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Sprawy tygodnia 


WYPADKI WIEDEŃSKIE. 


W PIĄTEK, dnia 16 lipca rozpoczęły się 
w Wiedniu demonstracje, które stały się po- 
oen zaburzeń rewolucyjnych na wielką 
skalę. 


Bezpośrednim powodem wybuchu nieo- 
mal wojny domowej w Wiedniu i w całej Au- 
strji było według wersji, gorliwie rozpo- 
wszechnianej przez socjalistów austrjackich, 
a za nimi przez socjalistów wogóle, niezado- 
wolenie z powodu wyroku ławy przysięgłych 
w procesie przeciwko trzem osobnikom, po- 
dejrzanym, że należąc do bojówkowej orga- 
nizacji nacjonalistycznej, strzelali do jakie- 
goś demonstracyjnego pochodu socjalistyc 
nego. Ława przysięgłych wydała orzeczenie 
uniewinniające podsądnych, skutkiem czego 
wyrok zapadł tąkże uniewinniający. 


Wersja ta nabiera cech prawdopodobień- 
stwa wobec tego, że demonstranci zaatako- 
wali przedewszystkiem gmach sądu wiedeń- 
skiego, t. zw. „pałac sprawiedliwości“, splą- 
drowali go doszczętnie, a na koniec podpalili, 


Wypadki pod pałacem sprawiedliwości 
rozszerzyły się błyskawicznie na całe miasto, 
Na przedmieściach wzięli odrazu górę ko- 
muniści Akcją komunistów kierowały na 
= przedmieściach wyrosłe jak z pod ziemi i 
według wszelkich reguł zorganizowane ko- 
mitety rewolucyjne i sowiety. centrum 
miasta formowały się i mobilizowały w po- 
śpiesznem tempie szeregi socjalistycznego 
„Schutzbundu”, bojówki socjalistycznej, prze 
znaczonej do walki wyborczej i wiecowej z 
komunistami i nacjonalistami. 


Rząd był wypadkami zaskoczony i nie- 
wiele brakowało, aby w pierwszej chwili po 
wybuchu zamieszek padł ofiarą jakiegoś ak- 
tu rewolucyjnego. Wojsko, t. j. pułki garni- 
zonu wiedeńskiego zawiodły, Jeżeli nawet 
otwarcie nie przechodziły na stronę rebe- 
ljantów, to do kontrakcji energicznej prze- 
ciw nim użyć ich nie było można. Prokla- 
mowany równocześnie strejk kolejowy i ko- 
munikacyjny uniemożliwił szybkie sprowa- 
dzenie do stolicy oddziałów wojskowych z 
prowincji. Sytuację ratowała policja bezpie- 
czeństwa, która w Wiedniu jest świetnie zor- 
ganizowana, posiada piękne tradycje i pozo- 
staje pod kierownictwem doskonałego fa- 
chowca, Schobera. Policja wstrzymała pier- 
wsze ataki rebelji, a w międzyczasie minęła 
pierwsza konfuzja i zdołano pomyśleć o pla- 
nowej obronie i kontrakcji. 


Otrzeźwieli zresztą bardzo prędko przy- 
wódcy socjalistyczni i trzeba im to przyznać, 
zaczęli sumiennie walczyć z objawami prze- 
wrotu bolszewickiego, mobilizując w tym ce- 
lu wszystkie swoje bojówki. 


Po kilku dniach zapanował spokój i po- 
zornie życie w Wiedniu toczy się już normal- 
nym trybem. Wszyscy są pod wrażeniem 
strasznych wypadków, które pociągnęły za 
sobą zgórą sto ofiar w zabitych i zgórą tysiąc 
w lżej i ciężej rannych, z których niejeden 
jeszcze powiększy liczbę ofiar, które w tych 
wypadkach życie postradały. 


- Dalszy bieg rzeczy w Wiedniu zależeć bę- 
dzie od tego, jak ułożą się tam stosunki po 
odzyskaniu spokoju i równowagi przez te 
czynniki, które wywierają decydujący wpływ 
na życie polityczne i społeczne Wiednia, 
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JAKA BYŁA bezpośrednia przyczyna roz 
ruchów wiedeńskich jest bez większego zna- 
czenia. Obojętnem jest, czy iskrą, która za- 
paliła prochy, był wybuch niezadowolenia z 
wyroku sądowego, czy też była to z góry u- 
planowana akcja komunistyczna, czy wre- 
szcie — bo i takie głosy się słyszy — wy- 
padki te pozostawały w związku z polityką, 
sdążącą do połączenia Austrji z Niemcami, u- 
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prawianą gorliwie przez pewne koła polity- - 


czne tak w Austrji, jak i w Niemczech, Istot- 
nym natomiast jest nagi fakt, że prochy były 
tam nagromadzone, że z biegiem czasu wy- 
tworzyły się w Wiedniu wafunki, przy któ- 
rych ruchawki i próby przewrotu stały się 
możliwe. Gdy taka sytuacja zaistnieje, każ- 
da iskierka może wzniecić pożar. 


W Wiedniu władza spoczywa w rękach 
socjalistów, a przynajmniej posiadają oni tam 
takie wpływy, że nic się tam nie może stać 
bez ich aprobaty i zgody. I tam w Wiedniu 
socjalizm uchował się prawie w klasycznej 
swojej posiaci, nie wyradzając się ani w ko- 
munizm, ani też nie wchodząc w kompromi- 
sy z obozem kapitalistycznym. Wiedeń był 
też dotychczas przez socjalistów całego świa- 
ta s hko i wskazywany jako ferma wzo- 


rowa socjalizmu, jako dowód, że socjalizm 
stanowi ec SA Aną forme Aeg 
stroju spo ego, a przejściową do ko- 
muniżmu. Że jest czemś niedokończo- 


nem, co w pewnem stadjum 


rozwoju albo za- 


teoretyków, doskonałych polityków i fafa: 
tycznych zwolenników, socjalizm wiedeński 
potrafił uchronić się od wszelkich skaz i w 
szybkiem tempie realizować swój program 
społeczny. Był wyraźny i niekompromisowy 
i dlatego konkurencji obcego bolszewizmu 


obawiać się nie potrzebował. Ale jak każdy 


socj i wiedeński nosił w sobie zaro- 
dek swojego własnego bolszewizmu, I ten 
zarodek się rozwijał, Może nie dostrzegli te- 
go przywódcy, politycy i teoretycy socjali- 
styczni w Wiedniu, ale przeczuwali to uważ- 
ni obserwatorzy. Ostatnie wypadki wiedeń- 
skie były pierwszem ruchem budzącego się 
do życia w łonie wiedeńskiego socjalizmu 
dziecka bolszewizmu. 
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NIE DADZĄ SIE już przywrócić w Wie- 
dniu stosunki dotychczasowe. Jeśliby nawet 
socjaliści wiedeńscy wytężyli wszystkie swo- 
je siły, aby przywrócić, utrzymać i nadal roz- 
wijać planowo dotychczasowy stan rzeczy, to 
dziecko, które tak energicznem kopnięciem 
dało znak, że zaczyna żyć, bardzo prędko u- 
samodzielni się i powstanie w Wiedniu wie- 
deński ruch bolszewicki. Nie, przeszczepio- 
ny na grunt wiedeński bolszewizm rosyjski, 
węgierski, czy niemiecki, ale produkt włas- 
nego wiedeńskiego socjalizmu, bolszewizmu 
własnego chowu. Zrodzi się z kryzysu, jaki 
z matematyczną ścisłością musiałby wybuch- 
nąć w łonie austrjackiej partji socjalistycznej, 
gdyby wszystko miało zostać po dawnemu, 
wszystko wrócić do poprzedniego, idealnie 
socjalistycznego stanu rzeczy, na drogę sy- 
stematycznego marszu ku utopijnym zresztą 
i przy uwzględnieniu istniejących obecnie sto 
sunków cywilizacyjnych, kulturalnych, raso- 
wych nigdzie i przez nikogo nie sprecyzowa- 
nym celom. 


Idąc za naturalnym popędem socjaliści 
wiedeńscy zaraz po we rozruchów i 
stwierdzeniu niebezpieczeństwa komunisty- 
cznego skręcili dość ostro na lewo. Zorgani- 
zowali socjalistyczną straż bezpieczeństwa z 
zamiarem utrzymania jej i przekazania jej 
dużej części czynności policyjnych oraz po- 
czynili szereg kroków, wyraźnie zmierzają- 
cych do socjalizacji niektórych urządzeń o- 
becnej republiki austrjackiej. Jeśli zdecydo- 
waliby się wkroczyć ostatecznie na tę drogę, 
unikną może natychmiastowego kryzysu ł 
rozłamu w partji, ale znajdą się na pochyło- 
ści, po której cała partja staczać się będzie 
ku bolszewizmowi i cała w nim pewnego dnia 
utonie. Jeśli zaś zechcą walczyć z noworod- 
kiem bolszewickim, który z ich łona wyszedł, 
to kryzys przyśpieszą, a sami z konieczności 
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będą musieli wejść na drogę kompromisów i 
ugód z obozem kapitalistycznym 4 nacjonali- 
stycznym, staną się typową partją polityczną, 
opartą wprawdzie o pewne warstwy społecz- 
ne, ale nie posiadającą, a przynajmniej nie 
dążącą czynnie do wyraźnego celu społecz- 
nego. Socjalizmem bezpłciowym, jakim zre- 
sztą jest dzisiaj socjalizm we wszystkich kra- 
jach europejskich. Ruchem skazanym na za- 
gładę pomiędzy młotem komunistyczno-na- 
cjonalistycznym a kowadłem reakcji kapita- 
listycznej. 

Sądzimy, że najbliższa przyszłość przynie- 
sie pełne potwierdzenie naszych przewidy- 
wań. 


OGÓRKI. 


W NASZEM ŻYCIU politycznem zapano- 
wał w całej pełni sezon ogórkowy. Nawet 
rn ania SuL Mi Aaa 

a anie ma; 
by ną odpowiedzią na zamkoią 
leży w kancelarji sejmowej 


LO nia ob sejmowych w porze 
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' Sezon ogórkowy jest równocześnie sezo- 
nem kaczek i sensacyj. Dawniej pojawiały 
się w tym czasie węże morskie, cielęta z 
pięcioma głowami i różne inne potwory, Lu- 
dzie bowiem wówczas więcej zajmowali się 
nauką, filozofją, rzeczami nie z tego świata. 
Odpowiednie też do swoich zainteresowań 
otrzymywali sensacje w sezonie ogórkowym. 
Dzisiaj nad wszystkiemi sprawami góruje po- 
lityka, a obok niej sprawy żołądka i kiesze- 
ni, czyli tak zwane u nas w prasie „sprawy 
gospodązcze', To też w tej dziedzinie szuka 
się dzisiaj tematu do sensacji i plotki, 


Taką ogórkową plotką są więc przede- 
wszystkiem różne pogłoski o zamierzonej re- 
konstrukcji gabinetu, która ma rzekomo 
objąć kilka tek. Wodą na młyn zawodowych 
poszukiwaczy sensacyj był zatarg pomiędzy 
ministrem Romockim a posłem Kuryłowi- 
czem, jednym z przywódców socjalistycznych 
organizacyj kolejarzy. Incydent był Nikt 
jednak, oprócz bezpośrednio zainteresowa- 
nych, t. jį. ministra Romockiego i posła Kury- 
łowicza nie wie szczegółowo, jak to tam by- 
ło. Minister Romocki dotychczas niedał się 
poznać jako człowiek popędliwy, śwałtowny 
i wybuchowy, jeśli przeto miał rzeczywiście 
przerwać rozmowę z posłem Kuryłowiczem, 
a nawet dać mu do zrozumienia, że wolałby 
pozostać sam w swoim gabinecie, to widocz- 
nie temperament poniósł przedewszystkiem 
posła Kuryłowicza. A ponieważ jeden jest 
ministrem, a drugi posłem, a rozmowa toczy- 
ła się w gabinecie ministra, a nie publicznie 
np. w parlamencie, incydent kwalifikuje się 
do zlikwidowania go przez wzajemne poko- 
jowe oświadczenia. I tak byłby zlikwidowa- 
ny wszędzie, a może nawet i u nas, gdyb 
nie sezon ogórkowy. Bowiem w stosunkąc 
parlamentarzysty z ministrem wybuch roz- 
draźnienia zawsze jest możliwy i zawsze do 
usprawiedliwienia. Ale sezon ogórkowy ubo- 
gi jest w sensacje prawdziwe, gdy więc bez 
sensacji trudno się obejść, naciąga się przeto 
wszystko, co popadnie, do rozmiarów sensa- 
cji. 
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A SENSACYJ gwałtownie łakną wszyst- 
kie partje polityczne. Wszystkie prawie prze 
szły do „ostrej' opozycji ze względu na inte- 
res wyborczy, a do właściwości należytej o- 
pozycji należy przedewszystkiem psioczenie 
i wymyślanie na rząd i jego politykę. Inaczej 
opozycja niema sensu, a co stokroć ważniej- 
sze, nie miałaby efektu, 

Tymczasem zaś przejadły się już wszyst- 
kim wymyślania na politkę rządu wobec. Żej. 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem, 
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WYPADKI WIEDENSKIE, 
OGÓRKI. 

NAWRÓCENIE SIĘ FORDA. 
KWESTJA WĘGIERSKA. 


DZIWNA TAKTYKA. Dr. Gustaw Dobo- 
rzyński, 


ANGLJA NA ROZDROŻU. LK. 
NICOLO MACHIAVELLI. R. G. 
LIST Z PARYŻA, Kazimierz Smogorzewski, 


JAK OŻYWIĆ RUCH BUDOWLANY, 

i Inż, L. Knauif, 

ABSURDY W GOSPODARCE ek, 
NEJ. p 

DZIEWCZYNA ANGIELSKA. Zita Guinness, 

O KONSTRUKCJĘ POWIEŚCI. Dr. H. Na- 
ślerowa. 

HYMNY DNIA DZISIEJSZEGO. 
Kempner-Bądkowska, 

ARCYDZIEŁO ALEKSANDRA BRiiCK- . 
NERA, Józet Wittlin, 


KRYZYS NA AMERYKAŃSKIM RYNKU 
PIENIĘŻNYM. 


Stełanja 


"SOWIECKA SYTUACJA KREDYTOWA, - 


RYNEK PIENIĘŻNY i GIEŁDA. Awil 
PANI PODRÓŻUJE. A. B. 
A. Birabeau, 


UCHYLIŁY SIE DRZWI, 


mu — bo kogóż jeszcze wzruszają dzisiaj lo- 
sy i kłopoty Sejmu — zobojętniała nieprzy- 
a Bie krytyka polityki gospodarczej, bo cią- 
gle jakoś nie przychodzi zapowiadana od tak 
dawna katastrofa, znudziły się lamenty z po- 
wodu „rugów“ ze stanowisk urzędowych, bo 
nowi ludzie nawet nienajgorzej dają sobie ra- 
dę, i Bo iegdzie nawet bardzo dobrze. 
Głowią się tedy wszyscy opozycjoniści nad 
tem, coby tu wynaleźć takiego, by zwróciło 
uwagę, coby tu jeszcze mogło „ciąśnąć”, gdy 
nawet konik masoński i żydowski już ustał i 
nie ciągnie. 
"_ Odgrzebano więc na sezon ogórkowy nie- 
:zpie: two dyktatury, „Robotnik” wy- 
i i czcionkami zawiadomie- 
nie: y rzyszę i towarzyszki, demokracja 
w Polsce jest w śmiertelnem niebezpieczeń- 
stwie! & O. S. — S, O. S.” Jak na zawoła- 
nie, w dzień czy w dwa po tym okrzyku to- 
nących, przytrafia się incydent z posłem Ku- 
ryłowiczem. Istny skarb w tych warunkach; 
bajeczny dowód, że demokracja jest w śmier- 
telnem niebezpieczeństwie, Bo jeśli już do 
tego doszło, że minister odważa się odpowia- 
dać nietyle posłowi, ile przedstawicielowi so- 
cjalistycznej organizacji zawodowej, zamiast 
kornie wysłuchać wszystkiego, co on raczy 
mu „zakomunikować”, to dokąd my idziemy, 
gdzie my żyjemy? Demokracja w śmiertel- 
nem nibezpieczeństwie! Dyktatura ante por- 
tas! 
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POGŁOSKI O REKONSTRUKCJI gabi- 
netu nie wydają się nam prawdopodobne. 
Rząd zapewne zdaje sobie dobrze sprawę z 
tego, że obecnie, gdy psychoza opozycyjna 
wśród partyj sejmowych dochodzi do kulmi- 
nacyjnego punktu, byłoby grubym błędem po- 
litycznym stwarzać wrażenie, że w łonie rzą- 
du istnieją jakieś różnice zdań. Opozycja na- 
tychmiast zapisałaby to na swój rachunek i 
odpowiednio wyzyskała w celu dezorjentacji 
opinji publicznej. Spoistość gabinetu i abso- 
lutny spokój, cechujący jego politykę, są naj- 
lepszą odpowiedzią na wzrastającą falę opo- 
zycji i najskuteczniejszą bronią przeciw agi- 
tacji opozycyjnej. Tem skuteczniejszą, że 
dotychczas nie mieliśmy rządu, któryby po- 
trafił zachować spokój nerwów w czasie kam 
panji opozycyjnej. 

Sądzimy, że nawet takie zmiany w gabi- 
necie, które byłyby pod każdym względem 
usprawiedliwione i nie pozostawałyby nawet 
pozornie w żadnym związku z położeniem 
politycznem — jeśli są zamierzone (mówię o 
objęciu przez min. Składkowskiego innego 
RR WGA administracyjnego) — powinny 
być odroczone na pewien cząs. 

Rząd obecny powinien w niezmienionym 
składzie wytrwać aż do chwili, śdy zapadną 
decyzję co do wyborów sejmowych, aż do 
chwili, gdy mandaty obecnego Sejmu wy- 
gasną. Decyzje te stanowią najważniejsze i 
najbardziej odpowiedzialne zadanie obecne- 
go rządu. ń 

Społeczeństwo zdaje sobie sprawę z tego 
i w spoistości rządu widzi gwarancję, że za- 
danie to rozwiązane będżie zgodnie z inte- 
resem Rzeczypospolitej, Siły tej gwarancji 
zapewne nikt nie zechce osłabiać i dlatego 
wszelkie pogłoski o rekonstrukcji gabinetu 
zaliczamy do sensacyj ogórkowych. 
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Nawrócenie się 
Forda 


Jak już doniosły pisma codzienne Ford 
wyparł się całej swojej kilkudziesięcioletniej 
działalności antysemickiej, uprawianej bar- 
dzo intensywnie i z nakładem olbrzymich ka- 
pitałów. Między ińnymi oświadczył publicz- 
nie, że słynne „Protokuły Mędrców Syonu* 
dzięki niemu rozpowszechniońe w całym 
świecie i stanowiące najpoważniejszy mate- 
rjał w rękach antysemityzmu, są falsytikateń 


i wymysłem, 


Rewokację swoją słormułował Ford w li- 
ście, który skierował do jednego z kierow- 
ników międzynarodowych organizacji żydow- 
skich w New Yorku. 


To nawrócenie się Forda i wyrzeczenie się 
przez niego antysemityzmu zostało przyjęte 
przez żydów amerykańskich i europejskich z 
większą radością, niż przez niezainteresowa- 
nych i nietprzedzonych obserwatorów. Ci 
ostatni bowiem mają Wiele powodów, aby po- 
dejrzewać, że ten akt skruchy  fordowskiej 
podyktowany został względami materjalny- 
mi, Bo też prawdą jest, że dawny nimb do» 
koła głowy króla samochodowego mocno wy- 
blakł w ostatnich kilku latach, Amerykanin 
dość dawno już przestał kierować się przy 
kupnie jedynie wżględem na cenę nabywafie- 
fo towari. Stał się więcej wymagającym i 
gotów jest zapłacić więcej wzamian za pe- 
wien zbytek i lepszy gatunek, Dzięki temu 
Ford nie wytrzymał wyścigu konkurencyjne- 
go z drugim kolosem samochodowym z „Ge- 
neral Motors Company", za którą stoi cała 
potęga finansowa Morgana. Już w roku 1926 
General Motors dostarczyła 33 procent ogól- 
no-amerykańskiej produkcji samochodów, 
Ford natomiast tylko 30 procent, A w pierw- 
szych czterech miesiącach 1927 r, udział For- 
da spadł do 27.2 proc. podczas gdy udział 
General Motors wzrósł do 37,5 proc. 


W takiej sytuacji Ford widzi się zmuszo- 
hym do gruntownego przekształcenia swoich 
zakładów i swoich dotychczasowych metod 
fabrykacji Ten sam Ford, który szczycił się 
tem, że przez kilkadziesiąt lat trzymał się 
wiernie jednego modelu, przygotowuje się do 
iabrykacji zupełnie nowe samochodu, któ- 
ison 6", 


Dokuczyć tnusiał mu także systematyczny 
i ściśle przestrzegany bojkot ze strony ży- 
dów, Tak samo prawdopodobnie liczne wi- 
szące nad nim procesy o obrażę i potwarz. 
Przytem wszystkiem w najbliższych tygod- 
niach miała rozpocząć się na olbrzymią skalę 
zakrojona kampanja bojkotowa w filmie, 
przygotowana przez Williama Foxa. A wre- 
szcie, czy jest wykluczone, że Ford, który ol- 
brzymie swoje zakłady musi niejako z gruntu 
przebudowywać, nie będzie musiał starać się 
o pomoc finansową bańków? 


Mniejsza zresztą, czy te, czy inne przy- 
czyny skłoniły Forda do zmiany przekonań. 
Dziwić się raczej należy, że wogóle Forda 
bierze się na serjo. Nowy ,czy dawny Ford 
nie jest i nigdy nie był niczem innem jak tylko 
wielce niesympatycznym frazesowiczem, nie 
zasiugującym na żadną uwagę poza dziedzi- 
ną przemysłową, przemyśle tak, Tam 
dokonał dzieła, z którego korzyści ciągną 
nawet jego konkurenci, Ale gdy wkraczał w 


inne dziedziny nigdy nic oprócz banalności | 


nie słyszało się od niego. Czy np. jego „okręt 
pokoju“, wysłany śród najgwałtowniejszej bū- 
rzy wojennej do Europy, aby — pchełka po- 


i 


| 


między walczącymi olbrzymami — rozpoczął. 


dzieło pokoju i pojednania, nie każe wątpić 
w jego zdolności oceniania zjawisk i faktów? 
Albo jego uniwersalna rada pod adresem 
wszystkich przemysłowców: „pracuj tylko 
własnym kapitałem — nigdy pożyczonym”, 
czy nie jest takim samym nonsensem, jak po- 
wiedzenie kulawemu: „nie kulej, przecież wi- 
dzisz, że ja prosto chodzę!“ A czy wreszcie 
jego „pięciodniowy tydzień pracy” nie był 
raiwnem oszustwem i niezdarną próbą Czy- 
nienia cnoty z konieczności? Ponieważ z po- 
wodu braku zamówień musiał ograniczyć pra 
cę w swoich zakładach, „wynalazł“ nową 
zdobycz społeczną i wprowadził w swoich 
zakładach pięciodniowy tydzień pracy. 


Człowiek ten, który masowo produkował 
frazesy i nadal je fabrykuje, tłumaczy w taki 
sam naiwny i głupawy sposób swoje nawró- 
cenie. Miał smutną odwagę wyprzeć się au- 
torstwa własnej swojej książki o „Żydzie Mię- 
dzynarodówym , gdy autorstwo to zaczęło 
pos za sóbą przykre konsekwencje, 0- 

ecnie tchórzliwie się tłumaczy, że nie miał 
pojęcia o tem, co wynajęci przez niego ludzie 
pisali przeż kilkadziesiąt lat w SYdAWANcza 
przez niego dzienniku. 


Ford był i pozostanie nadal płytkim ga- 
dułą i frazesowiczem. 
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l „PRAWDA“ z dnia 24 lipca 1927 roku. 


, KWESTJA WĘGIERSKA 
Co powiedział o niej Lord Rothermere, że został obwołany węgierskim bohaterem na- 


rodowy, 


Pod koniec czerwca ukazał się w londyń:* 
skim dzienniku „Daily Mail“ obszerny arty- 
kuł, zatytułowany „Kwestja węgierska", Ar- 
tykuł ten podpisany był przez Lorda Rother- 
mere, wydawcę wspomńiańego dziennika, na- 
leżącego do największych i najwpływowszych 
pism w Anglji Wybuchła sensacja. Wywo- 
dy wpływowe lorda angielskiego przyjęte 
zostały z entuzjazmem przez węgierskie ko-= 
ła polityczne, a nawet przeż najszersze stety 
narodu węgierskiego. Prasa węgierska, prze 
drukowując aftykuł lorda Rothermere, doda- 
wała od siebie obszerne komentarze, Wre- 
szcie ogłoszono lorda Rothermere węgier- 
skim bohaterem narodowym. ŻZasypano go 
depeszami i listami dziękczynnymi, powędro- 
wały do Londynu delegacje z podziękowa- 
niami, 

Poniżej zamieszczamy najważniejsze ustę- 
py artykułu lorda Rothermere i od siebie do- 
dajemy, że „poglądy te są podzielane przez 
pewne polskie koła polityczne. Niejednokrot- 
nie dawał im wyraz na szpaltach „Prawdy” 
p; Władysław Studnicki, 


$ Gi * 


Z pomiędzy trzech traktatów pokojowych 
pisze lord Rothermere, które przeistoczy 
mapę Europy, ostatnim i najbardźiej bezsen- 
sownym był traktat zawarty w Trianon, któ- 
ty Węgry podpisać musiały dnia 4 czerwca 
1920 r. Traktat ten, zamiast uprościć spra- 
wę mniejszościową, jeszcze bardziej ją powi- 
kłał Każdy nieuprzedzony, kto przejeżdża 
ptzez kraj, dotknięty tym traktatem, musi 
dostrzedz kanieczność naprawienia popełnio 
nych w nim błędów, Niesprawiedliwość gra- 
nic, wytyczonych przez ten traktat zagraża 
pokojowi w Europie, I niczem, jak tylko 
przemęczeniem, mężów stanu, którzy po 
wojnie światowej układali nową mapę Euro- 
by, dokonywując w krótkim czasie giganty= 
cznego dzieła, nie można tłumaczyć tego non 
seńisu, jaki popełnili 
dziele. 


Najważniejszą sprawą dla tych mężów 
było załatwienie perachunków z Niemcami w 
traktacie wersalskim. Sprawa rozbioru te- 
rytotjów austrjackich miała dla nich mniej- 
sze znaczenie i w tej sprawie zastosowali si 
do życzeń i przedstawień przedatawicjeh 
tych narodów, wchodzących dawniej w skład 
monarchji austrjackiej, które w czasie wiel- 
ij wojny opowiedziały się po stronie koa- 
icji, 

Ale nie brali pod uwagę chciwości i za- 
zdrości tych narodów, przez co nieświadomie 
w niektórych traktatach poświęcili ideę spra 
wiedliwóści na rzecz chciwości i egoizmu i 
sprawili, że większa część Europy środkowej 
znajduje się dzisiaj w stanie zupełnie zbałka- 
nizowanym i pozbawionym trwałej równo- 
wagi. J 

Najłepsżym dowodem niepewności nowej 
sytuacji, stworzonej przeż traktat węTrianon 
jest fakt, że trzy nowopowstałe państwa Eu- 
ropy środkowej. Jugosławja, Rumunja i Cze- 
chosłowacja natychmiast odczuły potrzebę 
zawarcia sojuszu wojskowego przy poparciu 
Francji, celem ttrzymania traktatu pokojo- 
wego, w którym same musiały dostrzegać 
braki i niesprawiedliwości, mogące grozić 
późniejszymi powikłaniami. Sojusz ten, zna- 
ny pod.nazwą Małej Ententy jeszcze istnieje, 
aczkolwiek stanowisko tych trzech państw 
wobec Węgier stało się już mniej agresywne- 
dzięki temu, że Węgry — chociaż stale pro- 
testując przeciw wyrządzonej im niesprawie- 
dliwości — jednak starają się lojalnie dotrzy- 
mać tego, co podpisały w Trianon. 

Siedem lat minęło od zawarcia traktatu 
w Trianon i ci, którzy dobrze znają Europę 
środkową, pytają się, czy nie należałoby dzi- 
siaj w spokojniejszej 
niektóre najbardziej widoczne i rażące błędy 
tego traktatu, Pierwsże dobrodziejstwo ta- 
kiego kroku odczułyby przedewszystkiem 

aństwa Małej Ententy. Rumunja np. zna- 
ażła się we wrogich stosuńkach z Rosją sku- 
tek aneksji Bessarabji i zawsze, czy Rosja 
będzie bolszewicką, czy nie, liczyć się bę- 
dzie musiała z ewentualnością zbrojnego za- 
targu ż tym potężnym sąsiadem. Na wypa- 
dek takiej wojny niedobrze jest mieć drugie- 
go wrogo usposobionego sąsiada, Dziś jest 
inaczej. Odłączenie od Węgier Siedmiogro- 
du i przyłączenie go do Rumunji oddało 1 i %4 
miljona Węgrów pod panowanie rumuńskie, 
Ze stratą pewnej części tego terytorjum We- 
gry pogodziłyby się, ale o reszcie, gdzie lud- 
ność węgierska mieszka w zwartej 600-tysię- 
cznej grupie, nie zapomną nigdy. 

O wytyczeńiu grańicy węgiersko*rumuń- 
skiej w Siedmiogrodzie zadecydowała trasa 
strategicznej linji kolejowej, potrzebnej Ru- 
miuńji. Czyż można jednak pogodzić, się ż 
tem, by tak mało ważne pźzyczyny stały się 
trwałem niebezpieczeństwem nowej woójty w 
Europie Środkowej? 

Podobnie jest z Czechosłowacją. Państwo 
to pewnego dńia może znaleźć się na stopie 


w  óstatniem swojem 


| 
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wojennej ż Niemcami z powodu trzech niiljo= 
nów niemców austrjackich, którzy znaleźli 
się w jej granicach. Dobrze byłoby dla niej 
mieć zapewniony pokój na ppłudniowej swej 


w, od strony Węgier, Ale traktat w 


rianon przyłączył do Czechosłowacji miljon 
Węgrów i wykopał między tymi dwoma na- 
rodami przepaść fie do wyrównania inaczej 
jak przez korekturę granic. Taka korektitra 
granic pozwoliłaby następnie pomyśleć o U- 
fji celnej, której oba te państwa tak bardzó 
potrzebują, l 


Trzeci sąsiad Węgier, Jugosławja, przy- 
łączył do swego terytorjum 400 tysięcy Wę- 
grów na skutek Gdaak w Trianon, Wie- 
kszość tych Węgrów mieszka skupiona w jed 
nym kącie Kroacji. Dla Jugosławii, która z 
pośród państw Małej Ententy najbardziej jest 
zagrożońa, byłoby z największym pożytkiem, 
gdyby pozbyła się tego ogniska niezadowo- 
lonej mniejszości narodowej. Nowa granica 
mało różniłaby się od obecnej, a dawałaby 
zapewne gwarancje trwałego bezpieczeństwa 
z tej strofty. : 

W taki stosunkowo prosty sposób można- 
by 2 miljony Węgrów z trzech, które traktat 
w Trianon odłączył od własnego szczepu, z 
powrotem z nim złączyć. Nie naruszyłoby 
to nawet zbytnio głównych linji tego traktatu 
pokojowego, a tem mniej równowagi i sto- 
sunku potęgi państw środkowo-europejskich. 

Twierdzę, że nadejdzie czas, że mocar- 
stwa, które podpisały ten traktat gwałtu 
przekonają się, że granice, które wówczas 
potworzyły, są niesprawiedliwe i niebezpie- 
czne i że muszą być zmienione, Przez sie- 
dem lat granice te nie wytrzymały próby. 
Rany się nie zabliźniły. To jest najlepszym 
dowodeś, że są niezdrowe. à 

Na wszystkich spornych terytorjach nale- 
żałoby przeprowadzić plebiscyt pod kontro- 
lą Stanów Zjednoczonych lub innego nieza- 
interesowanego państwa, albowiem ludność 
wojiece na tych terytorjach niema dzisiaj 
wolności słowa ani przekonań, mimo, że trak- 
tat w Trianon chciał jej to zapewnić. i 

Żądam zmiany bytuacji w środkowej Eu- 
ropie z punktu widzenia celowości i sprawie- 
dliwości, Czechosłowacja, Rumunja i Jugo- 
sławja wydane będą bez tego na niebezpie- 
czeństwo kryzysów gospodarczych, gdyż nie 

ralia przekonać ów Londynu czy 

ew Yorku, że wykluczone jest niebezpić- 
czeństwo wszelkich koniliktów zbrojnych z 
powodu spraw granicznych. ` 

Pewne instytucje finansowe amerykańskie 
udzieliły Jugosławii pożyczki, Nie wyobra- 
żam sobie jednak bardziej niebezpiecznej lo- 
katy, niż ta pożycka, Sprawa albańska stwa- 
tza stałe niebezpieczeństwo wojny, a z dru- 
giej strony nieprzyjazne stosunki z Węgrami 
z powodu skrawka ziemi w Kroacji i 400 ty- 
sięcy mieszkających na nim Węgier. 

Przez całe pokolenie ludzkie Bałkany u- 


| ważane były za punkt, w którym powstawa- 


ły spory międzynarodowe. 
'chła wojna światowa, 


atmosferze naprawić | 


Tam też wybü- 

Obecnie na skutek 
pośpiesznych decyzyj i braku orjentacji twór- 
ców powojennych traktatów niebezpieczeń- 
stwo bałkańskie rozszerzone zostało na zna- 
cznie większe obszary. Powinniśmy przeto 
jaknajprędzej sprzątnąć suchą trawę trakta- 
tu z Trianon, zanim padnie na nią jakaś iskra 
i wybuchnie płomieniem, 

Mała Ententa stale podkreśla, że nie do- 
puści do restauracji monarchji na Węgrzech, 
A dlaczego właściwie Węgry nie mogą mieć 
króla, jeśli pragną tego i jeśli w czasie po- 
koju uczciwie swoje sprawy prowadzą? Ru- 
munja i Jugosławia, które Węśrom 
zbrojnym napadem w razie powołania króla 
na tron węgierski same przecież są monar- 
chjami! 

Węgrom śmiało możemy zaufać. Udział 
ich w wywołaniu wojny był bardzo mały. 
Żołnierze węgierscy bohatersko się bili, a z 
obywatelami angielskimi obchodzili się po 
rycersku i nie internowali ich. Po wojnie, 
złamani, mieli jeszcze tyle siły, że potrałili 
otrząsnąć panowańie bolszewickie, Potem 
przyszła najgorsza klęska, traktat w Trianon. 
Z 21 miljonów ludności pozostawił im 8 milj, 
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"Nr. 30 


Dziwna taktyka 


Walkę wyborczą w stolicy prowadziły 
zgrupowania prawicowe pod hasłem walki 
o polskość Warszawy, Centrum i lewica ` 
zwalczały to hasło, jako zbyteczne. Na dru- 
giem posiedzeniu nowej rady miejskiej w 
Warszawie, poświęconej organizacji, wszyst- 
kie stronnictwa składały deklaracje, dotyczą- 
ce stanowiska wobec spraw. miasta Warszawy. 
Dwie partje żydowskie wystąpiły przy tej 
sposobności w ten sposób, jak gdyby chcialy 
stwierdzić, że narodowa demokracja oraz in- 
ne zgrupowania z nią-sprzymierzone miały 
rację, że polskość stolicy jest istotnie żagro- 
żona i wymaga obrony: 


Radny Zybart, przedstawiciel Bundu i ra- 
ny Lew, przedstawiciel Poale Sios, rozpo- 
częli składać deklaracje w żargonie; dla dru- 
giego z wyżej wymienionych radnych nie 
wystarczyło oświadczenie nowoobrańego pré- 
zesa rady, posła Jaworowskiego, że językiem 
obrad jest język polski; chciał mówić dalej 
w żargonie; ustąpił dopiero po wywołaniu 
skandalu, kiedy prezes rady, oburzony nie- 
stosowaniem się do jego żądań, chciał opu- 
ścić salę obrad i tem przerwać posiedzenie, 


Trudno zakwalifikować inaczej czyn oby- 
dwu radnych, jak objśw szowinistycznego 
nacjonalizmu żydowskiego. Wystąpienie ich 
było prowokacją tych żywiołów polskich, 
które stoją na stanowisku równouprawnienia 
obywatelskiego tych mieszkańców Polski, 
którzy, używając w mowie potocznej żargo” 
nu, pełnią lojalnie obowiązki obywateli pań- 
stwa polskiego. Żywioły te, jak wiadomo, 
zwalczają nacjonalizm i szowinizm we włas- 
nem społeczeństwie, Bund i Poale Sion wy- 
stąpieniem swem okazały, że telerancja cen- 
trum i lewicy polskiej nie do wszystkich ży- 
dów w państwie połskiem jest stosowana, 


| że istnieją partje polityczne, rzekomo mające 


papa | 5< 2 O S 


rożą : 


na celu obronę interesów proletarjatu żydów- 
skiego, które cheą Warszawie narzueić, jako 
drugi język obrad staro-frankiurcki dialekt 
niemiecki, zwany popularnie żargonem, Wy- 
stąpienie to oczywiście nie będzie bez echa 
i żywioły polskie zgrupowane na lewicy i 
w centrum nie omieszkają wyciągnąć z niego 
konsekwencji. = 


Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
wymienione partje żydowskie nie z własnej 
inicjatywy rozpoczęły tak niedorzeczną tak- 
tykę. Mk 

Nie jest rzeczą przypadkową zgodne wy- 
stąpienie obydwu partyj w innej sprawie, 
mianowicie zgłosiły one protest przeciw unie- 
ważnieniu listy Nr. 10 w okresie przedwy- 
borczym. Są one widocznie pod wielkim 
wpływem komunistów. Komunizm we wszyst- 
kich krajach bierze pod swój płaszcz opie- 


'kuńczy dążności nacjonalistyczne, o ile zmie- 


rzają do osłabienia państwa. Znanym tak- 
tem jest ich protekcja nad narodowościami, 


wałczącemi o swe prawo; © „ńiepodle- 
głośćć w Azji i Afryce, Ta obrona na- 
cjonalizmu jest oczywiście najzupełniej 


sprzeczna ż zasadniczemi tezami kómunizmu, 
ale to nie przeszkadza Kominternowi używać 
haseł nacjonalistycznych do wzbudzania fer= 
mentu w państwach, uważanych przeż niego 
za najbardziej wrogie, więc w pierwszej linji 
w dominjach angielskich i państwach, będą- 
cych pod protektoratem Wielkiej Brytanii, 
We wszystkich państwach europejskich Trze- 
cia Międzynarodówka prowadzi akcję rozkła- 
dową, opierając się głównie na konfliktach 
społecznych i gospodarczych, nie lekceważy 
jednak  nacjonalistycznych prądów odśrod- 
kowych, nurtujących w tych państwach, Wi- 
docznie obecnie pragną zastosować swą me- 


' todę w Polsce i wyzyskać w tym celu szowi- 


' nistyczno-nacjonalistyczne prądy, 


istniejące 
w masach żydowskich. 

Że Bund i Poale Sion bywały niejednokrot* 
nie narzędziem Trzeciej Międzynarodówki, 
jest faktem znanym. W warszawskiej radzie 
miejskiej należy się z tem liczyć, że obie or- 
ganiżacje mają charakter nacjonalistyczno- 
żydowski i są ukrytą ekspozyturą komyni- 


| zmu, 


a z 125 tysięcy mil kwadr, obszaru 36 tysięcy. | 
Taki naród jak węgierski, posiadający ty- | 


siącletńią tradycję narodową i konstytucyj- 


ną, który bronił całej Etiropy przed turkami, 


który ma własną Magna Charta, swoją Złotą 
Bullę z 1222 roku, tylko o siedem lat młodszą 
od naszej podobnej ustawy—nabył wszelkie 
prawa, aby nie postępowańo 2 nim tak, jak 
gdyby był nowopowstałem państwem bałkań- 
skiem, z konstytucją stworzoną na poczeka- 
miu i kierowanym przez niedoświadczonych 
polityków. 


mom bankowy, które powgria snasawo 


nowopowstałym państwom Europy Środko- 
wej i zwrócić ich uwagę na kwestję węgier- 
ską i niebezpieczeństwa, jakie ona w sobie 
mięści, Krok taki miałby dobroczynny wpływ 


Dr. Gustaw Doborzyński. 


i ptzyśpieszyłby naprawienie niesprawiedli- 
wości, 
47. (gy SĘ 


. Jak widzimy Madziarzy mają powód do 
obwołania lorda Rothermere bohaterem na- 
rodowym. Ten jeden artykuł:przekreślił przy 
puszczalnie rezultaty wieloletniej propagtn- 


| OB KAMA ANAS GW: 4 | dy czeskiej w krajach angło-saskich i niewąt- 
obrze byłoby zalec ożność tym üf- 


pliwie mieć będzie swój wpływ na kształto- 
wanie się stosunków finansowych pomiędzy 
Londynem, New Yorkiem, a niektórymi przy- 
najmniej krajami Małej Ententy, Dla węgrów 
żaś musiał obudzić sentyment: 
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Angija na rozdrożu 


, „Do niedawna W. Brytanja uchodziła za 
jedną z potęś niewzruszonych, Mądry kon- 
-serwatyzm, na którym oparła swój system 


| 


dził w grę interes handlowy zdobywców. 
Kraje bowiem egzotyczne miały przedewszy- 
stkiem stanowić teren e kspansji, dla nadmier 


rządzenia, połączony z wielkiemi swobodami , nie rozrośniętej produkcji przeniysłowej an- 
| gielskiej. 


obywatelskiemi, miał taką powagę i znacze- 
nie, że zbyteczne było ujmowanie praw kon- 
stytucyjnych w osobne paragrały, Nawet 
niezwykle śmiała koncepcja: podporządko- 


„mw 


Tu wkraczamy w sferę wewnętrznego u- 


wanie swoim celom wielkiego konglomeratu | stroju Anglji i jej urządzeń gospodar czych, 


ludów o sprzecznych dążeniach, wydawała 
się trwałą i niezmienną. 

Wobec tylu monarchij, które ukazały się 
na widowni i rozpadły się następnie na swe 
części składowe, paradoksalne z pozoru Im- 
perjum Brytyjskie opanowało wszystkie tru- 
dności, istniało niewzruszenie. Najśmielsza 
wyobraźnia nie mogła marzyć o podobnym 
ogromie terytorjalnym, 

9,000.000 mil kw., t. j powierzchnia trzy 
razy większa od Europy, 400 miljonów ludzi, 
zamieszkujących te ziemie, na których nigdy 
nie zachodzi słońce, zawrotne dochody wy- 


rażające się w cyfrze 210 milj, funtów, poło- EURE 
! wałek żiemi winien być wywłaszczony. I rzecz 


wa handlu morskiego całego świata zagarnię 
ta przez jedno mocarstwo. 

„Nienasycona w swej asymilacyjnej żądzy, 
Wielka Brytanja starała się ciągle jeszcze 
przywłaszczać sobie to, co tylko było rozpo- 
rządzalnego na ziemi. Niema tak samotnej 
wysepki o powierzchni skalistej, ani zagubio 
nej wśród odległych lądów pustyni afrykań- 
skiej, którejby nie chciała zagarnąć. Ta po- 
lityka zaborcza: oparta była na głębokiem 
przeświadczeniu, że rasie anglo-saskiej, z 

óry już danem było panowanie nad światem. 
W tem mniemaniu utrzymywali naród i jego 
władze rządzące, liczni pisarze. 

Rzućmy okiem na dzieło sir Natola Dilke 
p. t. „Zagadnienia Wielkiej Brytanii”. Nagro- 
madził on w niem liczby, fakty, dane staty- 
styczne, aby dowieść niezbicie, że śdy przed 
stu laty językiem angielskim mówiło na kuli 
ziemskiej 15 miljonów ludzi, w ciągu stu lat 
liczba ta wzrosła do 105 miljonów, w 1900 r. 
stanowiła już 120 miljonów, a o sto lat póź- 
dzwi będzie 800 miljonów. 

e jednak nie wziął pod uwagę równo- 
ległego prądu, jaki stanowią coraz bardziej 
wyodrębniające się Stany Zjednoczone Ame- 
ryki, które wprawdzie na razie kształtowa- 
ły się na podstawie cywilizacji brytyjskiej, 
ale następnie coraz bardziej odbiegały . od 
swego pierwowzoru, tworząc nowe formy 
Życia, nie mające z angielskim konserwatyz- 
mem nic wspólnego. Książka Dilke'go jak- 
kolwiek napisana w 1878 r. porusza jednak 
sprawę, która według autora, może się stać 
piętą Achillesową Anglji, a mianowicie kwe- 
stję jej stosunku do Rosji. 

Pełen pogardy dla zamierającej rasy łaciń- 
skiej, widzi on tylko jedno państwo godne u- 
względnienia w całokształcie spraw euroapej- 
skich, t j. Rosję, „przedstawicielkę szczepu 
słowiańskiego". Nietylko, że jej nie lekce- 
waży, ale oddaje jej hołd jako jedynej groź- 
nej współzawodniczce rasy anglo-saskiej na 
jej drodze „prowadzenia człowieczeństwa na 
coraz wyższe stopnie cywilizacji". 

Ciekawem jest jeszcze to, co Dilke mówi 
o niebezpieczeństwie dla Anglji, wynikłem z 
przyszłej wielkiej wojny europejskiej”. 

Jeżeli inne mocarstwa unikają wojny z 
powodów czysto humanitarnych, nie chcąc 
też tracić nagromadzonych zasobów ekono- 
micznych, to dla nas jest to zagadnienie pier- 
wszorzędnej wagi, chodzi tu bowiem o unik- 
nięcie rozbioru państwa, o hegemonię raso- 
wą, o kwestję bytu Imperjum brytyjskiego, 
Dziesiątków lat potrzebujemy, aby zapuścić 
korzenie. W rozwoji pokojowym, o ile nam 
się uda przetrwać przez kilka pokoleń, sta- 
niemy na niewzruszonych podstawach". 

Charakterystycznem jest jeszcze, że ten 
typowy pisarz angielski nie przejmuje się by- 
najmniej potęgą Niemiec. „Państwa takie, 
jak Francja, jak Niemcy”, pisze on, „nie za- 
ważą na szali ludzkości: za kilka już stuleci 
staną się zagasłemi gwiazdami o systemie 
planetowym. Kluczem sytuacji w polityce 
europejskiej jest i będzie zawsze interes ka 
lonjalny Anglii", 

by ów „interes'* postawić w stadjum roz 
woju, według raz powzięt. planu, trzeba było 
zarysować konkretny program działalności. 
Jednomyślnie niemal zgodzili się nań przed- 
stawiciele wszystkich odcieni myśli politycz- 
nej angielskiej, Da się on streścić w nastę- 
pujących tezach: 1) Jaknajściślejsze zespole- 
nie z Metropolją wszystkich grup emigranc- 
kich w Ameryce, Australji, Afryce i na wy- 
spach oceanu Spokojnego. 2) Wychowywa- 
nie w ten sposób młodzieży, aby ta w przy- 
szłej swej roli zarządców i łunkcjonarjuszów 
kolonjalnych, potrafiła swoją wyższość ra- 
sową zaznaczyć na każdym kroku. 

Jak dalece umianc ten system w czyn 
wprowadzić, świadczy to dowoednie, że na 
utrzymanie 300-miljonowej ludności Indji w 
posłuchu i spokoju, wystarczało 70.990 zało- 
gi angielskiej. Trzecią wytyczną były libe- 


ralne metody rządzenia, zapewniające swo- 
body narodowe i wyznaniowe z ogranicze- 
niem jednak tych dziedzin, w których wcho- 


| 


I 
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Przed niespełna stu laty była ona jeszcze 
krajem drobno-rolniczym; chłopi stanowili 
tam jednak warstwę bierną i nieoświeconą. 
Przewaga Izby Lordów, obecnie dopiero o- 
śraniczona, udział wielkich posiadaczy w 
rządzie, sprawiły, że stali się oni dominującą 
siłą w układzie stosunków. Dobra ich były 
zaniedbane, a odwiedzali je jedynie w czasie 
wielkich polowań. Czasy się jednak zmie- 
niały, rosły w ludność miasta, a silny popyt 


na pody rolnicze podniósł je nadmiernie w 
cenie. Zaczęto szukać środków zaradczych, 
a jednym z nich miał się stać bill uchwalony 


w Parlamencie, że każdy nieuprawiany ka- 


szczególna, ostrze tego nowego prawa zo- 
stało zwrócone w stronę drobnych rolników. 
Wtedy właśnie lordowie zaczęli osobiście go- 
spodarować, widząc w tym korzystny interes 
i okazali tendencję zaokrąglania swoich po- 
siadłości. Posłużył im ku temu bill o wy- 
właszczeniu. Włościanie prowadzili przeważ- 
nie hodowlę, obracając na pastwiska znacz- 
ną część swoich gruntów. Uznano je za nie- 
użytki i wielcy właściciele wcielali je do swo 
ich dóbr, sekwestrując za długi, w które 
grzęźli drobni rolnicy „nie mogąc się z samej 
uprawy zbóż utrzymać. „I stało się”, jak 
obrazowo przedstawia historyk angielski Ma- 
canlay, „że goścince starej, szczęśliwej Anglji 
zaroiły się od ludzi bezdomnych, wędrują- 
cych bez celu, pomnażających następnie nędz 
ny proletarjat miast. 

Zdobywcza siła rasy angielsko-saskiej wy 
krzesała z biegiem lat z «> proletarjatu po- 
tężną armję robotniczą, której organizacje 
spółdzielcze stały się chlubą całego -narodu. 
Jednocześnie jednak ukazała się rysa, na 
niewzruszonej, zda się, budowie ustroju, ma- 
jąca się z czasem pogłębiać i grozić mu rui- 
ną: zachwianie się równowagi pomiędzy prze 
mysłem i rolnictwem, przerost- urbanizmu 
nad agraryzmem. 

Wszechświatowa wojna zastała jeszcze 
Anglję w pełnym rozkwicie życia przemysło- 
wego i potęgi morskiej, dającej jej panowa- 
nie nad światem. Ale już na kilka lat przed 
wojną Joe Chamberlain ostrzegał swoich 
współziomków, że taki stan rzeczy nie wy- 
trzyma zmiany konjunktur handlowych. I 
przepowiednie sir yiii i zaczęły się też 
spełniać jedna za drugą. Zarysował się groź- 
nie stosunek do jedynej współzawodniczki, 
bolszewickiej Rosji. Iz tej to strony właśnie 
miało przyjść podważenie systemu, z taką 
dumą gloryfikowanego przez mężów stanu i 
pisarzy angielskich „prowadzenia 
czeństwa ną coraz wyższe stopnie cywiliza- 
cji”, - 

Oto co mówi o roli Sowietów na Dalekim 
Wschodzie znany działacz í podróżnik ame- 
rykański, kierownik światowej Y, M. C. A, 
p. Mott. „Stoimy wobec przerażającego ka- 
taklizmu, grożącego Europie, Zbudzone ð- 
becnie ludy wschodu szukają odpowiedzi na 
tysiączne pytania, Przechodzą rewolucje re- 
ligijne, społeczne i narodowe, budują sobie 
nowe światopogłądy, Kto im na te wszyst- 
kie wątpliwości odpowie? Musi to być czło- 
wiek czy naród o silnie ugruntowanym po- 
czuciu chrześcijańskiem. Nie możemy po- 
zwolić, by weszły tam ziarna okrucieństwa 
i zbrodni, posiane przez bolszewików”. 

Pomimo, że przez usta obrońcy ludów 
Wschodu przemawia też i pewien szowinizm 
anglo-saski i jego wyłączność, nie brak w 
jego słowach prawdziwego współczucia dla 
narodów tak długo ujarzmionych, dla Chi 
szczególniej, w których widzi zadatki wiel- 
kich przeznaczeń, P. Mott stwierdza też ze 
smutkiem zmierzch Europy, „punkt zaintere- 
sowań świata", mówi, „przenosi się obecnie 
z nad morza Śródziemnego i Atlantyku na 
Pacyiik, stamtąd narody rzucą swoje słowo 
na szalę wypadków, bodajby nie było ono 
destrukcyjne i nie przyniosło nam zagłady”. 

Tę samą obawę wyraża Sieroszewski, 
który spędził ostatnio kilka tygodni nad Ta- 


| mizą, stwierdzając, że w Anglji wszystkie po- 


' zdaje sobie sprawę z powagi sytuacji. 


ważniej myślące jednostki, a nawet cały ogól, 

po- 
łeczeństwo angielskie przeżywa obecnie jakiś 
wielki kryzys moralny, jakiś surowy pora- 
chunek z narodowem sumieniem . Wśród 


| sfer literackich i naukowych toczą się roz- 


prawy na temat palnie lz aktualnych 
zagadnień, dla których umysły silą się zna- 
leźć rozwiązanie. Literatura i sztuka dosto- 
sowują się do panujących nastrojów, a może 
też starają się odegrać wśród nich rolę kie- 
rowniczą. T., zw. „roman á thćse', święci 
triumfy na całej linji. Niema powieści bez 
idealnego społecznego założenia, Tak po- 
gardzane do niedawna rasy kolorowe, ich 


- pruski 
człowie- : 


ł 


| Życzyć 
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podobno w roku 1527. W roku przeto 1927 
| 
| 


Nicolo Machiavelli 


Nie znamy daty urodzenia, a nawet do- 
kładnie i daty śmierci Machiavelli'ego, Umarł 


przypada czterechsetna rocznica jego śmierci, 
Dziwne są losy wielkich ludzi, którzy prze- 
rastają nietylko współczesne im pokolenie, 
ale myślą wybiegają naprzód w dalekie cza- 
sy. Tułaczka w obcych krajach, życie w u- 
pokorzeniu i tęsknocie, wreszcie śmierć w u- 
bóstwie — oto zwykłe prawie koleje tych, 
o których Mickiewicz pisał, że „oko ich lubi 
wybiegać za wioski granice, a myśli wiecznie, 
jak dymy, nad dach ulatują”. 

Pod względem tradycji był potomkiem 
starożytnego zubożałego rodu, i starą rzym- 
ską dumę bezwiednie w duszy nosił. Zdol- 


ności literackie i chęć do nauk, przeważnie | 


historji, pogłębiły i roszerzyły jego widno- 


krąg myśli. Po próbach literackich prze- 


szedł do studjów historycznych i wydał roz- | 


prawę o Liwjuszu. Powołany na sekretarza 
Republiki Florentyńskiej—godność odpowia- 
dająca mniej więcej dzisiejszemu ministrowi 
spraw zagranicznych — napisał historję Flo- 
rencji. 7 

Nie chodzi nam o to jaką wartość posia- 
dają jego utwory literackie, lecz jakim był 
jako polityk i czego pragnął. Odpowiedź 
na to pytanie dać może jego książka pod 
skromnym tytułem „Il principe“, w której 
usiłował przedstawić, ideał, jeśli można tak. 
powiedzieć, panującego. Ideał ten, według 
ursujących banalnych pojęć w etyce, wy- 
padł bardzo ujemnie. Rozpatrzywszy udział 
panującego w administracji, w wojsku, w po- 
lityce, przedstawił tę postać w świetle zgoła 
nie etycznem. Uderzająco rzucały się w o- 
czy mie zalety panującego, wogóle kierowni- 
ka państwa, lecz jego wady. — Książka nie 
znalazła też życzliwego przyjęcia. Posypały 
się krytyki bardzo ostre rozmaitych Antima- 
chiavelistów, którym nie tyle chodziło o 
przekonania polityczne autora, ile o przypo- 
dobanie się panującemu. 
„Książę' ukazał się po raz pierwszy w 
druku około roku 1515, Dzieło poświęcone 


pieża Leona X. Godnem jest uwagi i świa- 
dectwem rozumu, że żaden z kilku papieży 
następujących po Leónie X nie potępił „ll 
principe", Uczynił to dopiero Klemens VI 
uznając dzieło za „niebezpieczne“. ` 
Wśród licznych antimachiavellistów  naj- 
głośniejsze pochwały otrzymało dzieło, wy- 
dane po raz pierwszy w roku 1740, w Hadze, 
paa patronatem i z poprawkami Vataire'a, 
trzeciem wydaniu nosiło ono tytuł „Exa- 
men du Prince de Machiavel“. Voltaire, któ- 
ry gorąco zajął się wydaniem tego dzieła, 
już przed wydaniem robił mu reklamę, dając 
poznać wydawcy, że pochodzi on z pod pióra 
„bardzo wysoko postawionej osoby”, Tym 
tajemniczym autorem był, jak wiadomo, król 
Fryderyk H. Ludzie, poszukujący 
względów „wysoko postawionych osób”, ude- 
rzyli na alarm. 
Jakiś skromny, bo nie podpisany, chwal- 
ca Fryderykowego Antimachiavella, oświad- 
czył bez ogródek, że „od śmierci mądrego 
Antonina nie podobnego nie ukazało się na 
świecie", Książka ta jest regulatorem oby- 
czajów (l), uczy jak żyć po ludzku w lūdz- 
kiem społeczeństwie i jak rządzić państwem. 
nałeży, ażeby wszyscy panujący, 
wszyscy ministrowie czytali te księgi dla po- 
żytku rodzaju ludzkiego, Szczęście ludz- 


| kości miał przynieść właśnie ten sam Fryde- 


rek II, który w 24 lata potem zainicjował 
rozbiór Polski. 
w tym wypadku, 

Nie było obelg, któremi ukoronowany kry- 
tyk nie obrzucił polityka włoskiego. | 
` Na czemże w istocie polegały winy i 
zbrodnie Machiavella, jakie i dłaczego jego 
poglądy tak bardzo odbiegały od głoszonych 
w druku zasad króla pruskiego? 

Machiavelli stał na stanowisku zjedno- 
czenia, podzielonej na ksiąstewka i republiki 
Italji z początku XVI-go wieku, Pragnął 
przeto dla Italji księcia, któryby zaletami 


dążenia i cierpienia, stają się tematem wzru- 
szających opowiadań. Dramat p. t. „Uciecz- 
ka“, przedstawiający kontlikt więźnia-prze- 
stępcy ze społeczeństwem, miał setki przed- 
stawień. Ten sam niepokój, to samó szuka- 
nie dróg „wyjścia, objawia się też i wśród 
dumnych i bezwzględnych dawniej „conqui- 
sidatorów' kolonjalnych. Znany publicysta 
Wiliam Steed zasypywany jest listami z proś- 
bą o radę, o wyjaśnienie sytuacji, 
Cokolwiekbądź nastąpi, jaką koleją poto- 
czą się wypadki, to tylko jest pewne, że An- 
glję nie zaskoczą one niespodziewanie. Ten 
proces moralny jaki obecnie przeżywa jej 
społeczeństwo, wyrwie je niewątpliwie z do- 
tychczasowej „splendid isolation“ i zamiast 
dumnej żądzy panowania nad światem, każe 
jej z nim razem współczuć i współpracować. 


LK. 
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swemi państwo-twórczemi umiał i potrafił 
usuwać przeszkody, stojące na drodze do 
zjednoczenia Włoch. Taką była idea „Il 
principe*. W imię tej wielkiej idei państwo- 
wej i narodowej, Machiavelli okazywał po- 
błażliwość i wyrozumiałość dla przyszłego 
wybawiciela ltalji. Nie chodziło tu o co- 
dzienne zdawkowe' wartości, cnoty i zalety 
księcia, lecz o to, ażeby mając pod sobą naj- 
wyższy cel — zjednoczenie państwa — ko- 
rzystał bezwzględnie nawet z nadarzających 
się okoliczności. 

Dla polityków połowy XVIII wieku, tak 
samo, jak i dla królów i panujących wogóle, 
idea jedności narodowej była jeszcze ideą 
nową, nieznaną. Idea dynastyczna panowała 
w polityce bezwzględnie. 
im Machiavelli był może poprzednikiem 
Traktatu Wersalskiego, 

Autor i jego ukoronowany krytyk stali 
przeto na dwuch przeciwległych biegunach. 
Machiavelli miał na rayśli przyszłego wyba- 
wiciela Italji, -a Fryderyk II widział ideał 
burżuazyjnego księcia Meklenburg-Schwerin 
lub Holstein-Gotha, ozdobionego przeciętną 
moralnością i hodującego w swojej rezyden- 
cji żony dla różnych książąt i dworów. 

Nic dziwnego, że ludzi o umysłach bar 
dzo przeciętnych, ale niepozbawionych zdol-* 
ności powiększania swojej fortunki, raziła 
skrajność Machiavella, przeważająca ich u- 
mysłowość. Zdawać się im nieraz mogło, że 
Machiavelli dąży 'do wychowania książąt 
wiarołomców, zbrodniarzy i rewolucjonistów. 
Tu szukać trzeba przyczyny powszechnej 


' nagonki na wielkiego 'patrjotę i polityka po- 


było Laurencjuszowi Medici, krewnemu pa- | 


Ale jest to sprawa uboczna ' 


czątku XVI-go wieku. i 

Najgłośniejszym  Antimachiavellistą był 
Fryderyk II i w tem właśnie tkwi dowód jak 
bardzo złożoną jest natura ludzka, W obro- 
nie cnoty, umiarkowania, szczerości najśwał - 
towniej przemawiał właśnie król pruski, któ- 
ry nie cotat się nigdy przed gwałtem, a obtu- 
da jego w stosunkach politycznych, codzien- 
nych przekraczała wszystko co możnaby 
uważać za możliwe. Był złośliwym i mści- 
wym do tego stopnia, że nie oszczędzał nawet 


swego krótkotrwałego przyjaciela Voltaire'a, 


Ale. też pod wielu względami byli oni ambo 


meliores; 


Pragnąc się wykazać doskonałością przed 
światem, Fryderyk nie żałował najbardziej 
wstrętnych epitetów dla Machiavella, nazy- 
wając go nauczycielem inalistów, mis- 
trzem zbrodni, szerzycielem kłamstwa i obłu- 
dy. Wszystko to wypływało z tego źródła, 
że sam chciał uchodzić w swojej krytyce za 
doskonałego polityka i króla, ale nie chciał 
dostrzec górującej w „ll principe“ idei zje- 
dnoczenia Italji. Machiavelli w tej idei, 
którą uważał za największą dla narodu i 
państwa, rozgrzeszał swego księcia z wielu 
wad, niedopuszczalnych w codziennem życiu, 
ale żądał od przyszłego wybawiciela Italji, 
aby posiadał ostrożność lisa i siłę lwa, gdyż 
tylko w ten sposób zdoła uniknąć zastawio- 
nych nań sideł i oprzeć się naporowi obcych 
najeźdźców. r 

Machiavelli nie radził swemu księciu 
zbytnio ufać ludziom i wierzyć w szczerość 
zawartych sojuszów i traktatów. Uważał, że 
ludzie naogół udają tylko pokorę i posłu- 
szeństwo, gdy im imponuje siła i władza. Z 
chwiłą gdy władza z rąk wypada, niedawni 
przyjaciele stają się wrogami, Traktaty 
wszelkie uważał za rzecz konieczną, lecz nie 
za tak trwałą, aby na niej można było coś 
budować bezpiecznie. Ponieważ interes pań- 
stwa, z którym każdy władca musi solida- 
ryzować się, jest najwyższym interesem na- 
rodu, przy pewnych „okolicznościach“ — jak 
utrzymuje Machiavelli — można się zrzec 
dotrzymania traktatów. W historji Paa 
nej świata nie jest to nową tezą, a Fryderyk 
ll-gi, ostro potępiający Machiavella, nigdy 
żadnych zobowiązań nie dotrzymywał. To ca 
Machiavelli uważał za wyjątek, jego królew- 
ski krytyk traktował jako regułę. 

Fryderyk II, tak samo jak inni krytycy 
Machiavelła, nie chcieli widzieć najwyższego 
celu, jako autor „Il principe” swemu księciu 
wskazywał: Zjednoczenie Italji i wypędze- 
nie „barbarzyńców'. Jako praktyczny poli- 
tyk wiedział zbyt dobrze, że zadanie wyma- 
gało od księcia zbyt wiele rozumu, energji, 
woli i stanowczości, przebaczał mu przeto 
chętnie mniejsze usterki, Krytycy ganili Ma- 
chiavella za pobłażliwość dla księcia, ale 
nie chcieli widzieć wielkiego obowiązku i za- 
dania, jakie autor na barki przyszłego wy- 
zwoliciela Italji wkładał; nie chcieli rozumieć 
bolesnego okrzyku, miłującego swój naród, 
obywatela, który wołał: niech przyjdzie kto- 
kolwiek z hasłem wyzwolenia Italji, a cały 
naród stanie pod jego sztandarem. Ale trze- 
ba było czekać 350 lat prawie na wybawicie- 
li. Urodzili się oni na tej samej ziemi ital- 
skiej, na której się urodzili założyciele pań- 
stwa, Głos Machiavella dłuśo czekał na 
echo, 

R. G. 


W. „Księciu* swo= 


razie 
zdobytych już rezultatów i dnia 27 czerwca 
_ wypuścił pożyczkę konwersyjną, której pod- 
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List z Paryża 


Przedwakacyjne emocje p. Poincare'go 


Sukcesy finansowe i nowa pożyczka, — Nie- | flacji, przez co siwarza trwałe podstawy dla 


Wymowa wyborów uzupełniających. — Po- 
udana dzierżawa monopolu zapałczanego. — 
wrót do dawnego systemu wyborczego. 
(Od własnego korespondenta „Prawdy”). 

Paryż, 15 lipca. 

W przeddzień święta narodowego zakoń- 
czyła się sesja parlamentu francuskiego. 
Izby zbiorą się dopiero w początkach listo- 
pada, Do tego czasu będzie więc rząd miał 
spokój.: Odetchnął niewątpliwie p, Poincaré, 
kiedy dekret o zamknięciu sesji odczytał, al- 
bowiem dużo miał emocji w ostatnich tygod» 


- niach, 


Kiedy jego gabinet „sześciu premjerów" 
obejmował władzę w końcu lipca roku ze- 
szłego, stanął między ministrami cichy układ, 
że nikt w swoim departamencie nie przedsię- 
weźmie żadnych aktów nowych, któreby 
zwartość rządu na szwank narażały. Każdy 
minister będzie ekspedjował sprawy bieżące, 
a ważniejsze posunięcia polityczne muszą 


| obecnego kursu franka, 


| dzierżawy pomiędzy rządem a S$. G. A„ kon- 


być uprzednio przez radę ministrów przedy= , 


skutowane. 

' Naogół zasada ta jest stosowana przez 
wszystkich ministrów dość ściśle, Wszyscy 
pamiętają, że zgodzili się wejść do rządu jed- 
ności narodowej dla ratowania franka i j 
bu, Frank poprawił się znacznie i ustabili- 
zował mniej więcej na poziomie 124 za funta 
sterlinga» Sytuacja skarbu jest dziś bardzo 
dobra. Nadzwyczaj niebezpieczny dług 
krótkoterminowy zredukowany został z 40 
do 20 miljardów franków, a pierwsze z tego 
tytułu płatności przypadają dopiero w roku 
1931-ym, Dług t: zw. „wiszący” (bony płat- 
ne w terminie najwyżej jednorocznym) zre- 
dukowany został z 60 do 42 miljardów, przy- 
czem kiedy w październiku r. z. było jeszcze 
10 procent bonów na termin trzymiesięczny, 
a 8 procent na termin sześciomiesięczny, to 
dziś specjalna Kasa Amortyzacyjna wydaje 
tylko bony z terminem rocznym lub dwulet- 
nim; inne bony zostały wycofane, przez co 


unicestwiona została możliwość nagłego od= 


pływu gotówki ze skarbu w razie jakiejś pa- 
niki, 
Toczy się oczywiście we Francji połemi- 


ką na temat czy franka stabilizować legalnie 


na obecnym lub zbliżonym do obecnego po- 
ziomie, czy też prowadzić postępową jego re- 
waloryzację. Tej sprawy p. Poincaré zdaje 
się jeszcze nie rozstrzygnął zasadniczo, Na+ 
dalej prowadzi politykę konsolidacji 


pisywanie zostanie zamknięte 23 lipca. Po- 
Życzka ta ma na celu częściowo zamianę bò- 
nów jednorocznych na obligacje długotermi- 


nowe, a częściowo zdobycie świeżych kapita- 


łów w celu zwrotu części awansów, jakie skar 
bowi poczynił Bank Francuski. Awanse te 
wynoszą dziś 36 miljardów; redukując je — 
wchodzi p. Poincarć na drogę częściowej de- 


nie wykluczając by- 
najmniej możności rewaloryzacji, Ten fakt 
paraliżuje zupełnie spekulację i daje wszyst- 
kie niemal atuty w ręce rządu. 


Sukcesy finansowe p. Poincaró'go — a i 
nowa pożyczka będzie zapewne sukcesem — 
są głównym czynnikiem mocnego stanowi- 
ska jego rządu. Nie jest przecież p, Poin- 
carć wszechmocny, czego dowodem jego oso- 
bista porażka w sprawie monopolu zapałcza- 
nego, Jak wiadomo, chodziło o wydzierża- 
wienie tego monopolu szwedzko-amerykań- 
skiemu trnstowi 5. T. A. B. (Svenska Tand- 
stick Aktie Bolaget), na czele którego stoi 
p. Ivar Kreuger, Trust stworzył już we Fran- 
cji swoją filję pod nazwą Société Gé- 
nórale des Allumettes, na czele której stoi 
Francuz, p. Piotr Chabert, ale której istotni 
kierownicy nazywają się Alstrom i Ceder- 
skjold, Przygotowany już został kontrakt 


trakt opiewający na lat 60. Państwo otrzy» 
mywałoby 16 procent czystego zysku otrzy- 
manego z wywozu; co do zapałek sprzedawa- 
nych wewnątrz Francji, to państwo otrzyma- 
łoby 90 procent z pierwszego miljona fran- 
ków czystego zysku, przyczem zysk ten 
zmniejsza się o 2 procent przy każdym na- 
stępnym miljonie; pozatem S, T, A, B. zo- 
bowiązała się udzielić państwu francuskie» 
mu pożyczki w wysokości 80 miljonów dola- 

| 


——— NN w M 


rów na 5 procent. 

Ponieważ pp. Herriot i Painlevć, ze wzglę 
dów zasadniczych i... wyborczych nie chcieli 
się zgodzić na dzierżawę monopolu, stanął 
między nimi a pozostałymi ministrami (któ- 
rzy wszyscy kontrakt dzierżawny zatwierdzi- 
li) układ taki: p. Poincaré nie postawi kwe- 
stji zaufania, ale może użyć swego wpływu 
dla uzyskania zgody parlamentu na ową 
dzierżawę; pp. Herriot i Painlevć nie będą 
mu w tem przeszkadzali; wszyscy jednak po- 
godzą się z decyzją parlamentu. Po kilku- 
dniowej debacie, Izba, dnia 10 czerwca, od- 
rzuciła projekt dzierżawy 280 głosami prze- 
ciw 243; niemal cały dawny kartel głosował 
przeciwko  dzierżawie. P. Poincarć sprawy 
zaniechał i rzucił tylko gniewnie pod adre- 
sem radykałów: 

— Życzę wam, abyście waszego stanowi- 
ska już wkrótce nie żałowali... 

yślał zapewne o owych 80 miljonach 
dolarów, Co do trustu szwedzko-amerykań- 
skiego to nie zrezygnował on napewno ze 
swych planów. Usadowił się narazie w Al- 
gierze, gdzie zakupił fabrykę Causemille i... 


waźniejsze od przygód monopolu zapałcza- 
nego. Dzieją się one na płaszczyźnie poli- 
tycznej, Pewnie, i dzierżawa monopolu od- 
rzucoha została ze względów politycznych, 


i 
I 
| 

czeka. 

Dzieją się przecież we Francji rzeczy 

albowiem monopole państwowe — to jeden 


„PRAWDA z dnia 24 Ir 


a T7Jżi roku 


z kanonów francuskiej lewicy, Ale zapałki 
jako platforma wyborcza — to mało, A wy- 
bas się zbliżają i każdy o nich myśli, Na- 
tomiast hasło „Komunizm, oto wróg“ — jest 
platformą wyborczą pierwszorzędną. Otrzy- 
mała ona już swe pierwsze zastosowanie w 
departamencie Aube w trakcie wyborów u- 
zupełniających, Przy pierwszem głosowaniu 
komunista Plat uzyskał tam 15,824 głosy, 
czyli o 8000 więcej niż w maju 1924 roku.. 
Pozatem 14,000 głosów padło na centrowego 
republikanina, 6900 na katolika, 6400 na ra- 
dykała i 8200 na socjalistę. Nikt nie prze- 
szedł, Co tu robić w drugiem głosowaniu? 


Kto komu ma ustąpić? Sprawa była szcze- | 


gólnie pikantna, albowiem szefem radykałów 
w tym departamencie jest pos. Israel, szef 
gabinetu p. Herriota, Otóż p. Israel wyco- 
fat nayo kandydata i oświadczył, że będzie 
łosował na republikanina centrowego p. 
ouhenry, To samo uczynili katolicy, So- 
cjaliści też wycofali swego kandydata, ale 
nakazując swym wyborcom oddać głosy na... 
komunistę! zarządzie partji w t zw. 
C. A. P, (Commission Administrative du 
Parti) jeden tylko poseł Renaudel temu się 
sprzeciwił, ale został przegłosowany i wobec 
tego podał się z zarządu do dymisji. „Non- 
sensem jest — pisał w swym liście dymisyj- 
nym — popieranie partji, która marzy tylko 
o rozbiciu partji socjalistycznej." rezul- 
tacie p, Bouhenry został wybrany 12 czerwca 
28,140 głosami przeciw 25,030, jakie padły 
na komuniste. 

Wybory te zdawały się być sukcesem dla 
polityki rządu, który wszelkie czyni wysiłki, 
aby w maju 1928 ska unja narodowa, panu- 
jąca już w jego łonie, rozciągnięta została na 
partje; aby radykałów odciągnąć od socjali- 
stów i postawić tych ostatnich w trudnej sy- 
tuacji pomiędzy wielkim blokiem narodowym 
a komunistami. Aby to było możliwe — 
trzeba było utrzymać dotychczasową ©rdy- 
nację wyborczą. x Ą z 


Wbrew temu co pisały niektóre dzienniki 
polskie, Francja wcale nie zrezygnowała 
z zasady proporcjonalności z tej dobrej racji, 
że takiej ordynacji wyborczej nigdy jeszcze 
nie miała. Ordynacja wyborcza z roku 1919, 
która dwa razy dopiero była stosowana — 
16 listopada 1919 roku i 11 maja 1924 r. — 
w niczem nie jest do systemu nie- 
mieckiego lub polskiego. Nie było to wcale 
system proporcjonałny, a raczej większościo- 
wy z tą różnicą, że opierał się na okręgach 
nie jedno a wielomąndatowych i że głosowa- 
ło gię nie na ludzi, ale na listy (z prawem 
skreślenia osób sobie niemiłych). System ten 
faworyzował ogromnie wielkie bloki wybor- 
cze. Dzięki niemu Blok Narodowy w roku 
1919, a Kartel Lewicy w roku 1924 zdobyły 
absolutną większość mandatów w Izbie, choć 


Ra miały absolutnej większości głosów w 
raju, 
Niema systemów wyborczych idealnych, 


ale zdaniem naszem system powyższy bardzo 
Francji odpowiadał, bo umożliwiał tworzenie 
się większości rządowej, Otóż parlament 
go przekreślił i uchwalił powrót do dawnego 
systemu okręgów jednomandatowych z dwo» 


| 
j 
operacji, w czasie 


ma głosowaniami, co pozwala na nieprawdo- 
podobne nieraz kompromisy ludzi i co rozbi- 
ja najskuteczniej te słabe i niezdyscyplino- 
wane formacje partyjne, jakie we Francji 
istnieją, P. Poincaré był powrotowi do daw- 
nego systemu przeciwny, ale w gabinecie 
tylko ministrowie Marin i Tardieu byli jego 
zdania, Rząd nie mógł więc w tej sprawie 
stawiać kwestji zaulania, a p. Poincaré ma- 
, niłestacyjnie świecił nieobecnością w Izbie 
| w czasie dyskusji nad reformą wyborczą, Po 
zajadłej walce prawicy z lewicą, powrót do 
dawnego systemu uchwalony został przez 
Izbę dnia 12 lipca (o 4-ej rano!) 320 głosami 
przeciw 234, a przeż Senat nazajutrz wie- 
czorem 213 głosami przeciw 67. 
| A zatem następne wybory, w maju 1928 
roku, odbędą się na podstawie systemu jed- 
nomandatowego, Flan wielkiego „Bloku 
środka”, o jakim mówił niedawno w Belfor- 
cie p. Tardieu, jest więc... w wodżie, W ma- 
ju 1928 roku walczyć z sobą będą nie progra- 
my — a ludzie i to w ciasnych bardzo fa- 
mach, Zważywszy, że administracja jest 
przeważnie w rękach radykałów lub ich bli- 


skich przyjaciół — przyszłe wybory nie za- 
powiadają nic dobrego dla prawicy, 
Kazimierz Smogorzewski, 


HUGO. 


W łachowem piśmie lekarskiem, wycho: 
dzącem w Halle p. t. „Zeitschriłt für mikro- 
skopisch-anatomische Forschung“ znajduje 
się dłuższa praca naukowa zatytulowana 
„Trzynastodntowe jajo ludzkie, znalezione 
a macicy kobiecej i w drodze operacji zdo- 

yte”. | 

. Na wstępie tego artykułu stwierdza Dr, 
Stieve kierownik zakładu anatomicznego na 
uniwersytecie w Halle, że należy do rzadko- 
ści zdobycie dla celów naukowych zapłodnio- 
nego jaja ludzkiego, W. opisanym wypadku 
zdobyto je dzięki przypadkowi. Pewna ko- 
bieta, matka dwojga zdrowych dzieci, zgło- 
siła się do ginekologa proł. D-ra Sellheima 
w Halle, skarżąc się na bóle brzucha, Oka« 
zało się, iż koniecznem jest przeprowadzenie 
której usunąć musiano 
macicę, oba jajowody i lewy jajnik. Po o- 
peracji kobieta wyzdrowiała. Sellheim prze- 
widywał przy stawianiu djagnozy, że kobieta 
jest w ciąży na skutek zapłodnienia z przed 
trzynastu dni. 
trafne, o je badanie macicy w za- 
kładzie. anatomji. Profesor Stieve znalazł 
zapłodnione jajko, Artykuł swój kończy 

Stieve w następujący sposób: 

„Także i tą niezmiernie ważną zdobycz 
zawdzięczam tylko współpracy byłego kie- 
rownika kliniki chorób kobiecych przy uni- 
wersytecie w Halle profesora Hugo Sellhei* 
który obecnie przeniesiony został do 
W dowód mojej wdzięczności na- 
ludzki 


Przypuszczenie to okazało się 
Potwierdziło 


ma, 
Lipska, 
zwałem  trzynastodniowy zalążek 
imieniem „Hugo“. 

Nie przeszkodziło to jednak Stieoemu 
spreparować „Hugona” według wszelkich me 


tod w parafinie i Zelloidinie i pociąć go na 


dziesięć plastrów dla umożliwienia dalszych 
badań naukowych. 


DZIEWCZYNA ANGIELSKA 


Zdaje się, że tylko w Anglji jest tak, że 
młode dziewczyny korzystają w całej pełni z 
tej samej niezależności, która jest udziałem 
starszych ich zamężnych sióstr, że zajmują w 
towarzystwie swoje własne odrębne stano- 
wisko, jako samodzielna, zamknięta i. równo- 
uprawniona grupa towarzyska. Czy swobo- 
dę tę zawdzięczają dziewczęta angielskie 
swojej własnej energji, czy słabości rodziców, 
którzy zresztą pochłonięci są własnemi swo- 
jemi sprawami, czy wreszcie jest to rezultat 
instynktownego zaufania wzajemnego matki 
i córki do solidności młodego anglika, trudno 
orzec. Najprawdopodobniej jest potrosze 
wszystkiego i wszystko to w połączeniu z 
rozluźnieniem się Skutkiem wojny niektórych 
konwencyj i pogłądów złożyło się tak, że mło 
da dziewczyna angielska posiada dzisiaj nie- 
ofreniczoną prawie swobodę, 


Wspomnieć należy przedewszystkiem, że 
towarzystwo londyńskie pod względem swe- 
go składu, nie może być porównywane z żad- 
nem towarzystwem na kontynencie, To, co 
nazywamy „towarzystwem stanowi w Lon- 
dynie grupę przeważnie zamkniętą, a skła- 
dającą się z dyplomacji i arystokracji, pod- 
czas gdy u mas prawie każdy, kto chce, mo- 
Że być przyjęty i zaliczony do towarzystwa: 
zubożała sdlachiią, zbogaceni żydzi, potentaci 
przemysłowi, aktorki, aktorzy, a nawet róż- 
ne amerykańskie sensacje, w rodzaju Józefi- 
ny Baker itp. 

Towarzystwo londyńskie składa się z kil- 
kuset kółek, które wzajemnie się zazębiają, 
I chociaż każda „klika” krąży dookoła pew» 
nej grupy osób, spotykają się jednak wszyscy 
na niezliczonych balach, rautach,  partjach, 
polowaniach, grach itp. w ciągu całego roku, 


Każde kółko posiada naturalnie swój cha- 
rakterystyczny odcień, a debiut towarzyski 
młodej dziewczyny zależny jest oczywiście | 
od zwyczajów i tradycyj kółka, do y= 
nalężą jej rodzice, Mimoto jednak każ | 

iewczyna, po wejściu do towarzystwa, mo- | 
że znaleźć sposobność wejścią między rów- 
nych sobie, do odrębnego kółka, obojętne, 
czy rodzice obracają się w sterach najwyż- 
szej arystokracji, czy w sterach towarzysko- 
najbardziej liberalnych, i tak się uniezależ- 
nić, że swoich rodziców latami jeśli chce — 
może w towarzystwie nie spotykać. Copra- 
wda ostatnio znowu matki zdradzają tenden- 
cję otaczania troskliwszą opieką swoich po- 
ciech, niż przed trzema, czterema latami i 
znowu przyzwyczajamy się widzieć galerję 
mam wzdłuż ścian sal balowych. 


W maju i czerwcu debiutantki towarzy- | 
skie przedstawiane są królowi i królowej na 
dworze królewskim, poczem następuje serja 
balów, na których młodę dziewczyny same 


, muszą starać się o swoich partnerów. Po 


| 
| 
| 
| 
| 


pierwszym sezonie dziewczyny same już, bez | 
opieki matek, mogą bywać na balach. Zwy- 
kle młodzież w tym celu tworzy liczniejsze 
grupy, które gromadą chodzą na wszystkie 
bale i inne imprezy towarzystkie, jak rój 
ptactwa wędrownego. 

W ciągu dnia dziewczyny zbierają się na 
wspólne obiady, wyprawy do kin i wyciecz- 
ki, albo też grasują w swoich sportowych, 
dwuosobowych samochodach po ulicach Lon- 

ynu, zdane same na siebie, nigdy przez ni- 

kogo nie kontrolowane, ani nie wypytywa- 
ne, w posiadaniu całkowitej niezależności od 
domu rodzicielskiego. 


l 


| 


Po tym pierwszym roku mniej lub więcej 
konwencjonalnego życia, gdy do klubów noc 
nych nie wolno jeszcze uczęszczać i wolno 
brać udział tylko w balach towarzyskich, 
młoda dziewczyna angielska zaczyna „urzą- 
dzać sobie swoje życie”. W następnych la- 
tach dziewczyna coraz większą zdobywa sa- 
modzielność, a surowe reguły, którym pod- 
legała w okresie dorastania przestają dla niej 
istnieć, Matki przekonały się, że jednak naj 
lepiej jest jaknajwcześniej pozwolić córkom 
rządzić się własną mądrością i że największą 
radość sprawia młodej dziewczynie, gdy wi- 


dzi, że zdana jest sama na siebie i sama musi . 


przed światem zdawać egzamin swego taktu 
i kwalilikacyj towarzyskich, gdy widzi, że się 
jej uła, Wtedy stara się najgorliwiej, aby 
zaufanie to usprawiedliwić. 


W ten sposób dziewczyna angielska, do- 
szędłszy do dwudziestu lat, zaczyna, prowa- 
dzić życie najzupełniej samodzielne i nieza- 
leżne, bywa wszędzie, nie wyłączając klu- 
bów nocnych, bierze udział we wszystkich 
zabawach i imprezach towarzyskich i tylko' 


| na wielkie wyścigi chodzić nie może. Posia- 


da swoje własne kółka przyjaciółek i przy- 
jaciół, tworzą się często oddzielne „kliczki” 
wśród takiej młodzieży, a matki i ojcowie u- 
ważają to za największą przyjemność, jeśli 
czasem są tam zapraszani. Dziewczyny, któ- 
re z takiej swobody nie korzystają i którym 
rodzice zabraniają tego wszystkiego, co do- 
zwolone jest ich koleżankom, starają się 
wszelkimi sposobami oszukiwać rodziców i 
doznają w tem pod każdym względem pomo- 
cy ze strony rówieśnic. W 


dą „přzyzwoítki", gotowe są zawsze uciec się 
do każdego kłamstwa i do każdego podstępu 
i one to najczęściej tworzą typ t. zw. „mo- 
detn girl”, rozwydrzonei chłopczycy, stokroć 


obawie, że zosta- 
ną porzucone przez przyjaciółki i przyjaciół, , 
jeśli zawsze w otoczeniu swojem posiadać bę- | 


' gorszej, niż każda z tych, którym wszystko 
wolno i które wszystko czynić mogą bez o- 
! hapy fe Re im zdawać sprawę z kaž- 
ego kroku, że ktoś wyprane się będzie 
| zo Poliły, gdzie były i z kim były, * 
| Ta swoboda przyczynia się do tego, że 
sprawa zamążpójścia coraz mniej interesuje 
| młodą angielkę z towarzystwa, Jeżeli dziew- 
| czyna nie wychodzi zamąż w pierwszym lub 
| drugim roku po wyjściu w świat, to z reguły 
ı wolno przypuszczać, że zbyt ceni swoją nie- 
| zależność i że bez bardzo ważnych powodów 
nie da się wprządz w jarzmo małżeńskie, I 
niema w tem nic dziwnego, jeśli zważymy, 
jak przyjemnem i łatwem jest życie młodej 
„dziewczyny, która posiada swoje własne, od- 
dzielne mieszkanie, niekiedy w innej zupeł- 
nie dzielnicy, niż mieszkanie rodziców, która 
nikomu nie potrzebuje zdawać sprawy z te- 
go co czyni, może wychodzić i przychodzić 
iedy chce i kiedy się jej podoba, jest oto- 
czoną licznem gronem przyjaciółek i przyja- 
ciół własnych i przyjaciół rodziców. 


Śniadanie lub obiad zjeść może sama w 
towarzystwie każdego mężczyzny, może by- 
wać nawet w nocnych lokalach i nikt w tem 
nie złego nie widzi. Gra w tenisa, golfa, bri- 
dża na Week-end wyjeżdża do własnej willi 
na wsi, Niekiedy zapisana jest na uniwersy- 
tet i słucha wykładów fiłozofji, historji lub t- 
częszcza do konserwatorium muzycznego, 
Pozatem jest właścicielką dobrego samocho= 
du, w którym objeżdża wzdłuż i wszerz cały 
kraj. Jeśli chce, może nawet sama w towa- 
rzystwie innej młodej dziewczyny wyjechać 
w podróż zagranicę i ani na chwilę rodzice 
nie będą o nią niespokojni. Matka jest jej naj- 
lepszą przyjaciółką, i to taką, która najlepiej 
ją zawsze rozumie i najmniej ma jej do za- 
rzucenia, Dlaczegóż więc miałaby się śpie- 


szyć z zariążpójściem, jeśli już teraz prowa- 
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Absurdy w gospodarce teatralnej 


- 


Jak ożywić wieiki ruch budowlany ? - 


Dla ożywienia należytego ruchu budowla- 
nego u nas potrzebne są miljardy złotych, 
Ta liczba nie powinna jednak nas przerażać, 
ponieważ przy należytym postawieniu tej 
sprawy i pieniądze i inne środki znajdą się 
niezawodnie, 

Przedewszystkiem musimy ściślej określić 
jaka suma jest potrzebną choćby w najbliż- 
szem dziesięcioleciu. Przyjmijmy więc, że 
w naszych miastach mieszka obecnie. dziesięć 
miljonów ludności, z których dwa gnieździ 
się w zbyt ciasnych i przeludnionych izbach, 
albo w walących się ruderach; gdybyśmy 
więc chcieli dostarczyć w ciągu 10-ciu lat 
odpowiednią ilość mieszkań dla tej dwumi- 
ljonowej ludności, licząc po 2 osoby na izbę, 
trzeba zbudować miljon izb, wartości licząc 
po 4 tysiące za izbę, czterech miljardów zło- 
tych. Ponieważ dalej przypuszczalny przy- 
rost ludności miast polskich wyniesie w t 
czasie około 2 miljonów, dla których potrze- 
ba znów miljona izb wartości czterech mi- 
ljardów złotych, ogólne zapotrzebowanie pie- 
niędzy dla całej Polski wyniesie w ciągu 10 
lat około ośmiu miljardów złotych, czyli trzy 
czwarte miljarda okrągło rocznie. 

Nie trzeba dowodzić, że takich sum nie 
możemy, a i nie powinniśmy pożyczyć za- 
granicą, gdyż spłata ich i procent musiałyby 


być płacone nadwyżką wywozu nad pPrzywo- 


zem, co jest wręcz niemożliwem do wyko- 
nania. 


Pieniądze na budownictwo muszą pocho- 
dzić zasadniczo z pożyczek wewnętrznych, 


t. j; kraj musi sam wytwarzać odpowiednie 
kapitały dla kredytu diugoterminowego, Ta- 
kie kapitały powstają tylko drogą oszczęd- 
ności. 

Niestety u nas cnota oszczędności prawie 
nie istnieje, Kasy oszczędności wykazują 
znikome sumy w stosunku do tego, co być 
powinno i co oszczędza się zagranicą, gdzie 
ta cnota stała się nałogiem, Banki gromadzą 
też niewiele kapitału. Zakupy listów za- 
stawnych są słabe, stąd stopa procentowa 
jest wysoką, zniża się zbyt wolno, a kredyt 
długoterminowy drogi. 

To zjawisko jest powszechnie u nas znane 
i dlatego projekty utworzenia długotermino- 
wego kredytu budowlanego mają jedyny 
punkt wyjścia: obłożyć wielkim podatkiem 
nieruchomości przedwojenne i ze zbieranych 
tą drogą sum utworzyć kredyt długotermi- 
nowy, 

Otóż tu nasuwa się pytanie, czy ta droga 
jest jedyną i właściwą. 

Wyżej wykazaliśmy, iż na cele budowla- 
ne potrzebne kredyty wynoszą miljardy. Kto 
będzie właścicielem tych ol ich sum 
zebranych drogą przymusową z podatku i 
kto będzie niemi administrował — Rząd, — 
Ale z praktyki wiadomo, że rząd jest naj- 
gorszym administratorem, Ftatyem i brak 
inicjatywy będą stałą chorobą takiego stanu 
rzeczy, Rodzi się pytanie następnie, czy 


OCE 


dzi życie mężatki, i to mężatki bardzo szczę- 
śliwej. 

Innym charakterystycznym rysem życia 
młodej angielki jest ogromna łatwość obcho- 
dzenia się bez męskiego towarzystwa. W 
ciągu dnia, gdy mężczyźni przeważnie są za- 
jęci, rozwiją się samodzielnie bardzo praco- 
wite życie towarzyskie wśród samych kobiet, 
We dwójkę lub trójkę idą rano na plac teni- 
sowy, w osiem lub dziesięć jedzą śniadanie 
bez mężczyzn i prowadzą przytem ożywione 
dysputy na tematy towarzyskie oraz inne, 
które je bardzo interesują, jak teatr, muzyka, 
literatura, opera, Blozofja i polityka, I gdy 
w zimie siedzą gromadką przy kominku, lub 
w lecie, ująwszy się pod ręce, spacerują w 
parkach, rozmowy ich nie są płyciutkie ani 
banalne. Każda zna doskonale przedmiot i 
niemniej, niż w rozmowie m Żczyzn pada 
tam myśli oryginalnych i głębokich, niemniej 
DE się namiętnych dysput. 

ieczorem, gdy ubrały toaletę obiadową, 
zaczyna się życie w towarzystwie mężczyzn. 

Niezmiernie rzadko spotkać można w tej 
licznej rzeszy dziewczyn, żyjących swojem 
własnem samodzielnem życiem, taką, która 
pozwoliłaby sobie'na jakieś niewłaściwe, nie- 
stosowne lub gorszące zachowanie się, Ni- 
gdy prawie nie widzi się dziewczyny, która- 
by madmiernie piła lub paliła, nigdy prawie 
nie widzi się dziewczyny przy zielonym sto- 
liku, a flirt uprawiany jest tylko w najniewin= 
niejszy sposób, Po części dzieje się tak dla- 
tego, że męskie otoczenie tych dziewcząt jest 
tak samo beznamiętne, tak samo wzorowe w 
postępowaniu, jak one. Rozpusta jest w tych 
sferach nieznaną, a jeśli czasem zdarzają się 
i takie wypadki, to należą one do bardzo 
rzadkich wyjątków i możliwe są tylko w pew 
nych kółkach. 

i Zita >» sty 
po polsku A. P. 
I(Londvn] i 


` słuszną jest rzeczą zabierać wielkie środki 
, pieniężne jednym obywatelom, ażeby robić 
i z nich pewnego rodzaju prezent innym; da- 
lej, kto ma korzystać z procentów, jakie te 
wielkie sumy przynosić będą? Cele budo- 
wlane są celami produkcyjnemi, przynoszą 
zysk w postaci procentów. Dla ożywienia 
ruchu budowlanego potrzebna jest pożyczka 
oprocentowana nie darowizna. A więc nie 
podatek, lecz przymusowa pożyczka jest po- 


trzebną. Wolałbym powiedzieć „dobrowolna . 
pożyczka”, ale już wyżej powiedziałem, że ; 


cnota oszczędności u nas prawie nie istnieje, 
wobec czego dla zebrania potrzebnego kapi- 
tału bez przymusu się nie obejdzie, Zresztą 
należy oczekiwać, że z czasem ludność przy- 
wyknie do odkładania oszczędności, a wtedy 
przymus stanie się zbytecznym. 

25 procent komornego z domów, kapitali- 
zowane co rok jest to suma wystarczająca 
dla spowodowania wielkiego ruchu budowla- 
nego, jak to udowodnimy niżej. Na sumę 
tę powinni składać się w połowie, t, j, 12 i 


wie, t. j. drugie 12 i pół procent właściciele 
domów, t. j. obydwie strony zainteresowane, 
jedna w usunięciu głodu mieszkaniowego, 
druga w zniesieniu ochrony lokatorów. Kwo- 
ty na pożyczkę budowlaną wpłacaneby były 
tak samo jak podatek, ale zamiast kwitu 
j zwykłego należałoby wydawać bony, które 
, następnie po osiągnięciu sumy np. sto złotych 
wymienianeby były na listy procentowe To- 
warzystw Kredytowych lub Banku Gospodar- 
stwa Kr. Stopa procentowa nie powinna wy- 
nosić więcej jak 4 do 5 procent, ażeby umo- 
żliwić kredyt budowlany najwyżej 6 procent 
licząc z amortyzacją. 

W ten sposób każdy lokator i każdy wła- 
ściciel domu stawałby się posiadaczem pew- 
nego procentującego kapitału i oddawanie 
pieniędzy na cele budowlane ` przestałoby 
być gorzkim i nieznośnym ciężarem podatko- 
wym. 12 i pół procent komornego, czy też 
dochodu z domu nie jest to suma, którejby 
nie mógł odłożyć każdy. A jak wielki ruch 
budowlany tą drogą można ożywić wykaże 
rachunek następujący: ' 

Normalne komorne w czasach normalnych 
u nas stanowi około. 12 procent wartości bu- 
dynku bez placu, którego nie uwzględniamy, 
ponieważ place do budowy są gotowe, albo 
drogą niewielkich nakładów na ulice, bruki, 
kanalizację i oświetlenie mogą być przygoto- 
wane. Z tego właściciel płaci podatki, utrzy- 
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muje dozorcę, porządek, remontuje i amorty- | 


zuje dom, reszta stanowi jego dochód od ka- 
pitału włożonego w plac i budynek. 25 pro- 
cent od komornego wynosi 3 procent wartoś- 
ci budynku. Rozporządzając taką sumą co 
rok każde miasto może podwoić swoją ilość 
domów w ciągu 33 lat. Ale jeżeli uwzględ- 
nimy dochód od nowowznoszonych domów i 
budowania z innych kapitałów, można być 
pewnym, że podwojenie ilości domów w mia- 
stach może nastąpić w ciągu około lat 20. 

Takie tempo budownictwa byłoby wystar- 
czające. W krótkim czasie usunęłoby się 
głód mieszkaniowy, a następnie dało nawet 
pewien komfort mieszkaniowy, Obliczenie 
powyższe oparte jest na założeniu normalne- 
go komornego, Wskutek ochrony lokatorów 
i dewaluaeji złotego komorne obecne stanowi 
około połowy normalnego. 


Oczywiście, przejście nagłe do normalne- 
go komornego jest niemożliwe, Ale przejście 
stopniowe w tempie choćby wolniejszem niż 
praktykowane obecnie, a określone ustawą 
o ochronie lokatorów jest nieuniknione, Wo- 
góle mieuniknionem jest zrównanie komorne- 
go w starych domach z komornem w nowych. 
Ten stan rzeczy nieco wpływa na rezultat na- 
szego obliczenia. Mianowicie skala ruchu 
budowlanego początkowo będzie o połowę 
słabsza. Stopniowo jednak będzie się oży- 
wiała i po kilku latach dojdzie do właściwe- 
go rozpędu. To początkowe wolniejsze tem- 
po jest nawet korzystne, ponieważ przy zbyt 
szybkim rozwoju budownictwa ceny materja- 
łów budowlanych zanadtoby podskoczyły do 
śóry. 

Jak widzimy, losy budownictwa są w na- 
szych rękach i całą sprawa nie jest tak bezna 
dziejną jak się to powszechnie twierdzi, 

| Rozwiązanie jej leży na drodze wzmożo- 
nej oszczędności i to niewielkich oszczęd- 
ności, lecz małych, ale praktykowanych po- 
wszechnie. Dach nad głową jest taką samą 
koniecznością dla człowieka jak pożywienie 
| i odzież, Każdy więc powinien odkładć na 
ten cel trochę grosza, aby z czasem mieć 
własne mieszkanie, pożyczanem, czyli 
wynajętem mieszkaniu będzie mieszkał tak 
długo, aż uskłada sobie należytą sumę na 
kupno własnego. A jeżeli nie zechce kupo- 
wać własnego mieszkania, będzie mógł ko- 
rzystać dowolnie z procentów od swojego 


kapitału. 
Inż. L. Knauff. 


pół procent komornego lokatorzy, a w poło- | 


W przeciwieństwie do Warszawy, która 
rujnuje kasę miejską, prowadząc teatry w 
własnym zarządzie, stosuje Łódź w tym sa- 

mym celu system 
t zw. formę dzierżawy, przyczem pojęcie 
„dzierżawa” traktowane jest dość oryginalnie. 
Zdawałoby się, że „wydzierżawić”, to 
; znaczy odstąpić komuś na pewien określony 
| w umowie dzierżawnej czas prawo własności, 
a raczej prawo swobodnej rozporządzalności 
jakąś rzeczą za odpowiedniem wynagrodze- 
niem. Właściciel, wydzierżawiwszy swoją 
własność, troszczy się tylko o to, aby wa- 
runki dzierżawy zostały wykonywane i do- 
trzymywane, pozostawia zaś dzierżawcy 
wszelkie kłopoty, związane z administracją i 
opłacającem się wyzyskaniem wydzierżawio- 
nego objektu, 

Zarząd miasta Łodzi pojmuje zasadniczo 
inaczej pojęcie „dzierżawy“, przynajmniej 
w odniesieniu do teatru. Teatr traktuje po- 
| dobnie jak czasem traktują rodzice córkę na 
wydaniu, zaawansowaną w latach. Starają 
się jaknajprędzej wydać ją zamąż i nie prze- 
bierają zbytnio w- kandydatach, patrząc 
przez palce na różne ich usterki, w nadziei, 
że gdy już szczęśliwie pozbędą się córki, 
| wszystko då się póśniej jakoś ułożyć. 

Nie wydzierżawia się więc w Łodzi teatru, 
lecz wydaje się go zamąż. Jest przeto i po- 
sag i wyprawa. Posag wypłaca się zięciowi 
na rękę, aby tylko zabrał z domu córkę, a 
tylko co do wyprawy stawia się pewne za- 
strzeżenia o charakterze intercyzy, Żeby 
czasem — jeśliby małżeństwo miało się ro- 
| zejść — mąż nie posprzedawał wszystkich 
| szmatek córuni i nie odesłał jej szanownym 
rodzicielom „bez koszulki”, 
| Jest to jedyny w swoim rodzaju sposób 
prowadzenia gospodarki teatralnej, Zaszczyt 

| wynalazku nie przypada wprawdzie w udzia- 
le Łodzi, ale niewątpliwie przypada jej za- 
| szczyt udoskonalenia, przedoskonalenia i do- 
| prowadzenia do absurdu systemu, który w 
różnych odmianach pokutuje w kilku mia- 
stach polskich, posiadających t. zw. teatry 
miejskie, ' 

Co roku poszukuje się kandydata, który- 
by chciał ożenić się z teatrem na jeden rok, 
Gdy znajdzie się taki kandydat, przyjęcie 
jego oświadczeń uzależnia się jedynie od wa- 
runków, jakie stawia co do posagu, czyli 
t. zw. subsydjum. 1 

Z początku zawsze wszystko jest: dobrze, 
małżeństwo żyje w zgodzie, Miodowe ty- 
godnie, mąż jest troskliwy, rodzice, ciotki 
i kumoszki z „Komisji Teatralnej"  pieją 
hymny na jego cześć, Zachwytom niema 
końca. 

Nieco później, gdy posag porządnie już 
został nadszarpnięty, zaczynają się kłótnie 
w małżeństwie. Zięć, przewiduje, że będzie 
trzeba zapukać do kasy teścia, stara się deli- 
katnie wykazać, że córunia daleką jest od 
ideału, jakim się wydawała w czasie konku- 
rów i że pożycie z nią będzie niemożliwe, 
jeśli teść nie osłodzi go jakimś dodatkiem do 
posagu. No i teściowie pomagają jak mogą 
i politykują z zięciem, a gdy spostrzegą, że 
najdalej po upływie roku małżeństwa córecz- 
ka znowu zawita do domu wyniszczona nieco 
i zmięta, stawiają się okoniem, zięcia postpo- 
nują i osłaniają nawet grzeszny flirt có- 
ruchny z każdym fatygantem, który ewentu- 
alnie po rozwodzie gotówby zainkasować no- 
wy posag. 

I tak w kółko od kilku lat. Nic dziwnego, 
że miłą córuchna zdziera się potrochu i ma- 
luczko, a zejdzie na psy. 

Innemi słowy: Łódź co roku szuka 
„dzierżawcy“ teatru miejskiego, t. zn. czło- 
wieka, któryby zgodził się prowadzić teatr 
miejski za miejskie pieniądze, człowieka, 
który wprawdzie zawiera z miastem jakąś 
umowę, ale nie jest zobowiązany przedstawić 
żadnych śwarancyj, że ze swej strony umowy 
dotrzyma, a natomiast zdobywa pewność, że 
potrafi zmusić miasto do świadczeń na swoją 
rzecz, wybiegających daleko poza stypulację 
zawartej umowy. 

Ostatnie dwa lata teatr łódzki „dzierża- 
wił' w ten sposób p. Arnold Szyłman, wła- 
ściciel „Teatru Polskiego" i „Małego“ w War 
szawie, W pierwszym roku dzierżawy, mia- 
sto zobowiązało się wypłacić mu 200 tysięcy 
złotych tytułem subsydjum, dając prócz tego 
lokal, opał, światło, rekwizyta i zwracając 
trzy czwarte kosztów wystawy każdej sztuki. 

zamian za to p. Szyiman zobowiązał się 
wprawdzie na piśmie, ale niemniej gofo- 
słownie, prowadzić teatr miejski na poziomie 
artystycznym możliwie wysokim, dawać co- 
dziennie przedstawienia, utrzymywać dobo- 
rowy zespół sił artystycznych i t. p. Gwa- 
rancyj, że dotrzyma tego wszystkiego, że po- 
prezy, tłumacząc się brakiem środków i de- 
prezy, tłumacząc się brakiem środków i de- 
ficytem, nikt od niego nie żądał i nie otrzy- 
małby zresztą. Tak to pojmuje się dzierżawę. 

P. Szytman jest jednak człowiekiem, któ- 
rego nazwisko samo daje już poważne gwa- 
rancje, można więc od biedy postąpienie 


inn 
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miasta w tym wypadku usprawiedliwić, Mi- 


nin <= 


moto jednak pod koniec pierwszego roku p. 
Szyfman wyliczył, że deficyt całorocznej jego 


; gospodarki w teatrze miejskim wynosi 60 fy- 


jeszcze skuteczniejszy, 


| 
| 
| 


sięcy i zażądał pokrycia tego braku, Magi- 
strat brak pokrył, bo cóż było robić? Teatr 
nazywa się „miejskim“ i miasto moralnie od- 
powiada za jego zobowiązania, zwłaszcza, 
że nie posiada żadnych gwarancyj od „dzier- 
żawcy', że zobowiązania swoje zaciągnięte 
w związku z prowadzeniem teatru wykona. 

Na drugi rok p. Szyfman zażądał subsyź 
djum w podwójnej wysokości, t. j. w kwocie 
400 tysięcy złotych i oczywiście utrzymania 
w całej rozciągłości innych świadczeń, Stę- 
kano, narzekano. łamano ręce, perswadowa* 
no i wreszcie mamówiono p. Szyfmana, że 
zgodził się podpisać umowę na dalszą dzier- 
żawę teatru miejskiego przy subsydjum go- 
tówkowem w z 290 tysięcy op kz 

rzyczem „na gębę” przyrzeczono mu różne 
RAN korzyści, jak zwolnienie od podatku 
miejskiego od biletów wejścia, liberalniejszą 
procedurę przy traktowaniu rachunków za 
ekwipunek wystawionych sztuk i t. p. 

I znowu było wszystko jaknajlepiej aż do 
wiosny A roku, W tym to czasie postano- 
wiono w Magistracie, że na następny sezon 
kto inny otrzyma posag teatralny. P. Szyf- 
man wyczuł, co się święci i niechcąc stawać 
do z góry przesądzonego konkursu, kandyda- 
tury swojej. wogóle nie zgłosił, Ceniąc jed- 
nak swój podpis na umowie, postanowił wy- 
trwać do kodda sezonu. Niedawno przedło- 
żył Magistratowi sprawozdanie ze swej go- 
spodarki, z którego- wynika, że zobowiązania 
teatru miejskiego wyniosą do końca sezonu 
okrągło 100 tysięcy złotych, na które niema 
pokrycia w dochodach łącznie z subsydjum 


į miejskiem i innemi świadczeniami, a za Rfó- 


| 
| 
| 


— — m A |; R w 


re sam osobiście także nie może odpowiadać, 


gdyż nie posiada tak wielkiego majątku oso- 
bistego, Żąda więc, aby Magistrat wyasy» 
śnował mu tę kwotę, gdyż inaczej wybuchnie 
skandal że strony personelu, który nie otrzy” 
ma swoich poborów i ze strony dostawców 
niezapłaconych. 


Magistrat na razie nie chce słyszeć o ni- 


czem i jako jedyny argument podaje, że p. 
Szyfman nie powinien domagać się tego do- 
datkowego subsydjum, gdyż w międzyczasie 
znalazł się ktoś inny, który zobowiązał się 
prowadzić teatr w przyszłym sezonie, godząc 
się na subsydjum blisko o 100 tysięcy złotych 
mniejsze niż otrzymał za ten rok p. Szył- 
man. 

Tłumaczenie to nie wytrzymuje najlżej- 
szej krytyki, albowiem nowy „dzierżawca“ 
nie dostarczył absolutnie żadnej śwarancji 
materjalnej, że swoje zobowiązania do końca 
przyszłego sezonu wykona i że nie postawi 
miasta wobec alternatywy: albo mi dodacie 
tyle ile żądam, albo zamykam budę i odcho- 
dzę — nie można więc dzisiaj przewidzieć, 
czy w przyszłym roku miasto nie będzie mu- 
siało wydać jeszcze więcej na teatr niż w 
tym roku. 

* E] * 

Pozostawiając na razie na boku sprawę 
żądania p. Szyfmana, nie możemy pominąć 
sposobności, aby raz jeszcze nie podkreślić 
oczywistego absurdu obecnego stanu rzeczy 
w gospodarce teatralnej niektórych miast, 
a przedewszystkiem Łodzi. 

Z dzierżawy uczyniono dawno fikcję. 
Faktycznie miasto ponosi wszystkie koszta 
gospodarki teatralnej i płaci wszystkie de- 
ficyty, W imię czego więc trzyma się ciągle 
jeszcze kurczowo dawno już pozbawionej 
wszelkiego sensu formy „dzierżawy“? Czy 
dlatego, że może oszczędniej jest płacić de- 
ficyty na zasadzie wyliczeń osoby obcej, nie 
mającej najmniejszego powodu liczyć się 
z interesem miasta, ani ze stanem kasy miej- 
skiej? niż płacić je na zasadzie rezultatów 
własnej, należycie kontrolowanej gospo- 
darki? 

Jest wysoce charakterystyczne, że samo 
rząd łódzki, jak zresztą i wszystkie inne, 
który pasjami lubi ogarniać „własnym za- 
rządem, wszystko, co się tylko da, który sy- 
stematycznie ruguje przedsiębiorczość pry- 
watną z zakresu wszelkich dostaw i prac wy- 
konywanych dla samorządu, z takim uporem 
stara się utrzymać fikcję prywatnej dzierża- 
wy, gdy chodzi o teatr miejski i woli bez ra- 
chunku sypać dziesiątkami i setkami tysięcy, 
byle tylko te pozory utrzymać, 

P, Szyfman żądanych 100 tysięcy złotych 
otrzyma — miasto bowiem nie będzie miało 
odwagi nawet spróbować zasłonić się umową 
dzierżawną, bo ta umowa jest kompromitują- 
cym absurdem, ale ta nauka nie powinna 
pójść w las. 

Jeżeli nikt w Magistracie ani w Radzie 
Miejskiej tego absurdu niebezpiecznego nie 
chce dostrzec, to zająć się nim powinny wła- 
dze nadzorcze. Przecież w gruncie rzeczy 
sprawa cała sprowadza się do tego, że w jed- 
nym dziale gospodarki miejskiej wydatkuje 
się kilkaset tysięcy złotych rocznie bez żad- 
nej kontroli, na zasadzie dyspozycyj osoby 
obcej, przed władzami miasta ni i 
dzialnej. To nawet więcej niż absurd, 


mia 


wskroś rewolucyjną, 


„PRAWDA” z dnia 24 lipca 1921 roku. 
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0 konstrukcję powieści 


Słyszymy aż nazbyt często słowo: czeka- 
my! Jesteśmy bowiem w okresie oczekiwa- 
nia czegoś, co będzie wielkie, mocne, rozum- 
ne, co będzie z kształtu — budową, z my- 
éli — wzniosłością, z treści — prawdą. Ww 
każdej dziedzinie naszego życia pełnimy ni- 
by nocną straż w oczekiwaniu zwiastującej | 
jutrzni, A za dnia znosimy skrzętnie mater= | 
jał pod przyszłą budowę, mozolimy się ni- 


czem niewolni wyrobnicy i narzekamy gorz- 


kiemi słowami ną konieczność tej wytrwałej | 
pracy, której rezultat jest niepokaźny, roz- 
prószony ną drobiazgi, rozsiany na rozle- 
gły ch terenach naszych wysiłków, 

Nęka nas twórcze pragnienie, ponosi na 
mgławe horyzonty nieskupiona energja, któ- 
ra w naszych ocząch nie chce i nie może 
skonstruować się w całokształtne tworzywo. 
Widocznie brak jest dzisiejszemu pokoleniu 
tej wewnętrznej mocy nakazu, któraby już 


dziś zdołała z rozstrzępioneśo chaosu naj: 


przedziwniejszych elementów, z krzyżują- 
cych się idej, czy z błyskawicowych pomy- 
śleń — ułożyć syntetyczną łormę,, I dlatego 
czekamy, trawieni niecierpliwą gorączką, ma- 
mieni fantasmagorjami maligny, która coś 


w pobieżne obleka kształty i na przelot chwi- 


li nawiewa je przed nasze oczy, 

Musimy to wreszcie powiedzieć, że żyje- 
my w smutnej epoce przygotowawczej, że 
przeto nie ujrzymy zapewne rezultatów na- 
szej pracy. Nasza tragedja wsiąknie w 
miąższ wieków niby ziarna w wilgotną zie- 
mię wiosenną. „l przyjdą po nas zapomnie- 


nia pługi i stokrocie się rozwiną na krwawym 


umarłych stepie, | cóżl,, czy płakać?" 
(Słowącki — „Lilla Weneda”), 


Oczywiście — nie może być inaczej! Roz- | 


winą się stokrocie ze stukrotnych naszych 


zmian i przemian, naszych rozmyślań i prze- | 


myśleń. Z tej całej nieukojonej, na wszyst- 
kie strony rozbieganej gonitwy, zamkniętej 
w kolistą obręcz dalekiego horyzontu, I mo- 


że właśnie mry, żyjący w niedosycie, żyjemy 


piękniej, odczuwamy głębiej, 


przewidujemy 
większe, potężniejsze dzieła, niź 


je zdołają 


onać ci, którzy przyjdą js budowni- 
RÓW, nasyceni pełnym triumfem — twa- » 
rzenia? 


Tymczasem jednak rozsypana tyraljerka 
naszych myśli i dążeń biegnie naprzód, prze- 
czuwając, że naszym lotnym śladem podąża- 
ją już zwartą armją przyszli zwycięzcy, Po- 
prostu mówiąc — teoretyzujemy na różnolitę 
tematy i usiłujemy rozwiązać możliwie naj- 
więcej zagadnień, pchanych nam przed oczy 
przez chaotyczny, zdezorjentowany powojen- 
ny świat. 

Może najjaskrawiej ujawnia się ten stan 
rzeczy w literaturze, W tej bowiem twórczej 
dziedzinie rozbełtały się, zamąciiy fale, ko- 
lebiąc się naprzód i wstecz, Jesteśmy, , 
wszyscy piszący, przejęci głęboką troską, 
wynikającą z widocznego już dziś nieporozu- 
mienia między pisarzem, a czytelnikiem. A Í 


pisarz musi przecież ulegać działaniu dwoja- ` 
| kich sił: 1) odśrodkowej, t. zn. własnemu, | 
bezwzględnemu a wolnemu duchowi twórcze- 


czytelnika. 


Gdybyśmy tylko śpiewali samym sobie 

| sprawa byłaby łatwiejsza, kryterjum swo- 
bodniejsze, Ale tak nie jest i tak zapewne | 

| być nie powinno, skoro sami nasłuchujemy 
czujnie, jaki oddźwięk znajdzie nasze dzieło, 
| skoro obliczamy, ile rąk sięga po naszą ksią- . 

żkę, Z tego właśnie stosunku do czytającego 

| 

} 


społeczeństwa rosną niejednokrotnie nasze 
porywy, lecz jednocześnie splata się krępu- 
jąca sieć, w którą schwytani, szarpiemy się, 
wołając patetycznie; Odi profanum vulgus! 

Pragnę tu jednak pomówić nie o walce 
i mocowaniu się pisarza z czytelnikiem, ale 
o tej silę odśrodkowej, która w istocie swojej 


| 


formy zjawisk i kombinacyj. 


Jeżeli mówimy o kaszokcji o tej dosko- 
nałej budowie dzieła, nie trzymamy się oczy- 
wiście ani szematów, ani żadnych delinicyj, 
któreby naginały ku sobie swobodę pisarza. 
Budowa dzieła musi wypływać z charakteru 
budowniczego, Im więcej w nim niezawisłej 


mu i 2) dośrodkowej, idącej z woli i potrzeb | indywidualności, tembardziej nieoczekiwaną 


będzie konstrukcja, Był przecież i Braman- 
te. i Michał Anioł! Był Balzak i Wiktor 
Hugo! Był Reymont i Żeromski! Nigdy 
niewyczerpana różnolitość widzianej przyro- 
dy i ludzkiej myśli musi dawać odmienne 


Lecz w istocie 


ta najcudowniejsza rozmaitość życia bytuje 


| 
| 


| 


,jest tym „najważniejszym impulsem twór- í 


czym. Pragnę rozważyć, glo czego zmierza 


ten twórczy impuls w człowieku  piszącym, | 


w t, zw, literacie, Odrazu trzeba stwierdzić, 

że jednym z najważniejszych zagadnień pi- 
| sarskich jest — konstrukcja, W niej wyraża 
, się siła, która rozbudowuje planowo i logicz- 

nie wewnętrzną treść twórcy-pisarza. 

konstrukcji mieści się dalej forma, czyli ży- 

wy kształt, nadany treści „zapomocą najodpo- 

wiedniejszego słowa, mieści się wreszcie ów 
| „styl”, będący artystyczną miarą dzieła, 


Pisarz, który ma pretensje do miana 
twórcy, musi więc dążyć do całokształtu, do 
kompozycyjnego zamknięcia, Wolno autoro- 
wi wyjść pozą ramy rzeczywistości, wolna 
| mu nawet pogardzić prawdopodobieństwem 
(a ile to jest wególe możliwe), ale nie wolno 
mu rzucać luźnych strzępków swoich myśli, 
wyobrażeń czy obserwacyj, nieujętych w tłu- 
maczącą się konstrukcyjnie, więc świadomą 
celowość, 

Zofja Nałkowska w literackim dodatku 
„Głosu Prawdy” (Nr. 180), pisząc „o formie 
powieści" zwalcza niejako konstrukcję, Po- 
ipełnia przytem błąd, mieszając „formę 
| z „konstrukcją”*. Forma jest bowiem tylko 
„jednym z elementów, wchodzących w skład 
całokształtu budowy powieści. Pewną od- 
mianą formy jest zresztą styl, ów wyraz ar- 
tystycznego oblicza autora. Ponadto trudno 


się zgodzić z Nałkowską, że konstrukcja jest | 


| szematyczną budową, pomniejszającą wiel- | 
kość rzeczywistości. Rzeczywistość jest | 
| przecież tylko w nas i jest temsamem wzglę- 
| dna, płynna, zmienna. „Wydzielanie irag- 
mentów” ' wwyodrębnianie małych wycinków 
| życia” — co propaguje w artykule znakomi- 
| ta autorka — może więc być ałbo refleksyj- 
nem, albo liryczno-ułudnem przetwarzaniem, 
| zawisłem od chwilowej dyspozycji twórczej, 
od każdorazowej prawdy odczuwania autora. 
| Nie będzie jednak nigdy ciągłością wew- 
nętrznej siły tworzenia, nie będzie nasyce= 
niem i zadowoleniem twórcy. 


HYMNY DNIA DZISIEJSZEGO 


W hałaśliwym i pstrym toku naszego dnia 
powszedniego, gdzie nietylko myśl, ale i po- 
dróż daleka nie trwa i godziny, coraz króf- 
szym i kruchszym jest żywot zarówno ludzi 
jak i książek, To też rzadkiem zjawiskiem 
jest tomik poezji, pojawiający się. po kilku 
latach już w drugiem wydaniu, Książką, 
która okazała tę wytrwałość i siłę są „Hym- 
ny“ Józefa Wittlina '). 

Wyjaśnia się to, gdy sobie przypomnimy, 
że kiedy „Hymny“ ukazały się po raz pier- 
wszy w roku 1920, stanowiły lekturę na- 
Dopalał się jeszcze | 
wówczas w Polsce ogień bolszewickiej wojny, 
a nad światem grzmiało echo dysonansu 
hasta „Gott strafe England” i hasła „God 
save the King'. Wówczas, speca się do 
nielicznych głosów poetyckiego protestu 
przeciwko wojnie, które dochodziły nas z za- 
granicy, odezwał się po raz pierwszy po pol- 
sku poeta, który w głębi nędzy żołnierza i 
z wyżyn godności człowieka, wołał do Boga 
o sprawiedliwość i zmiłowanie, 
dził jako oskarżyciel i buntownik, w którym 
cała Europa podnosiła ku niebu pięści, przy- 
chodził jako człowiek prosty, wypowiadają- 
cy głośno tajemną trwogę przed 
zakłamaną biciem werblów i patrjotycznym 
irązesem. Powstawał przed nami jako źoł- 
nierz nieznany, który z rozkazu grzebiąc żoł- 
nierza nieznanego — wroga, daremnie szuka 


*) Józef Wittin — Hymny, Wydanie II. War- 
szawa 1927, Nakładem księgarni F, Hoesicka. 


Ą  przycho- , 


śmiercią, ' 


w. sercu nienawiści. Meldował się jako brat, 
chcący bratu ginącemu w obcej ziemi podać 
| spóźnioną „łyżkę ciepłej zupy” i jako przy- 
jaciel stęskniony, wołający. przyjaciela po- 
przez druty kolczaste, któremi z niepojętych 
przyczyn rozdzielono przyjaźń i miłość, 
Gdy czytało się te wiersze w roku 1920, 
bił w nich rewolucyjny krzyk i polityczna 
| sensacja, Dziś, w roku 1927, dźwięczy w 
nich już tylko czysty głos głębokiej miłości, 
| Co piętnowano w 1920 roku, jako bojowy 
| antymiliłaryzm, dziś zarabia sobie u krytyki 
na życzliwe miano „tkliwego pacyfizmu”, Nie 
znaczy to, że osłabła dynamika tych utwa: 
rów. Qdpadła krzykliwa aktualność, pozor 
stała cicha wieczystość. 

Wieczaą jęst bowiem sprawa, która toczy 
się w „Hymnach”, Jest to zanoszona przed 
tron Boga sprawa życia i śmierci — sprawa | 
wojny. Nie jest to przypadek, że młoda por | 
ezja polska rozpoczęła się od „Czyhania na 
Boga’, Gdy Wierzyński znalazł Go w wio- 
śnie i winie, a Zegadłowicz pod strzechami 
góralskich hat — Wiłilin ANA Go w woj- 
nie pokoju i duszy poety. Tragicznie odbija 
ta indywidualność pisarska wśród młodych 
poetów. Bo choć tu i ówdzie słyszymy 
w „kHymnach” wyraźną alirmację życia 
(„Przedśpiew', Ballada „Fyma'), choć tom 
i zamyka „Hymn o pogodzie ducha" i choć 
kompozycją książki zmierza wyraźnie gd ' 
burzliwości do spokoju, wykazując umyślne 

decrescendo, to jednak rozpoznajemy w 
| Wittlinie poetę, dla którego podnietą pozo- 
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| brak zmysłu konstruktywnego, o którym mó- 


rzę pisarza orzeka nie treść, nie temąt, nie 


w niezmiennej logice twórczej konstrukcji. 
Powieść jest tormą literacką, która prze- 
dewszystkiem wymaga umiejętności budowa- 
nia. l na dzisiejszej nowej powieści najłat- 
wiej możemy zaobserwować ten tragiczny | 


wię na wstępie: niniejszego artykułu. Współ- 
cześni powieściopisarze Íz małymi. wyjatka- | 
mi) dają luźne tylko okruszyny życia, bacząc | 
jedynie na to, by forma słowna wwiercała 
się, jak ostry świder, w istotę poszczególnych 
zjawisk. Takie fraśmentaryczne rozprószenie | 
zączyna się już nawet powoli formować w te- , 
orję, usiłującą utrwalić swoje nakazy i gro- | 
żącą zniweczeniem naturalnego dążenia twór- | 
cy do wyraźnej konstrukcji. Bardzo więc | 
siusznie pisze Marja Dąbrowska w „Kobiecie 
Współczesnej” (Nr, 15) na marginesie do- | 
skonałej powieści Zofji Żurakowskiej p. t. 
„Pożegnanie domu” (Tow. Wyd. J, Mortko- 
wicza): „Jeżeli można, jak się to ktoś pięknie 
wyraził, powiedzieć, że ludzie zgubili dziś 
sekret budowania pomników — to z taką sa- 
mą słusznością można powiedzieć, że ludzie 
zgubili sekret pisania powieści, z któremi 
każdy chciałby żyć i umierąć, którę wzrusza- 
ją nasze serca, a Życiu dodają bodźca i sen- 
su i wartości. 

Słową Dąbrowskiej wskazują na to, że 
wśród dzisiejszych powieściopisarzy panują 
dwa prądy. Jedni, jak Nałkowska,  twier- 
dzą, że „o odrębności twórczej, o charakte- 
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akcja, ale zawsze tylko forma", A drudzy, 
jak Dąbrowska, widzą wysoką kwalifikację | 
powieściopisarza w „zdolnościach kompozy- 
cyjnych”, w talencie konstrukcyjnym, w ọpa- | 
nowaniu kunsztu narracyjnego. 

Nałkowska uzasadnia swój formizm tem, 
żę dla artysty „powiązanie organiczne świa- 
ta jest czemś nięrozerwalnem , że artysta 
„Stoi w podziwie przed jego całością, w nie- 
śmiałości wobec zazębienia „się, splotu i zro- 
stu jego wszystkich spraw”, że więc należy | 
ten splot „widzieć w najmniejszem, Q- 
mem zdarzeniu przemijającego dnia", a je- | 
dynie „forma literacka jest wykładnikiem 
naszej natury moralnej, wyraża ona nasz naj- 
głębszy, istotny. do wartości życia stosunek”, 

Nikt oczywiście mie będzie zaprzeczać, że 
forma literacka wyraża nasz stosunek do ży» | 
cia. Forma, ujęta w słowo, ma właśnie takie | 
a nie inne zadanie, ale forma temsąmem nie | 
Eraras aras E WAR NIERAZ aka WAŻ EE. ÓE jeszcze jedynem i całkowitem oświad- 


staje rozdźwięk i niepokój, a pytanie o za- 
gadki życia jest ważniejsze od odpowiedzi, 
Dlatego też najsilniejsze w zbiorze i naj- 
piękniejsze są pełne tragicznego niepokoju 
hymny wojenne, umieszczone na początku 
siąż 


Jest te jedną z paradoksalnych oznak naszej | 
kultury, że hymn, który jako forma literacka | 
był od wieków pieśnią religijnego zachwy- 
tu, jest dziś wyrazem religijnego zwątpienia. | 
Mimowoli takim hymnem nowoczesnym była 
już improwizacja Konrada, programowo sta- | 
ła się nim „Moja pieśń wieczorna” oraz inne 
„śinącemu światu” wyśpiewane hymny Ka- 
sprowicza, w których toczy się serdeczna, 
udka niedolą zrodzona „zwada z Bogiem”. 
A jakże daleko od organowej harmonji koe 
chanowskich psalmów odbiegł Wiżtlón nga- 
dający z Panem" ironją i skargą. 


Bóg „Hymnów” Wittlina pojęty jest jako ` 
twórca wszechrzeczy i wszechczucia, władca 

wszechświata, Wielbi Go poeta w litanijnie 

| powracających zwrotach, wymieniając z whi- 
| tmanowską cierpliwością dar po darze i ła- 

skę po łasce. Pamięta jednak, iż nie kto in- 
ny, jak człowiek stworzył Go w zachwyce- 
niu: „Tyś najpiękniejszym naszym wynałaz- 
iem, spraw, żebyś był“. 

Znakiem mocy. bożej jest śmierć, przez 
nią odróżnia się i grodzi Bóg od człowieka, 

I oto przeciw śmierci buntuje się człowiek, 

Lecz nie przeciw jej istocie metafizycznej, 

jak to czyni ów bohater Dostojewskiego, po- 
pełniający samobójstwo, żeby pokonawszy , 

strach śmierci, zwyciężyć Boga, lecz przeciw 

cierpieniu niezawinionemu, a potwornejmu, 

które śmierć zadaje. Ta etyczna postawa jest 


`% 


czeniem się twórcy, jest raczej tylko cząstką 
jego istotnych, twórczych zamierzeń. Od 
pisarzą ludzkość zawsze i wszędzie domagać 
się musi, aby był sam stworzycielem, budow- 
niczym swojego świata, W tym. świecie ma 
się. właśnie ujawnić w szczegółach i w ca- 
łości „splot i zrost praw ', zwartość i niero- 
zerwalność, oraz konieczną celowość twór- 
czej logiki — czyli, jak mówi Dąbrowska, 
ma się ujawnić bodziec, sens i wartość dzie- 


ła dla czytelnika. 
W konkluzji moich rozważań na temat, 
powiedzmy, obowiązków pisarza-twórcy do- 


chodzę wreszcie do twierdzenia, że wielki 
powieściopisarz połrafí właśnie podołąć za- 
równo sile odśrodkowej, jak i dośrodkowej, 
To znaczy, że taki pisarz pójdzie za bez- 
względną wolą swop „natury moralnej", a 
jednocześnie będzie umiał dać czytelnikowi 


j pełay twór, doskonałą konstrukcję, jednolitą 


iormę, wartościową treść i głęboki sens gło- 
szonej prawdy, Dr. Herminja Naglerowa, 
(J-a Stycz.) 


JEROME K, JEROME. 


Dia większej części ludzi jest humorysta 
— w przeciwieństwie do satyryka rodzajem 
literata, którego nie należy brać na serjo; 
istniejącego poło, aby wypełniał godziny 
próźniactwa, zabijał nudę podróży w wago- 
nie kolejowym i łagodził zły humor podczas 
kataru. Od humorysty nie żąda się, aby li- 
czył się z problemami aktualnemi, sprawami 
społecznemi — i słusznie, Jednak dnia 14 
czerwca zmarł w Anśglji humorysta, który bez 
| najmniejszej szkody dla swego z Bożej łaski 
humoru, traktował prawdziwie ważne zagad- 
nienia życia o wiele poważniej, niż niejeden 
pisarz, zajmujący się „na serjo" tematami mi- 
łości bliźnie ego i braterstwa ludów. 

Jerome K. Jerome, który wyrósł w bar- 
dzo skromnych warunkach i w swojej młodo- 
ści zaznął co to nędza, opowiadał się zawsze 
po stronie głodnych przeciw sytym, po stro- 
nie małych i słabych, przeciw wielkim i sil- 

Wiedział co to jest walka í próbował 
wazyć w różnych zawodach aż wreszcie 
udało mu się zdobyć sobie imię i uznanie w 
literaturze. Pierwsza jego większa praca 
„Trzech mężczyzn w jednej łodzi” doznała w 
kach nieprzyjaznego przyjęcia, a nawet o- 

krzyczana została za wul$arną, szczególnie 
przez kolegów, którzy hołdowali wówczas 
, jeszcze pruderji i unikali h tema 
| tów, jako drażliwych, Natomiast szeroka pu- 
bliczność przyjęła książkę z prawdziwym en- 
tuzjazmem, ciesząc się z przygód „trzech 
mężczyzn ', którzy nie byłi ani estetami, ani 
| lordami, lecz zwykłymi pracownikami, spę- 
dzającymi swój urlop, 

Gdy wybuchła wojna, Jerome miał odwa- 
aa EE R ei swoje pacyłlistyczne 

swoich „Poważnych my- 
slach sz pisywał co tydzień przeciw 
wojnie, a nawet przeciw blokadzie, W tym 
czasie napisał romans „Wszystkie drogi pro- 
wadzą na Golgotę" oraz rozpoczął ostatnią 
swoją powieść „Anthony John". 


znamienną dla autora dzieła o Franciszku 
z Assyżu, które jest w przygotowaniu, a któ- 
rego pierwszą część znamy już ze Skaman- 


"Bóg „Hymnów” dlatego mierzy się „Siłą 
zachwytu", ale dlatego też mierzy się sła- 
bością winy ludzkiej, że sam jest tworem 
| człowieka, Z pełnego poczucia odpowie- 
dzialności moralnej za stworzoną przez sie- 
bie etyczną podstawę bytu rzuca poeta wy- 
zwanie: 

„Synu mój, z łona mej myśli poczęty 
Fałszywy Ojcze nasz!“ 


Stąd też do człowieka, nie do Boga skiero- 
wana jest woro ironja świetnej strofy 
z wiersza p, t. „Grzebanie wroga"; 


„I sa na polu ugornem 
Bo iść ci kazali wodzowię 

A wodzom kazali królowie 
A królom duma i Bóg. 

Od Boga wszelka jest władzą 
Na trony króle on sadza 
Przeto mi leżysz u hóg”. 


Lecz wobec śmierci, która jest kąrą za te 
winy, poeta prosi o litość: 


„Jeśli choć jeden żyje sprawiedliwy 
każ nam swe zmiłowanie, 
Jeśli choć jeden żyje sprawiedliwy 
| O groźny, słodki Ojcze nasze i Panie, 
| Odpuść nam grzechy i nie karaj śmiercią”. 


Tak się w tych wierszach toczy zadawnio- 
na dodaj: między Bogiem Ojcem i Synem 


, Bożym, Stąd monumentałność i patos tej 
(poezji, ułożonej ze słów prostych, jakby 
zmalałych przy wielkości rzeczy, o której 
mowa. 


p 
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Psie mój, ucieszny wyżle, gdy zwinięty 
w kłę 
Zabierasz się do spania senny i leniwy, 


Wiem dobrze, żeś ty jeden na Świecie szczę- 
śliwy... 

Potrafisz szczekać szczerze i bronić się 
zębem; 

Do dobrego się łasisz, na złodzieja 
warczysz, 

Nie trapisz się zupełnie, czy ci forsy 

J starczy. 


bek 
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Nie czytasz prasy naszej, radjo cię nie 
| l wzrusza; 

Kiedy zobaczysz posła — groźnie jeżysz 
szerść. 

Nie badasz słowa miłość, przeznaczenie, 
dusza... 
Kochasz życie i nic cię nie obchodzi śmierć, 


Twoje suczki są skromne, nie tańczą 
charlestona, | 
Najwyżej na cię kiwną koniuszkiem 
i ogona, 


Nie zajmuje cię problem „stać czy siedzieć“, 


w sejmie, 
Nie wiesz nic o podatkach, które pan twój 
aci, 
Nie należysz do partji (nie na tem nie | 
tracisz!), | 
Bo nawet z kotem jesteś w uczciwym | 
rozejmie. 
Gdy ja na sztuce w Teatrze Narodowym 
chrapię, 
Ty, domu mego strzeżesz, wsparłszy łeb 
Az na łapie, 


Nie kupujesz na raty, nie wiesz co fo moda, 
Nie używasz Maoku, sam wszak łapiesz 


sę peńły. 
Jakże muszą być proste twe beztroskie sny! 
Wyżłem się nie urodzić, cóż za wielka 
szkoda! 
Nie pniesz się ku szczyłom, zwiesz się — 
jakoś zwany. 
Jesteś szczęśliwy, psie mój, wyżle 
eenikowany. 
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Powiedz znajomym 
ji że „PRAWDĘ” można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 

i że jęsi obowiązkiem kaźdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 


| i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


dnolitą, Zwartą grupę tworzą utwory wo- 
jenne. Związane są nietylko tematem, ale 
przedewszystkim ujęciem, które nazwać trze- 
ba uniwersalistycznem. Przechodzi przez nie 
jednak wspólna nić—czerwona nitka osobiste- 
50 bólu, Daje im ciepło i wiarę. Żywioł oso- 
bisty roztacza się w utworach „Matka żegna 
jedynaka”* i „Kantata dziecinna”, Pierwszy 
z tych utworów w swej miękkiej tkliwości 
jest jednym z najlepszych w zbiorze, 
„Nie-hymny”, choć interesujące jako komen- 
tarz do duszy poety i wartościowe artystycz- 
nie, nie powinny były wejść w skład zbioru, 
gdyż zbyt odbiegają od „Hymnów” charak- 
terem i nastrojem. (Dotyczy to zwłaszcza 
„Małej legendy'.) 


„Hyny“ nie są bynajmniej książką 3 
| 
1 
| 
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Język „Hymnów“ uderza muzycznością. 
Bogata rytmika jest jednym z najmocniej» | 
szych uroków książki, Już same tytuły 
świadczą o pieśniarskim ujmowaniu poezji 
przez tłumacza i wielbiciela Homera („Przed 
śpiew“, niyman „Kołysanka”, n mo", 
„Kantata” i „Scherzo"). Niewolne od wpły- 
wów wiersza Kasprowicza, Wyspiańskiego 
i Staffa, wnoszą jednak własne bogactw 
strofy i słowa, p 


Drugie wydanie wyróżnia się korzystnie 
od pierwszego zgrabnym formatem, dobrym 
papierem i estetycznym drukiem. Zmiany 
redakcji szły w kierunku skrótów, oraz bar- 
dziej racjonalnego łączenia i dzielenia strof. 
Świadczą one, że autor chciał sprostać gło- 
szónej w przedmowie zasadzie, że „tajemnicą 
poezji jest miara, 


Stefanja Kempner-Bądkowska. 


"porządku nad arcydziełami 


i rów 
! gicznym, 


! wieczności 


Aleksandra Briicknera 


Te rekordowe loty przez Atlantyk, po- 
wodujące omal religijną adorację techniki, 
ta pogańska idolatrja tłumów dla tężyzny i 
odwagi pea ów cały nastrój napięcia 
nerwów Europy cywilizowanej — przypomi- 
na jako żywo chylący się ku upadkowi 
Rzym Cezarów. W dusznej atmosferze pa- 
dają coraz wyraźniejsze okrzyki zachrypłych 
mas, podobne do owego: — Panem et circen- 
ses! — Masy głodne żądają wzruszeń efek- 
townych, a w tej pogoni rekordów i zdumień 
nie mają czasu do podziwiania wspaniałych 
wysiłków umysłu pracującego w ciszy. Ą 
takim stanie rzeczy łatwo przechodzi się do 
nauk humani- 
stycznych, poprostu nie widzi się olbrzymich 
czynów skupionego intellektu, dokonanych 
nie pod nakazem -chwili i dla zaspokojenia 
żądzy „circenses”, lecz w imię tradycji kul- 
tury i na rozkaz owej aeternitatis, sub specie, 
której dojrzewa to, co jest naprawdę i abso- 
lutnie wielkie. 

Jeśli spojrzymy z perspektywy dziejowej 
na kulturę dawnych narodów, zauważymy 
bez trudu, że wszystkie zdobycze praktyczne, 
techniczne, administracyjne giną, natomiast 
zostaje się tylko i trwa przez wieki długie to, 
co jest danego narodu naddatkiem życiowem: 
kultura humanistyczna, Zapewne starożytni 
Grecy mieli również swoje aparaty, wyna- 
lazki, swoje machiny oblężnicze, rydwany 
bojowe, triremy i katapulty, mieli ws 
przybory sportowe i ułaiwienia życia, e 
skoro życię to minęło, cóż się przedostało 
z Grecji do nieśmiertelności? Tarcza Achil- 
lesa? Niel Tylko legenda o tarczy Achille- 
sa przetrwała dzięki wieczystości słów Ho- 
mera i Hezjoda i żyje w pamięci wszystkich 
cywilizowanych ludów świałal Czy może 
ostał się gdzieś w skarbeu kultury ów prze- 
pyszny koń trojański Odyssa, dzieło prze- 
myślnego łortelu? Nie! 

Drzewo, z którego ów koń był zdziałany, 
dawnę już zgniło, ale nie zgniły słowa go 
słąwiące, słowa Homera i Wirgilal Ci, dla 
których słowa są żywym skarbem, nie powin- 
ni uścić do tego, żeby ogół przechodził 
obojętnie obok miezmiernych wysiłków ge- 
njalnego Aleksandra Briicknera, nie pochy- 
liwszy czoła. Dzieło, świężo wydane przez 
„Krakowską Spółkę Wydawniczą”, pomniko- 
wy Słownik etymologiczny języka polskiego 

tu 


nie powinien tej tylko ptzedmiołem 
seminarjów' filologicznych i uniwers 
zasuszeńców. Kiedy przeminą wszystkie 


sensacyjne źródła upojeń współczesnych, kie- 
dy po najdłuższem życiu umrze Lindbergh, 
Chamberlin i Lewine — słownik Briicknera 
zostanie jako trwała własność narodu pol- 
skiego, cenniejsza od nafty borysławskiej i 
górnośląskiego węgla, 

Być może, że kiedyś i węgiel i nafta sta- 
ną się niepotrzebne, że i nafta i węgiel będą 
tylko legendą epoki, która bez tych ziemio- 
płodów kopalnych obejść się nie mogła, a 
cała wartość ich skurczy się tylko do rozmia- 
dwuch wyrazów w słowniku etymolo- 
Jednego szukać będziemy pod li- 
terą: N, a drugiego pod literą W, | przeczy- 
tamy, „Węgiel, zwęglać, węglowy i węglany, 
węglarzy w dawnym języku wągl, a mylnie 
i wągiel, zbiorowe wąśle. Prastowo; u 
wszystkich Słowian tak samo; cerkiewne — 
agl', ruskie ugol, serbskie ugal, czeskie uhel, 
litewskie — pruskie anglis, węgiel' indyjskie 
angóra ', (Str. 609). 

Żeby zdać sobie sprawę z ogromu pracy i 
wiedzy, włożonej przez Brlicknera w ten Słow 
nik, tłumaczący pochodzenie 4000 słów, trze- 


| bą mieć poczucie biologji języka polskiego i 


poznać warunki, w jakich każde, poszczegól- 
ne słowo rodzi się, oddycha, rozmnażą, czem 
się odżywia i dlaczego umiera, Tu, u nas 
w Polsce jeden był człowiek, kiórego serce 


' zabiłoby triumfalnie ną widok dzieła Brück- 


nera. Niestety, serce to już nie żyje, Mam 
na myśli dobrego pasterza słów polskich, Ste- 
fana Żeromskiego, który przez całe swe życie 
marzył o takim słowniku, 

Niestety, nie było Mu danem dożyć tej 
chwili. Z pewnością znajdą się lingwiści, 


; którzy ocenią tę bohaterską pracę znakomi- 


tego slawisty polskiego, ale nie wiem, czy kto 
inny umiałby ją tak serdecznie powitać, jak 
Żeromski, Niech mi wolno będzie przypom- 
nieć, jak to Żeromski w „Snobizmię i postę- 


| pie”, zapraszał nowych pisarzy polskich do 


używania starych, zapómnianych wyrażeń, 
jak głaskał je swojem sercem, jak namawiał 
do ożywienia, jak wyszukiwał co piękniej- 
sze i ofiarowywał nowemu językowi na wła- 
sność! 

Lektura Słownika Briicknera, podobnie 
jak lektura Lindego, koi nerwy, uspoltaja, 
pozwala obcować z nieskończonością, Prze- 
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glądając tłumy słów mam uczucie takie, ja- | 
kie mieć musi astronom, tonący w świazdo- l 


wieczności do 


zbiorach, Czuję, że tutaj o 
słowa, 


mrugają na siebie 


jak | 


Zmarł w Warszawie znany i zasłużony 
poeta Władysław Bukowiński, piszący pod 
pseudonimem Selim, Urodził się w Święci- 
cach, ziemi Sandomierskiej w roku 1871. Po 
ukończeniu szkół wstąpił do uniwersytetu na 
wydział prawniczy. Poświęcił się następnie 
studjom nad historją i literaturą, pracując 
jednocześnie na polu oświaty, Wykłady w 
gimnazjach warszawskich zjednały mu sławę 
najlepszego i najulubieńszego proiesora, Nie- 
bywała erudycja, kult dla wielkich romanty- 
ków, zapał młodzieńczy i energja — oto ce- 
chy tego cichego pracownika na polu kultur 
ry narodowej, 

Na specjalną wzmiankę zasługuje redago- 
wanie przez Ś$, p, Bukowińskiego „Sfinksa ”, 
stojącego na bardzo wysokim poziomie lite- 
racko-artystycznym, 


Znany francuski poeta i krytyk Jean 
Aubry bawił ostatnio w Warszawie i Krako- 
wie. Aubry jest tłumaczem dzieł Conrada- 
Korzeniowskiego na język francuski, 

Poświęcił się poważnym studjom nad ge- 
nezą utworów wielkiego angielskiego pisarza, 
Polaka z pochodzenia. Aubry głosił, że pol- 
skość i słowiańskość jest zasadniczą cechą 
dzieł Conrada. Jako przyjaciel wielkiego 
pisarza, Aubry. jest w posiadaniu bogatej ko- 
respondencji, która stanowić będzie ważny 
przyczynek do książki o duszy Conrada. „ 

Staraniem Tow. Przyjaciół Polski wysta- 
wiono w Paryżu w teatrze „Femina', dnia 19 
czerwca r. b, „Mazepe“ J. Słowackiego, pier- 
wszy raz w języku francuskim. Tow. otrzy- 
mało kostjumy i akcesorja od Teatru Naro- 
dowego z Warszawy, Mimo, że jest to sztu- 
ka historyczna i nawskroś polska, uzyskała 
jednak sukces, a w prasie doznała przychy!- 
nego przyjęcia. > 

Sezon opery warszawskiej został zam- 
knięty 10-go b. m. wystawieniem „Straszne- 
go Dworu” Moniuszki, Licznie zgromadzona 
publiczność zgotowała owację dyr. Młynar- 
skiemu, Otwarcie sezonu nastąpi 4 września, 
wystawieniem „Hrabiny” Moniuszki, w zu- 
pełnie nowej inscenizacji. 


„Wiadomości Literackie" drukują prze- 
druk odpowiedzi Karola Irzykowskiego na an 
kiete „Literarische Blatter” „kto powinien 
dostać nagrodę Nobla? 

„Nagrodę Nobla powinien dostać Karol 
Irzykowski za studjum o perfidji (napisane 
przed laty piętnastu), ponieważ jest to wy- 
nalazek dadkócy o wartości dynamitu, Jest 
to dopiero początek tego, coby Irzykowski 
mógł w tym kierunku zdziałać, gdyby miał 
pieniądze (na: każde laboratorjum trzeba 
pieniędzy)”. „ay ruga nagrode mógłby do- 
stać Słonimski za „Wieżę Babel”, Nałkowska, 
Broniewski i Wittlin za swoje wiersze, Wy- 
kluczam natomiast Zegadłowicza z jego be- 
skidzką miłością bliźniego (ogólnik komie: 
giczny) m” 

W Niemczech Irzykowski znajduje jako 
kandydata Kurt'a Hiller'a, we Francji Bar- 


'busse'a. Kończy: 
„„Nagradzanie poetów w rodzaju Sien- , 


kiewicza (batalisty) urąga idei związanej 
z nagrodą Nobla, jako nagrodą pacyfistycz- 
ną”, A 

- Teatr Nowy w Poznaniu wystawił dramat 
E, Zegadłowicza ,Betsaba”. Rolę tytułową 
kreowała znakomita artystka Irena Solska, 


P. Grudzińska, znana polska śpiewaczka 


estradowa koncertowała ostatnio z powodze- 
niem w Bułgarji. 


Do Krakowa zjechała Opera Katowicka, 
Od czasu do czasu poszczególne partje śpie- 
wają zaproszeni artyści warszawscy, Sekre- 
tarjat mimo braku kompletów niełaskaw ja- 


BIEDT AT TOPAZ ETZ EROZZIYNZYK A OE 


gwiazdy w letnią noc na czystem niebie, i 
oddycham wonią czystości, tak bezinteresow- 
nej, jak czystość elementu. Bo też słowo 
jest elementem nietylko mowy człowieka co- 
dziennej, i mowy świątecznej: poezji. Jest 
naczyniem myśli ludzkiej nigdy się niesta- 
rzejącej, chociaż nieraz się starzeje myśli 
ludzkiej sens. 

Na początku he Słowo, Potem przyszła 
wszystko inne, Czytając arcydzieło Brück- 
nera czuję wyraźnie, że i na końcu będzie 
Słowo. Ono zostanie się, kiedy przeminie 
świat, którego Słowo jest wyrazem, 

Na stronie 353 czytamy pod literą N; 
Nadragi „spodnie, w XVI i XVII wieku, 
z węgierskiego nadrag, a to z bałkańskiego 


nadrasy (cerk, i, i.) od dziergać, z wokaliza- ! 


cją o, więc dorg — (p. droga)”, 

Słowo to, jak i słowo: „spodnie” zostanie 
nawet wówczas, kiedy ludzkość będzie już 
chodzić bez spodni, i 

Józef Wittlin. 


| 
| J 
| 
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jąc bardzo niechętnie „biletów prasowych, 


„Literórni Rozhledy” podają statystykę 
książki czeskiej, Otóż od roku 1500—1800, 
t. j. w ciągu 300 lat, wyszło ogółem około 
6000 tys. książek czeskich. Obecnie wychodzi 
w ciągu roku 10—12 tysięcy książek czeskich 
i słowackich. 

Dziennik katolicki „La Croix” w numerze 
z dnia 23 maja 1885 roku umieścił następują- 
cą notatkę o Wiktorze Hugo: „Wiktor Hugo 
zmarł o godz, 1.35. Był największym poetą 
naszego wieku. Był obłąkany od przeszło 
30 lat. Niech to obłąkanie uniewinni ga wo- 
bec Boga. Litujemy się nad tymi, którzy go 
apoteozują i módlmy się za niego do Boga", 


Shaw wybiera się w grudniu r. b. do 
Indyj, gdzie będzie gościem Rabindranatha 
Tagore. 

* 

Nakładem leningradzkiej „Academii” po- 
jawiły się wspomnienia zmarłego dyrektora 
teatrów carskich Tielakowskiego o Śzaliapi= 
nie. Tielakowskij odkrył Szaliapina i był 
zawsze jego gorącym protektorem. 


śaonsanawi” / L.Mmynęsssi 


„WIATR“. } 


W pustyni kalifornijskiej Mojave näkrecâ 
się obecnie wielki tilm p. t. „Wiatr”. Wiatr, 
a raczej wicher i huragan gra w tym filmie 

rolę główną. Jest to zatem niejako debiut 
| żywiołów w charakterze artystów filmowych, 
| Będzie to także pierwszy wielki tilm amery- 
| kański ọ niebanalnem rozwiązania akcji, 
Tym razem nie kończy się wszystko dobrze, 
| 

| przed grzechotnikami. 


Wicher wywiera atena wpływ na swą ołia- 
rę — bohaterkę filmu 
do zbrodni... A 

Partnerem Lilian Gish w tym filmie jest 
Lars Hanson, szwed, Warunki, w jakich na- 
kręcany jest ten tilm, są podobno straszne, 
Jeden z dziennikarzy amerykańskieh, który 
odwiedził miejsce pracy aktorów w pustyni, 
w ten sposób opisuje wrażenia: 

Co za różnica między wygodnymi i luksu- 
sowymi pracowniami w Hollywood, a tą bęz- 
nadziejną pustynią, która ciąśnie się jgk da- 
leko oko sięga. Żar sypie się z nieba, Ter- 
mometr wskazuje 115 stopni na termomeirze 
Fahrenheita, a nigdzie ani śladu cienia, nic 
oprócz rozpalonego piasku. Samotna, pół- 
rozwalona chata służy za schrenisko i miej- 
sce odpoczynku dla artystów i personelu 
technicznego w chwilach wolnych od pracy. 
Nieco dalej ustawiono potężne generatory 
elektryczne, pędzące maszyny, wytwarzające 
wicker, oraz wszystkie przybory do zdjęć. 
Mężczyźni, o ile nie biorą udzialu w filmowa- 
nej scenie, noszą wysokie buty dla ochrony 
Na twarzach mają 


i grube warstwy jakiejś pasty, chroniącej 
' przed porażeniem słonecznem oraz ciemne 
okulary dla ochrony wzroku, Lilian Gish 


jest jedyną osobą, która bez żadnej ochrony 
trwać musi w tem piekle. Ale i jej nerwy 
| są u kresu wytrzymałości. Na wspomnienie, 
że jeszcze conajmniej 10 dni trzeba będzie 
pozostawać w pustyni, nie umie powstrzymać 


łez, 

Opodal o kilkanaście kilometrów, na bocz- 
nej odnodze kolejowej, w szczerem polu, 
stoi kilka wagonów pulmanowskich, stużą- 
cych za hotel dla artystów. Spędzają tam 
| noce i tam też wyświetla się sceny, zdjęte 
| W ciągu dnia, W godzinach południowych 
| zamiera wszelka praca, gdyż upał staje się 

zabójczy. Nawet specjalnie budowane į za- 
bezpieczone kamery tilmowe nie wytrzyma- 
| łyby tej temperatury. Filmowe taśmy i tam 
| muszą być przechowywane w lodzie, śdyż 
| 


| 
| 
i 
| 
| 


inaczej ulegiyby zepsuciu. 

Mimo tych szalonych trudności praca wre 
i posuwa się ściśle według ustalonego z góry 
na każdy dzień planu. Jeśli wicher-żywioł 
nie stawi się punktualnie do pracy, potężne 
maszyny elektryczne wytwarzają na pocze- 
kaniu sztuczny huragan, sztuczne chmury i 
sztuczne błyskewice.. 


ilian Gisk — pcha ją 
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Kryzys na amerykańskim rynku pieniężnym 


Podane przez ołicjalne słery polskie przy- 

czyny odroczenia emisji pożyczki inwesty- 

cyjnej dla Polski Poznaj pełne potwier- 
enie, 


Ciągle jeszcze słyszy się u nas głosy, że 
przyczyny odroczenia pożyczki zagranicznej 
dla Polski do jesieni są inne niż te, które po- 
dały czynniki rządowe w oficjalnych komuni- 
katach i enuncjacjach, Czyta się to nawet 
między wierszami artykułów w poważnych 
organach prasowych, zwłaszcza jeśli są to 
organa opozycyjne. A tymczasem jest tak, 
jak czytaliśmy w komunikatach oficjalnych: 
Jedyną przyczyną, dla której rząd polski zde 
cydował się odroczyć emisję pożyczki inwe- 
stycyjnej do jesieni jest bardzo niejasna sy- 
łuacja na amerykańskim rynku pieniężnym 
i prawie otwarty kryzys w interesie emisyj- 
nym. Nie jest wykluczone, że rząd miał po- 
zatem inne jeszcze powody do wstrzemięźli- 
wości, w każdym jednak razie powody te — 
jeśli były — były inne, niż kolportowane 
pocztą pantoflową pogłoski o nieprzewidzia- 
nych trudnościach przy finalizacji rokowań 
pożyczkowych, nowe warunki, wysunięte 

rzez finansistów amerykańskich, żądanie 

ontroli i t. p. Grupa, która ma emitować po- 
życzkę dla Polski, jest zdecydowana uczynić 
to. Zwróciła jednak rządowi uwagę na nagły 
niekorzystny zwrot na amerykańskim rynku 
pieniężnym i pozostawiła mu decyzję, czy 
mimoto emitować pożyczkę, czy też raczej 
odroczyć na jakiś czas termin emisji, Rząd 
zdecydował się na odroczenie terminu decy- 
zji i postąpił słusznie, gdyż prawdopodobień- 
stwo, że pożyczka nie zostanie szybko i w 
całości pokryta w obecnych warunkach było 
bardzo duże, a pozatem, jak wspomnieliśmy, 
mogły także istnieć i względy o charakterze 
czysto wewnętrzno-politycznym. 

O sytuacji na amerykańskim rynku poży- 
czek zagranicznych znajdujemy wyczerpują- 
ce i jasne sprawozdanie w doskonale pointor 
mowanem czasopiśmie niemieckiem „Tage- 
buch der Wirtschaft", Sprawozdanie to przy- 
taczamy poniżej, 

i * * * 


Amerykański rynek kapitałowy wszedł w 
okres stagnacji, nie jest w możności zaspoko-= 
ić wszystkich zapotrzebowań, które napły- 
wają. Przyczyny tej stagnacji są różne. Naj- 
pierw sama pora roku nie jest już korzystną 
dla zagranicznych emisyj, gdyż kraj sam zgła 
sza poważne zapotrzebowanie w związku z 
finansowaniem żniw, Pozatem do stagnacji 
przyczynił się szereg okoliczności, które wy- 
wierały ostatnio bardzo poważny wpływ na 
amerykański rynek pieniężny, > 


W ostatnich miesiącach obserwowano 
bardzo ożywioną konkurencję grup banko- 
wych w emisjach pożyczek zagranicznych. 
Konkurencja ta obniżała systematycznie sto- 
pę procentową tych pożyczek, aż wreszcie 
doszło do tego, że kapitaliście amerykańskie- 
mu przestało się opłacać kupowanie poży- 
czek zagranicznych, mających zawsze pewne 
znamiona ryzyka. Z drugiej strony zniżka 
stopy procentowej nowych pożyczek zagra- 
nicznych wywołała zwyżkę kursu pożyczek 
dawniejszych, lepiej oprocentowanych i stała 
się przyczyną powstania szerokiej spekulacji 
na różnicy kursów tych pożyczek. 

Wszystko to wywołało wśród publiczno- 
ści zniechęcenie do wszelkiego rodzaju po- 
życzek zagranicznych, zniechęcenie, którego 
długo nie dostrzegały grupy bankierskie, e- 
mitujące obligacje pożyczkowe. Dopiero, 
śdy ci, którzy kupowali papiery pożyczkowe 
w celach spekulacyjnych, zaczęli swoje pa- 
kiety realizować i nie znaleźli już nabywców 
po kursie emisyjnym, nie mówiąc już o kur- 
sie wyższym niż emisyjny, wybuchł kryzys i 
spadek ogólny kursów pożyczek. Równo- 
cześnie okazało się, że olbrzymia część wy- 
puszczonych obligacyj pożyczkowych pozo- 
stała nierozsprzedana, 


Wszystko to jest możliwe przy amerykań- 
skim systemie sprzedaży pożyczek, System 
ten zatrudnia około 25 tysi ludzi, którzy 
trudnią się sprzedażą kororik „od domu do 
domu“, czyli w sposób domokrążny. Przy 
takim systemie pożyczka zostaje w całości 
wydana kolporterom i dopiero po upływie 
dłuższego czasu można stwierdzić, ile właści- 
wie zostało sprzedane, To też nie można się 
dziwić, gdy się słyszy z miarodajnych amery- 
kańskich źródeł, że w chwili obecnej pozo- 
staje około 800 miljonów dolarów pożyczek 
zagranicznych bez lokaty, Prawdopodob- 
nie szacunek ten jest przesadzony, ale nie- 
mniej pewnem jest, że rynek amerykański 
chwilowo jest „zakorkowany* i żadna nowa 
emisja nie powiodłaby się. 
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Nie trzeba na to lepszego dowodu jak ten, 
że ostatnia niemiecka pożyczka dla Banku 
Rentowego nie mogła już znałeźć w całości 
lokaty na rynku amerykańskim, tak jak zna- 
lazła ją w ciągu kilku dni poprzednia, i mu- 
siano zainteresować dla niej międzynarodo- 
we konsorcjum europejskie, które stara się 
transze tej pożyczki ulokować w Holandii, 
Szwecji, Anglji i Szwajcarji. Niemcy, które 
wykazują obecnie ożywione zapotrzebowa- 
nia kapitałów zagranicznych, zostały niemile 
dotknięte tym kryzysem i starają się zdoby- 
wać w Ameryce kapitały w inny sposób, mia- 
nowicie w drodze lombardu papierów warto- 
ściowych lub w drodze krótkoterminowych 
kredytów, które po ustąpieniu stagnacji będą 
konwertowane na dług obligacyjny. 
KG 50M 


Tak wyglądają przyczyny odroczenia emi- 
sji polskiej pożyczki na rynku amerykańskim. 
Berlińskiego czasopisma, które w całym po- 
wyższym artykuliku ani raz nie wspomina o 
zamierzonej pożyczce polskiej, nie można 
chyba posądzać, że zostało inspirowane przez 
polskie sfery rządowe. r. 


Sowiecka sytuacja 
kredytowa 


Oznaki poprawy 


Jeszcze przed kilku dniami przedstawia- 
ła się sowiecka sytuacja kredytowa w bar- 
dzo krytyczny sposób w związku z zerwa- 
niem stosunków dyplomatycznych z Anglją. 
Przypuszczano wszędzie, że wpływy finanso- 
we londyńskiej City są znowu tak potężne i 
decydujące, że potrafią nietylko uniemożli- 
wić udzielanie przez kogokolwiek nowych 
kredytów dla Rosji sowieckiej, ale nawet u- 
niemożliwić likwidowanie będącej w obiegu 
europejskim wielkiej. ilości weksli sowiec- 
kich przez zamknięcie dla nich redyskonta i 
lombardu. ; 

Dziś jednak okazuje się już, że te obawy 
były mocno przedwczesne. Gdy pierwsze 
wrażenie minęło, europejskie koła finansowe 
zaczynają trzeźwo oceniać sytuację i spokoj- 
nie rozważać możliwości angielskie, W chwi- 
li obecnej równocześnie w Austrji i we Wło- 
szech toczą się rokowania nad sposobem or- 
ganizacji kredytu eksportowego dla Rosji. 
Zgodzono się na system niemiecki, Austrja 
zamierza przyjąć $warancję za 100 miljonów 
szylingów (125 miljonów złotych) w ten spo- 
sób, że gmina miasta Wiednia ręczy do wy- 
sokości tej sumy za straty poniesione przez 
przemysł wiedeński na dostawach dla Rosji. 
W tym celu organizuje się w Wiedniu kon- 
sorcjum banków miejscowych, które przyj- 
mować będą do dyskonta weksle sowieckie, 
za towary 
sprzedane do Rosji. Austrjacki Bank Nara- 
dowy część tych weksli przyjmować będzie 
do redyskonta. Gmina miasta Wiednia od- 
powiada materjalnie za ewentualne straty 
banków z powodu niewykupienia przez Ro- 
sję tych weksli, jak wspomnieliśmy do 100 
miljonów szylingów austrjackich, przyczem 
zwracać będzie szkody do 60 procent. W ten 
sposób przemysł austrjacki może robić obroty 
z Rosją na kredyt do wysokości 170 miljonów 
szylingów prawie bez żadnego ryzyka, gdyż 
40 procent tej sumy zawsze da się wyegze- 
kwować, a za 60 procent odpowiada miasto 
Wiedeń. 

Włochy projektują taki sam kredy w wy- 
sokości 200 miljonów lirów. Gwarancję obej- 
muje tam rząd włoski do wysokości 65 pro- 
cent. 

Ponadto prowadzone są rokowania z Ame- 


ryką o różne kredyty, Najpierw udzielić ma | 


sowietom kredytu w wysokości 20 miljonów 
dolarów Standard Oil Comp. w związku 
z wielkiemi dostawami, jakie wykonać ma 
dla niej rosyjski trust naftowy. Oprócz tego 
omawiany jest plan eksploatacji przez ka- 
pitał amerykański wielkich rosyjskich pokła- 
dów soli potasowych. 
wiety otrzymałyby kredyt w kwocie 25 mi- 
ljonów dolarów na zakup maszyn i narzędzi 
rolniczych w Ameryce. í 

Rosja otrzyma zatem potrzebne kredyty, 
tembardziej, że sz -- stara się o swoją Wy- 
płacalność przes ając z całą skrupulat- 
nością, aby jej bilans handlowy był czynny i 
aby skutkiem tego zawsze miała do dyspozy- 
cji większe sumy w depozytach zagranicz- 
nych. j 


oio 


związku z tem so- |. 


„PRAWDA“ z dnia 24 lipca 1927 roku. 


ODEZWA PRZEDSTAWICIELI AMERY- 
KAŃSKIEGO KONSORCJUM BANKO- 
WEGO, 


Przedstawiciele amerykańskiego konsor- 
cjum bankowego, z którem Rząd zawarł u- 
mowę o kredyt krótkoterminowy oraz ustalił 
zasady przyszłej pożyczki stabilizacyjnej, 
przed opuszczeniem Polski przesłali prasie 
następującą odezwę: 


„W czasie swego pobytu w Warszawie | 
„Company, | 
' połowie czerwca, przynosząc dni ciepłe i po- 


reprezentanci ers Trust 
Chaise Securities Corporation i Blair & Co; 
nie mieli sposobności nawiązania osobistego 
kontaktu z przedstawicielami polskiej prasy, 
wobec czego przed opuszczeniem Polski 
zwracają się do nich w celu poinformowania 
ich co do pracy przez siebie wykonanej i po- 
dziękowania im ża przychylność, z jaką pra- 
sa polska śledziła ich działalność, i 


Społeczeństwo polskie wie, że Rząd pol- | 


ski zwrócił się do amerykańskiego konsor- 
cjum bankowego z propozycją przygotowania 
emisji międzynarodowej pożyczki stabiliza- 
cyjnej i że amerykańskie konsorcjum podjęło 
wysiłki w tym kierunku, 

W ciągu kilku ostatnich miesięcy Rząd 
polski opracował zdecydowany obszerny pro 
gram monetarny i finansowy, który stworzy 
trwałe podstawy dla zospóliaćczego rozwoju 
Państwa i wzmocni kredyt polski zarówno 
wewnątrz kraju jak i zagranicą, Amerykań- 
skie konsorcjum bankowe z prawdziwem za- 
dowołeniem współpracowało z Rządem pol- 
skim w układaniu tego A EU poza tem 
udało mu się uzyskać dla Rządu polskiego 
współpracę najlepszych międzynarodowych 
rzeczoznawców. 

W swych zasadniczych punktach program 
ten opiera się na dobrze znanych zasa ' 
z których w gruncie rzeczy już wiele Polska 
wprowadziła w życie, a doświadczenie stwier 
dziło praktyczną ich wartość; odnosi się to 
szczególnie do polityki ścisłego utrzymywa- 
nia równowagi budżetówej, oraz niezależno= 
ści Banku Emisyjnego i do ustanowienia kon- 
troli tego ostatniego nad rynkiem  pienięż- 
nym. Pierwszym konkretnym wynikiem 
współpracy amerykańskiego konsorcjum ban 
kowego jest umowa, podpisana w dniu wczo- 
rajszym, na mocy której Rząd polski otrzy- 
muje kredyt w wysokości zł. 15 milj., który 
na życzenie Rządu może być ŁAŁ as powię- 
kszenie rezerwy Banku Polsk, edyt ten 
pozatem świadczy o ufności ster bankowych 
w przyszłość Polski i w możliwość rozwoju 
jej wielkich bogactw przyrodzonych. 

Przedstawicie amerykańskiego konsor- 
cjum bankowego uważają, że zawarcie po- 
życzki stabilizacyjnej będzie nader poważ- 
nym krokiem w życiu Państwa, nie tylko ze 
względu na wysokość samej pożyczki, lecz i 
ze względu na to, że utoruje ona drogę dla 
finansowej i gospodarczej współpracy między 
Polską a rynkami międzynarodowemi. 

Kroki wstępne w związku z powyższą po- 
życzką zostały już powzięte, jednak 
polski słusznie postanowił zaczekać z jej emi- 
towaniem do czasu, gdy warunki rynkowe o- 
każą się bardziej sprzyjające". 


STAN ZASIEWÓW W KOŃCU CZERWCA 
1927 r. 


Początek czerwca pod względem pogody 
był dalszym ciągiem ostatnich dni maja, Po- 
lepszenie pogody, jakie nastąpiło w tym o- 
kresie, przetrwało pierwsze dni czerwca, ti- 
stępując miejsca chmurnej, dżdżystej i chłod- 
nej pogodzie, która panowała do połowy mie- 


siąca. giej połowie czerwca nastąpiło 
stopniowe ogodzenie, które objęło powoli 
cały kraj. Temperatura, wahając się w gra- 


micach od 15,5 do 17.5*C, wykazywała od- 
chylenie poniżej przeciętnej wieloletniej oko- 
ło 72” C, Jednakże ilość ciepła i słońca w 
ciągu miesiąca, jak to potwierdzają zgodnie 
korespondenci rolni Głównego Urzędu Staty- 
stycznego, wykazała w porównaniu z miesią- 
cem ubiegłym polepszenie. Opadów otrzy- 
mała Polska dostateczną ilość, przechodzącą 
w województwach zachodnich, oraz rejonach 
Wilna, Lublina i częściowo Warszawy w nad- 
miar. Zapas wilgoci w roli jest wogóle obti- 
ty, mniejszy w województwach południo- 
wych — wołyńskiem i poleskiem, jednakże 
zupełnie dostateczny. 

Oziminy i jare zboża w stosunku do ubie- 
głego miesiąca wykazują poprawę, jednakże 
kwalifikacja w stosunku do zeszłorocznej w 
tym samym okresie czasu jest trochę niższa, 
z WEBER żyta ozimego.* 

t 
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W końcu W końcu 


czerwca czerwca 


/ 3927r, 1926r. 
Pszenica dzima . . .  3%6 3.7 
ZYIOTDZNAE y e er I 3.3 3.2 
Jęczmień ozimy , , , 3.3 3.5 
Pszenica jara e a . , 3.3 34 
Żyto jare K osi WO te Ź 3.0 34 
Jęczmień jary . « » o 3,2 3.3 
OWIES ZR 4 sda A 3.2 3.4 


Przełom pogody, który nastąpił w drugiej 


godne, polepszył znacznie widoki na urodzaj 
i, oile w okresie żniw nie nastąpi znów zmia- 
na pogody na gorsze, pozwala przewidywać 
zbiory w wysokości równej lub nawet nieco 
wyższej od zeszłorocznych. 


EMIGRACJA POLSKA W AMERYCE 
A POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA. 


Co mówi o wystawie p. dr. Starzyński? 

W całej Polsce dziś wiadomo, że gościmy w Kra- 
ju weteranów armji polskiej, amerykańskiej, którzy 
w liczbie około 700 osób z za Oceanu do starego 
przybyli Kraju. 

W Poznaniu zgotowano im przyjęcie jaknajser- 
deczniejsze i tak samo będzie w Warszawie, Wilnie, 
Krakowie — gdyż ogół Narodu uświadomiony jest 
o roli emigracji w Ameryce i wie, ile jej rzetelnej 
zasługi kryje się w fakcie, poprostu nieogarnionym, 
jako szczęście Polaka, a zwanym krótko Polski Nie- 
podległością. 

Korzystając z pobytu pułkownika dr, Starzyń- 
skiego w murach grodu Przemysława, zwróciliśmy 
się do niego z prośbą o szereg informacyj, przyczem 
z natury rzeczy na czoło wysunąć się musiało za- 
gadnienie, jak emigracja amerykańska odniesie się do 
Powszechnej Wystawy Krajowej? 

Pytanie nasze rozbiliśmy na 2 punkty, Pierwszy 
dotyczy możliwości udziału wystawców Polaków 
amerykańskich w tej ogólnej rewji polskiej twór- 
czości, 

P. dr. pułk. Starzyński odpowiedział wyczerpu- 
jącem zobrazowaniem polskiej pracy na amerykań- 
skim gruncie. Mianowicie twórczość polska nie nosi 
tam dotychczas wybitnie odbrębnego charakteru i 
w zalewie produkcji amerykańskiej nie odznacza się 
większymi rozmiarami Na tem polu dopieso samo- 
dzielność polska ł większa zamożność rodaków po- 
czynają rosnąć, jakkolwiek z pewnością i to, co już 
zrobiono, nie jest pozbawione cech ciekawych i mo- 
że spotkać się z zainteresowaniem ogółu polskiej lud- 
ności. 

Aby w każdym razie pewne dane zdobyć i móc 
przedstawić, należy zdaniem p. dr, Starzyńskiego 
zwrócić się do konsulatów polskich w Stanach Zje- 
dnoczonych, które dysponują zarówno materjałem 
statystycznym jak i dobrą organizacją. Konsulowie 
Rzeczypospolitej są nietylko ludźmi odpowiedzialny- 
mi, lecz dzielnymi i gorąco czującymi patrjotami, co 
daje rękojmię, że uczynią wszystko, by dopomóc 
ze swej strony do powodzenia Powszechnej Wystawy 
Krajowej także i w tym dziale, który nazywać się 
będzie emigracyjnym. 

Pan dr, Starzyński wypowiedział się następnie 
na temat: czy Polacy amerykańscy licznie przybędą 
do Kraju na Wystawę w roku 1929, 

Jego zdaniem należy się spodziewać wielu i to 
“dużych wycieczek. Wprawdzie Związek Narodowy 
Polski (200,000 członków) organizuje podróż do Pol- 
ski około 2000 ludzi już w roku przyszłym, to jest 
w roku 1928, mimo to przecież tyle jeszcze innych 
organizacyj niezawodnie zechce podjąć zbiorowy wy- 
siłek ku poznaniu dorobku polskiego z 10-letniego 
okresu Niepodległości. 

Napewno wybiorą się weterani i związki śpie 
wackie, korzystając z okazji zlotu śpiewackiego 
wszechsłowiańskieśo zapowiedzianego do Poznania 
podczas trwania Wystawy. 

Zresztą (p. pułkownik Starzyński ma nadzieję 
uzasadnioną) — propaganda zrobi swoję i zdoła na- 
wet obojętnych czy mniej żywych obudzić, rozgrzać 
i do przybycia zachęcić. 

Z rozmowy z wybitnym działaczem polskim od- 
nieśliśmy wrażenie, iż jego głęboka znajomość sto- 
sunków i ludzi amerykańskich obok gorącego umiło- 
wania sprawy polskiej we wszystkich jej przejawach, 
pozwoli p. pułk. Starzyńskiemu stać się wśród ęmi- 
gracji czynnym rzecznikiem tej ważnej polskiej im- 
prezy. 

Dział emigracyjny będzie niezaprzeczenie ogrom- 
nie pouczałący, o ile w sposób graficzny przedstawi 
całokształ stanu posiadania polskiego na obczyźnie. 
Nietylko bowiem o produkcję polską chodzi, ale i o 
rozmieszczenie ludności, szkolnictwo, duszpasterstwo, 
stopień zamożności, udział w życiu politycznem, spo- 
łecznem, wojskowem i t, d. i t d 

Oczywiście nie eksponaty, lecz wykresy, mapy, 
tablice, obrazy zilustrują przed oczyma całej Polski 
— Polskę emigracyjną; na tem właśnie zależy, by go 


bry, 3 — średni, przeciętny, 2 — mierny, 1— | rychło przygotować było można, stawiając na wyży- 


zły) w* drugiej połowie czerwca r. b. w po- 
równaniu z r. ub. przedstawiał się następu- 
jaco; 


| nie dzisiejszych wymagań nauki, 


Obrót dzienny na giełdzie dewiz był w 
tygodniu ubiegłym, pomimo ograniczeń im- 
portowych, dość znaczny, gdyż wynosił 400, 
a nawet 450 tys. dolarów. Całe zapotrzebo- 
wanie pokrywał wyłącznie Bank Polski. Do- 
pływ walut z eksportu był w dalszym ciągu 
minimalny, co łączy się ściśle z trwającą już 
3 miesiące pasywnością naszego bilansu han- 
dlowego, Albowiem również w czerwcu wy- 
kazał biłans handłowy deficyt w wysokości 
79,321.000 zł, obiegowych, czyli 46,044,000 zł. 
w złocie, gdyż przywóz wyniósł 507.593 ton- 

ny wartości 275.760 tys, zł, (160.040 tys. zł. w 
złocie), wywóz zaś 1,468.166 tonn wartości 
196,439 tys, zł. (114.006 tys. zł 'w złocie). 
Wskutek małego dopływu walut przy równo 
czesnym większym odpływie tychże na cele 
gospodarcze i na pokrycie odsetek i rat od 
zaciągniętych zobowiązań zagranicznych wy- 
kazał bilans instytucji emisyjnej za pierwszą 
dekadę lipca b. r., wzrost zapasu walut i de- 
wiz brutto tylko o 1.761.981 złotych do kwo- 
ty 220.647.443 zł. a netto (wskutek zwiększe- 
nia się zobowiązań walutowych i reporto- 
wych o 1,299,205) — zaledwie o 468.776 zło- 
tych, Natomiast zapas złota i srebra wzrósł 

znacznie, gdyż o 2.170.257 do 164.452.998 zł. 
Portfel wekslowy zwiększył się o 8,629.956 
| zł do 396.382.824 zł, a Piw zabezpie- 
czone zastawami o 1 milj, do 20,1 milj. zł. 
Rachunki żyrowe i inne zobowiązania ujaw- 
nity zwiększenie salda o 34.8 do 250 milj, 
(Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 

. 9,648,630 złotych do 717.864,430 zł, nato- 

miast stan polskich monet srebrnych i bilonu 
przyjęty do zapasu Banku, wzrósł o 3.443.218 
do 9.285.791 złotych. 
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Dolary notowano oficjalnie w dalszym 
ciągu 8.91 i pół, dewizy na New York 8,93, 
Bank Polski płacił za dolary 8.89 do 8,88 
_ (drobne banknoty), za przekazy zaś 8,91, W 
obrotach prywatnych żądano i płacono za do 
|_ lary 8.92 do 8,92 i ćwierć, Transakcje ka- 
| blem na New York przeprowadzano na 8,95, 
| przyczem przy zamianie gotówki ną kabel 
_ dopłacano Spay zamianie czeków na kabel 
| 2 promille., Popyt na ruble złote ostatnio 
nieco się zmniejszył, Notowano je 4,62 i pół, 
, co przy parytecie 51.85 odpowiada stosun- 
| kowi 8,92 za 1 dol, Kurs obliczeniowy 100 zł. 
| w złocie wynosił nadal 172.30, a gram czy- 
stego złota 5.9351. 
W grupie dewiż europejskich obniżył się 
bardzo znacznie wskutek wypadków wiedeń- 
skich szyling austrjacki. "Mediolan ulegał 
niewielkim tylko wahaniom, Według oświad 
` czenia Ministra Finansów Volpi zamiarem 

rządu jest utrzymanie kursu liry na poziomie 
i 90 firów za 1 funt szterling (ostatnio nótowa- 
/ na była dewiza włoska w Londynie 89.40 li- 
| rów za 1 f„ w Zurychu 28,16 fr. szw. za 100 
_ lirów), Chwilowa już stabilizacja liry odbiła 
_. się korzystnie na życiu gospodarczem Włoch, 
= Spadła bowiem dość znacznie drożyzna, ru- 

yi przemysł i podniosły się papiery gieł- 

owe. ~ 


Dewiza francuska ujawniła tendencję sta- 


łą, co tłumaczy się nagromadzeniem wielkich 
zapasów złota i walut obcych w Banku Fran- 
cuskim umożliwiającym regulowanie kursu. 
Bilans handlowy Francji wykazał w czerwcu 
znowu saldo ujemne w wysokości 140.5 milj, 
fr, wywóz bowiem wyn sił 4,42, a przywóz 
4,56 miljardów. Wywóz w pierwszym półro- 
czu wyrażał się ilością 18,33 milj, tonn warto- 
ści 24.81 miljardów fr., przywóz wynosił 26.06 
tonn wartości 27,12 miljardów fr, deficyt więc 
przedstawia kwotę 2.3 miljar. fr, (1,76 milj. 
tonn) Premjer Poincaré przedstawił Izbie 
projekt budżetu na rok 1928 przewidujący w 
dochodach 42.160, a w wydatkach 41.527 

- milj: fr. Nadwyżka więc dochodów nad wy- 
datkami wynieść ma 633 milj, Wzrost docho- 
dów zwiększy się w porównaniu z budżetem 
i za rok bieżący o 2.432 milj, wzrost wydatków 
o 1.986 milj, a nadwyżki budżetowej o 446 
milj, fr. Budżet za rok 1927 układany był przy 
kursie 150 fr. za 1 f. szt., na rok 1928 przy 
kursie 124 fr, za 1 £ i 


| Na rynku akcyjnym panowała w tygodniu 
sprawozdawczym tendencja mocna, co przy- 
pisać należy wiadomościom o pomyślnie za- 
powiadających się zbiorach oraz ostateczne- 
mu podpisaniu umowy w sprawie pożyczki w 
_ kwocie 15 milj, dolarów. Rewolucja wiedeń- 
ska na zmianę nastrojów giełdowych zupełnie 
nie wpłynęła, Największym popytem cie- 
szyły się akcje Banku Polskiego oraz Stara- 

-= chowice, nabywane przeważnie przez speku- 
 lantów, Banki kupowały nieco więcej, za- 
częła również udzielać znowu zlecenie pu- 
bliczność, Papiery państwowe utrzymyw. 
się naogół na niezmienionym poziomie, listy 
zastawne osiągnęły zwyżkę, Na rynku pry 

_ watnym przeprowadzano prócz transakcyj 
kasowych, również liczne operacje termino- 
we na ultimo lipca i medio sierpnia przy ten- 
_ dencji niejednolitejj przeważnie zwyżkowej. 


Ruch oszczędnościowy wśród społeczeń= 
= stwa osiągnął dalszy wzrost. Już w pier- 
wszych dniach czerwca ilość kont oszczędno- 


ku 
ay | 


Rynek pieniężny i giełda 
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ściowych w P. K. O. przekroc 


zyła cyfrę, prze 
widywaną na ultimo grudnia, W dniu 30 


a 
czerwca r, b. stan oszczędności złożonych w 
P. K- O. wynosił ogółem 138,734 kont na 
łączną sumę 38.135,053 zł, co w porównaniu 
z miesiącem poprzednim wykazuje wzrost o 
1.302.827 zł. Stan wkładów oszczędności zło 
towych łącznie z dolarowymi w 56 kasach 
oszczędności,.zrzeszonych w Związku Pol- 
skich Kas Oszczędności we Lwowie, a dzia- 
łających na terenie Małopolskim i Wojewódz 
twa Śląskie o wynosił z dniem 31 maja b. r. 
12.259,125 złotych, czyli o przeszło 4 milj. 
złotych więcej, aniżeli 30 kwietnia b, r. Lo- 
katy w Banku Gospodarstwa Krajowego 
(oe się w ciągu maja o 10,4 milj. zło- 
tych, 


Wkłady w bankach prywatnych należą- 


cych do Związku Banków wynosiły w 
31 stycznia 1927 roku zda 370,5 milj, nato- 
miast 30 kwietnia b. r. 439,7 milj. zł. W ostat- 


nich jednak miesiącach wzrost wkładów, po- 
chodzących zwłaszcza od szerszego ogółu był 
minimalny, co tłumaczy się niskiem oprocen- 
towaniem lokat w Bankach Związkowych, 
zmuszających kapitalistów do lokowania swej 
gotówki prywatnie lub też w mniejszych in- 
stytucjach pieniężnych, płacących wyższe 
odsetki. Sfery bankowe wyjaśniają, że wiel- 
kie banki stawek podwyższyć nie mogą, po= 
nieważ wobec niskiej stopy stosowanej przy 


kredytach ze względu na obniżenie stopy dy 


skontowej przez Bank Polski oraz wskutek 
małych obrotów przy stosunkowo wielkich 
kosztach manipulacyjnych musiałyby praco- 
wać bez zysków. 


Awil. 


Kronika gospodarcza 


CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM 
w tygodniu od 7-go do 13-go lipca 1927 roku. 
(W okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 


ang, — zł. 43.43). 
7VIŁ  13.VIL 
BAWEŁNA: pensy ang. 
Middling amer. 912% 9.50 
Middling na termin 9,15 9,50 
Ob. art, „Sytuacja na rynku bawełny”. 
PRZĘDZA BAWEŁNIANA: 
Amerykańską 32 15%5 15% 
Egipska 60 28 2814 


We Francji nie uwydatnia się poprawa interesu, 
natomiast w Niemczech panuje ożywienie, a zakłady 
są wyprzedane na kilka miesięcy zgóry. W Stanach 
Zjednoczonych sezon jest spokojny, ale fabryki mają 
zlecenia na kilka miesięcy. 

WEŁNA: pensy ang. 
Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 51 51 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang, 40 40 
Crossbread przedni za funt ang. 38 38 
Crossbread średni za funt ang. 21 2 

Przetargi idą doskonale, a popyt zaznacza się za- 
równo na merino i crossbread. Przedewszystkiem 
poszukują wełny południowo-afrykańskiej, zarówno 
dla Aaglji jak i dla kontynentu. Australijska wełna, 
nie zawsze łatwa do zbycia, wchodzi teraz w zasto 
sowanie, po cenach bardzo przystępnych, 


TOPSY (częsanki); pensy ang 
Przednie merino 70' 53 8 
Dobre merino- 64' 49 49 
Cienkie Crosssbread | 35 35 


Niemcy są dobrymi odbiorcami na Crossbread, 
ale naogół nie mą wielkiego popytu na eksport, Ce» 
ny na tanie „numery” nie wykazują zmiany, ale ry- 
nek ustala się. 

JUTA: funty ang. 
Przedni gatunek za tonnę 81 32 

Przednie gatunki sprzedają się po 32.— funt, 
Odnosi sią to do materjału, będącego jeszcze do dy- 
spozycji ze starych zbiorów, Z nowych zbiorów 
przednie gatunki kosztują 31.7,6 funt. Przędza juto- 
wa 37 pensów. 

MĄKA: szył. ang. 
Przednia pszenna kanądyjska za worek 

5 (40 funt. ang) 23 23 

Londyn importuje mąkę ze szkodą dla krajowych 

młynów. Ceny są niskie i bez zmiany, 


ZBOŻE: szyi. ang, 
Jęczmień za centnar angielski 119 113 
Owies za centnar angielski 109 109 


Eksportujące kraje wysłały w tym roku wielką 
ilość jęczmienia gorszego gatunku; owsa natomiast 
wogóle nie przysłano zbyt dużo. Chłodne i wiłgoine 
lato spowoduje zapewne lepszą wydajność owsa niż 
jęczmienia w Brytanji, Francji i Niemczech. 


RYŻ; funty ang, 
Karolina za tonnę 38.10 38.10 
Burma za tonnę d 1515 15.15 

Rynek bardzo stały. 

JAJA: szyl. ang. 
Za wielką setkę (120 sztuk) 1444 1419 


Dostawa jej doskonała. lrlandja posyła jaja po 
12 sz. 6 pens. do 13 sz. 6 pens, Holandja po 13 sz. 
do 14 sz, 6 pens. Popyt nadal dobry. 

CUKIER BURAKOWY: szyl, ang, 
Kryształ za centnar (bez podatku) 8348 

Ceny na dostawę w roku 1928 są raczej niższe; 
ale przewidywania co do nowych zbiorów są niepew- 


ne. Cena kryształu polskiego nowej kampanji 14 sz. 


TY p. fob. Gdańsk. 


ŻELAZO (lane): szyl. ang, 
Nr. I za tonnę | * 12% 122 
Nr. 3 za tonnę 70 70 

Ceny bez zmiany.. 

CYNK: funty ang. 
Płyty za tonnę 38 38 
Sztaby za tonnę 28 2710 


Cena za płyty jest utrzymaną. Zagraniczną kon- 
kurencją nie jest poważną. Włochy podwyższają 
swój eksport cynkowy, Ceny na sztaby są niskie; 
ale ustalone, Obecny zastój na rynku cynku nie jest 
dość wyjaśniony, ale zdaje się, że przyczyny należy 
szukać w złej sytuacji w zagłębiu południowej Walji, 

CYNA: funty ang. 
Standard za tonnę 302,10 29210 

Dowolne oferty na dostawę cyny w sierpniu i 
wrześniu po cenie 10,— funt. niższej poniżej cen 


loco, wywołały wielki demoralizujący wpływ na in- 


i. 
wszej połowy tygodnia, w oczekiwaniu spra- 
| 


teres w lipcu i spowodowały tych, którzy zatrzymy- 
wali cynę na spekulację, do rzucenia jej na rynek, 
OŁÓW: funty ang. 
Ołów za tonnę 25 24 
Spadek ceny za konfekcjonowany ołów, jak 
płyty t rury, powoduje ze strony nabywców nacisk, 


w celu obniżenia ceny na surowiec, 

CENY BAWEŁNY w New-Yorku: cent. amer. 
loco i 17.65 17,70 
październik 17.75 17.80 
grudzień 17,98 18.03 
styczeń 18.04 * 18.08 

WĘGIEL: 

Za tonnę fob. szyl. ang. 
najlepszy gruby 20,6 
secunda 19 — 20 
drobny 13 — 136 
brykiety 23.6 — 246 
koks (podług jakości) 30 — 426 


Pomimo zmniejszonej wydajności, spowodowanej 
przez pracę z przerwami w kopalniach, z powodu 
braku rentownych tranzakcyj, w łączności z faktem, 
że tysiące górników pozostało bezrobotnych wskutek 
upływu ich kontraktów, pomimo tego, podaż węgla 
wszystkich gatunków pozostaje poza popytem, Zna- 
czne zapasy znajdują się na bałdach i kolejach ze 
skutkiem, że ceny w dalszym ciągu spadają. Sprze- 
dawcy starają się ustalić ceny na obecnym poziomie 
i wzbraniają się przed dalszą zniżką, nawet na wy- 
padek, gdyby to oznaczało utratę interesu. Popyt 
nie będzie ożywiony przez dalszą zniżkę cen. — 
Francuskie i hiszpańskie restrykcje łącznie z impor- 
tem zagranicznego węgla poważnie dotknęły Połud- 
niową Walję, W sierpnia ma nastąpić oddanie do- 
stawy na 125.000 tonn węgla dla egipskich kolej pań- 
stwowych. Spodziewają się, że dostawa zostanie od- 
daną do Walji z terminem dostawy rozłożonym na 
trzy miesiące. 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 
Rynek wykazywał stałość podczas pier- 


wozdania oficjalnego biura co do obszaru u- 
prawy. Po ukazniu się sprawozdania nastą- 
piła przyśpieszona zwyżka, która wynosiła 
około 40 punktów. 

Sprawozdanie, wydane dnia 9 b. m, po 
zamknięciu giełdy, stworzyło niespodziankę; 

nek liczył się z cyfrą około 44.000.000 
akrów i był przeto zdumiony, gdyż oficjalna 
kk: określona została tylko na 42,683,000 
akrów, według stanu z dnia 1 lipca, co w po- 
równaniu że stanem uprawy w roku ubieg- 
łym, który wynosił 48.730.000 akrów, ozna- 
cza redukcję o 12.4%. 

Następne sprawozdanie rządu ukaże się 
dopiero za miesiąc, tak, że aż do tego termi- 
nu interes z tego powodu nie dozna prze- 
szkód. 

Według obecnej sytuacji, zdaje się, że 
zbiory będą wprawdzie dobre, ałe ilościowo 
mniejsze, niż w ubiegłym roku. 

Jak w ubiegłym tygodniu zaznaczyliśmy, 
doszliśmy na podstawie kalkulowania tej sa- 
mej wydajności z akru, co w ubiegłym roku, 
do wcale zadowalniającej cyfry, ale byłoby 
to wielce ryzykownem liczyć się z tak nie- 
normalnie wielką wydajnością. Musimy się 
zadowolnić przyjęciem za podstawę kalkula- 
cji skromniejszej wydajności, to jest przecię= 
cia ostatnich 10 lat, które wynosi 156 funtów 
z akru. Na tej podstawie obszar wskazany 
przez oficjalne biuro wydałby zbiory poniżej 
15.000.000 bel. Ale i ta cyfra nie jest nieza- 
wodną, gdyż należy się liczyć, zwłaszcza na 

niu, ze aeaf Aen wyrządzonemi przez 
owady. Farmer ma bardzo mało gotówki i 
nie chce ponad możność jej wydawać, 

Równocześnie podają, że mają być podję- 
te pewne kroki dla zwalczania tych szkod- 
ników i być może, że obawa przed działalno- 
ścią owadów jest chwilowo przesadzoną. 

Ostateczny wynik zbiorów będzie zupeł- 
nie zależał od warunków atmosferycznych na 
południu podczas nadchodzących miesięcy, 
, Jeżeli susza będzie przeważała, groźba 
| szkód, wyrządzonych przez owady, znacznie 

się zmniejszy, natomiast deszcz i wilgoć wpły 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Jak „Berliner Tageblatt" donosi, została 
w ostatnich dniach zawarta umowa między 
rządem jugosłowiańskim a polskim, na pod- 
stawie której polski monopol tytoniowy za~ 
kupuje w Jugosławii 1.834,000 kilogramów 
tytoniu, ogólnej wartości 6,441,000. franków 
złotych, podczas gdy jugosłowiański zarząd 
kolei kupuje w palakich hutach żelaznych i 
fabrykach wyrobów metalowych materjał ko- 
lejowy. Zamówienie jugosłowiańskie, obej- 
mujące dostawę szyn, konstrukcyj mostów, 
kranów portowych i inne objekty przemysłu 
metalowego, wynosi 7,849.000 iranków zło- 
tych, Warunki dostawy dla polskich przed- 
siębiorstw są dość korzystne, a dostawy róz- 
ciągają się na przeciąć 30 miesięcy. 


Międży Stanami Zjednoczonemi a Austrją 
zawarta zostałą na lat osiem umowa handlo- 
wa na podstawie klauzuli największego u- 


o opie 
o istniejącego  austrjacko-węgierskiego 
układu handlowego podpisano umowę dodat- 
kową. 

 £ « 


Według danych amerykańskiego Minister 


towarów ze Stanów Zjednoczonych wynosiła 
w czerwcu r. b. 339 miljon. dolarów (w maju 
394 milj. dol), wobec 338 miljonów dolarów 


wozu do Stanów Zjednoczonych w czerwcu 
wynosiła również 339 miljonów dolarów (w 
maju 346 milj. dol.), wobec 337 miiljonów da- 
larów w czerwcu 1926 r. 
$ * z 
Ilość bezrobotnych w Anglji powiększyła 
się w ostatnim tygodniu na 1.053,600, co o- 
znaczą przyrost © 48.637, Wobec liczby bez- 
robotnych w tym samym okresie roku ubie- 
głego należy jednak stwierdzić zmniejszenie 
bezrobocia o 591,470 osób, 
© „rę 
Ostatnimi dniami dokonano w przemyśle 
włoskim szereg zniżek płac, które powstają 
w związku ze stabilizacją liry i wskazówka- 
mi udzielonymi przez Rząd. I tak Snia 
Viscosa (sztuczny jedwab), która dnia 10-go 
czerwca zredukowała płace robotników o 5 
proc., wprowadziła od 10 lipca ponowną re- 
dukcję płac o dalszych 5 proc, W ślad za 
tem poszła druga co do:wielkości fabryka 
sztucznego jedwabiu „Soie de Chatillon”, W 
tem przedsiębiorstwie wynoszą redukcje w 
akordzie 6 proc., na dniówkę 9—10 proc, 


żyły dodatek drożyźniany z 23 proc. na 13 
proc. 
BĘ DRE 
Rząd włoski wydał dekret, przyznający 
śwarancję za kredyty, udzielane przez wło- 
skich eksporterów. Spowodowane to zosta- 
ło zerwaniem stosunków pomiędzy Wielką 
Brytanją a. Rosją, okoliczność, z której Włosi 
A się uzyskać pewne korzyści. 
łosko-rosyjskie stosunki handlowe nigdy., 
nie były zadowalające. Korzyści wynikłe z 
traktatu handlowego z r. 1924 były bardzo. 
nieznaczne, a wysiłki czynione ze strony 
Włoch dla podniesienia interesów między 
obu krajami nie wydały rezultatów w Rosji, 
rawdopodobnie z powodów fanow yai 
Rosja chętnie byłaby wzięła towary na kre- 
dyt, ale producenci włoscy nie byli w stanie 
temu w większych rozmiarach sprostać, 
Omawiane były możliwości koncesji ze stro- 
ny rządu rosyjskiego dla Włoch, ale poza wy- 
mianą myśli, nie osiągnięto w tym kierunku 
żadnych konkretnych wyników. Obecnie 
Włosi sądzą, że nadarza się korzystna spo- 
sobność. Według ich zadania, angielsko-ro- 
syjskie zerwanie stosunków powinno skiero= 
wać Rosję ku Włochom w celu zakupu wyro- 
bów przemysłowych; nadło zerwanie to 
odbiło się silnie w Niemczech, ponie- 
waż poprzednio Niemcy dyskontowali ro- 
syjskie weksle w angielskich bankach, 
z czem teraz mają wielkie trudności, 
Wobec tych wszystkich okoliczności, rząd 
włoski uważa za wskazane udzielić włoskim 
eksporterom gwarancji za kredyty i w ten 
sposób umożliwić im prowadzenie bez oba- 
wy interesów z Rosją, Ci jednak, którzy mają 
doświadczenie z Rosją, uważają, że tego ro- 
dzaju zamierzenia przeceniają raczej zatifa- 
nie, które można mieć do Rosji i że także 
Włochy nie wyciągną wielkich zysków z ze-' 
rwania stosunków angielsko-rosyjskich. 


dg korzystnie na rozwój tych szkodni- 
ów. ' 


Jeżeli w ostatnim czasie rynek wykazuje, 
wielką stałość, to należy przypisać nadzwy-, 
czajnie szybkiemu zabsorbowaniu ostatnich 
wielkich zbiorów, co spowodowane zostało 
przez niskie ceny i pewną nerwowość, wy-. 
wołaną tendencją do zapewnienia sobie to- 
warów na przyszły sezon, 

Co do cen, należy z pewnem prawdopodo- 
bieństwem przypuścić, że niema widoków na 
| zniżkę, jeżeli zbiory będą się obrocoły pom- 

żej 15.000.000. MS. 


stwa Przemysłu i Handlu wartość wywozu . 


w czerwcu 1926 r. Natomiast wartość przy- 


Fabryki wełny w okręgu medjolańskim zni- 


.—_— $ 


F aji Apel A 


e i pa NIM Mo kaw * de adj ać 


Ter 


= s ANS— 


== <nigu 1a) > T = 4 = ! a - 
Sir. 10 „PRAWDA” z dnia 24 lipca 1927 roku. 
AT HR wilka, Jest to prześliczny model o ni 
Pani podróżu a kłej elegancji. Bardzo gustownie wygląda 
NB m długa kamizelka (łig, c), również z węża i 
kapelusik wężowy, Do tego sukienka jum- 
LIST ÓSMY. który wyłącznie sprzedaje modele pierwszych | prowa z Crepella koloru ceglastego.  Kami- 


Droga Iruśl' 


A zatem jesteśmy we Wiedniu i z żalem 
stwierdzam, że podróż nasza ma się ku koń- 
„.cowi. To już, zdaje mi się, będzie przed- 
ostatni list, Moja Droga, resztę opowiem Ci 
już po powrocie. A mam niejedno do opo- 
wiedzenia! Przecież skromne listy moje mo- 
gły Ci dać zaledwo jedną setną część wrażeń 
z tego rozległego, pięknego świata. Bolek 
wprawdzie twierdzi, że wszystkie moje wra- 
żenia rozpoczynają się od sukien i kończą się 
na sukniach. ale to taka mężowska insynua- 
cja i oszczerstwo, Bo czy nie interesowały 
mnie także i kapelusze i biżuterja i perfumy 
i koronki? Na ten brak zmysłu piękna u nie- 
go nic już nie poradzę. Jeżeli po dwulet- 
niem małżeństwie nie potraliłam go przeko- 
nać, że np, morze dlatego jest tak piękne, bo 
daje nam tyle możliwości pokazania się w u- 
roczych kostjumach kąpielowych, a wielki 
wdzięk gór lub chociażby wsi polega na nie- 
zliczonych barwnych kombinacjach naszyc 
strojów, że wyglądamy na ich tle niczem 
kwiaty cenne i lśniące motyle, to mojej winy 
w tem niema, Ale doprawdy nie warto się 
nad tem rozwodzić, raczej opowiem Ci coś 
o Wiedniu. 


Po Paryżu chyba Wiedeń jest najpięk- 
niejszą stolicą Europy i bezwzględnie najbar- 
dziej elegancką, Ruch tu teraz wielki, moc 
obcych i przyjezdnych. Na Ring'ach, które 
są czemś w rodzaju bulwarów paryskich, na 
Kirntnerstrasse i Grabenie, które w mniej- 
szych nieco rozmiarach przypominają rue de 
la Paix i avenue de l* Opera, słyszy się kon- 
glomerat języków całego świata. Wszystko 
się rozkoszuje niezwykłym wdziękiem tego 
miasta, podziwia jego sędziwe tradycje, za- 
chwyca się jego wielką kulturą i niesłycha- 
nym smakiem. A ten smak znać wszędzie. 
Nietrudno bowiem jest sprowadzać modele 


francuskie, Przy dzisiejszych komunikacjach 


można mieć każdy model w przeciągu 24-ch 
godzin czy to w Sofji czy Bukareszcie, czy 
Ciechocinku. To jednak z kulturą ubioru 
danego miasta nic niema wspólnego. Wie- 
deń natomiast, który każdy modeł paryski, 
co dziś się pojawił, jutro już posiada, ma 
własną swoją tradycję i kulturę mody, która 
pod mianem „Wiener Mode" znana jest na 
całym świecie, — Bo czy to dawniej były 
bluzki czy kostjumy „tailleur”, czy są to wy- 
roby włóczkowe lub skórzane, wyroby galan- 
teryjne lub bronzy, wszystko to są rzeczy, 
które w tem wykonaniu tylko Wiedeń dać 


potrafi i które ściśle są związane z wielolet- 


nim tamtejszym przemysłem krajowym. 


Dzisiaj z wszystkich wyrobów typowo 
wiedeńskich najbardziej aktualne i dla nas. 
kobiet ciekawe są wyroby ze skóry oraz fu- 
tra letnie, Nie mam chwilowo na myśli to- 
rebek skórzanych lub kułrów, które w tej 
jakości na całym świecie trudno znaleźć, my- 
ślę o płaszczach skórzanych, najbardziej wy- 
ralinowanych, jakie tylko wymarzyć się da- 
dzą, które ostatnio pojawiły się na rynku tu- 
tejszym. O nich to chcę Ci dzisiaj opowie- 
dzieć, 


Wstałam wcześnie i wychodząc z Bristolu, 
powoli kroczyłam przez Karntnerstrasse, za- 
irzymując się przed każdym niemal sklepem. 
Co za cuda! Tutaj wielkie kufry w przepysz- 
nem wykończeniu, tu na cały świat znane 
szkła i bronzy wiedeńskie, tu znowu torebki 
ręczne i kwiaty do przypięcia z piórek wielo- 
barwnych, A tu pyjamy i szlałroki z wzorzy- 
stych małerjałów „Wiener Werkstätte”, lub 
jumpry 1 swetry włóczkowe w jaknajbar- 
dziej oryginalnych zestawieniach. Tu sklep, 
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domów paryskich, a tu inny, sprzedający Wy- | 


łącznie wyroby pochodzenia angielskiego, 
począwszy od rakiety tenisowej, a kończąc na 
proszku do zębów firmy Colgates lub sosie 
pikantnym Gross i Blackwell. Tu znowu 
wyroby galanteryjne wszelkiego rodzaju, aż 
oderwać się trudno od tych niezliczonych 
drobiazgów, między którymi szczególnie sre- 
brne, cyzelowane  puderniczki cieszą się 
wprost niebywałem powodzeniem, a tam 
znów bielizna w najśliczniejszych kolorach 
crêpe de Chine przecudnie odrobiona, że na- 
wet w Paryżu piękniejszej nie możnaby zna- 
leźć, A z jakim smakiem wszystko to jest 
w wystawach sklepowych ustawione, ułożone, 
upięte! Gust ten niebywały nie jest ani wczo- 
raj, ani dzisiaj nabyty, ale ma jako założe- 
nie kulturę smaku wielu generacyj. Kultura 
ta i wielka jej tradycja na każdym kroku 
rzucają się nam w oczy, stawiając Wiedeń 
tuż obok Paryża, czem się żadna inna stolica 
kontynentu poszczycić nie potrafi. 

Już u samego prawie końca Kärntner- 
strasse znajduje się wielki kilkupiętrowy ma- 
gazyn o klikunastu oknach wystawowych. 
Jest to bardzo znany magazyn Zwieback'a, 
przed którym spory tłum obcych oraz wie- 
deńczyków chętnie się zawsze gromadzi. Tu 
właśnie, gdzie od jedwabnej pończoszki aż 
do najbardziej wykwintnej toalety wszystko 
w jaknajlepszym guście i gatunku nabyć ino- 


żna, widziałam po raz pierwszy płaszcze skó- 
rzane, o których istnieniu tylko słyszałam. 
Zwieback, który i dawniej już słynął z ekwi- 
punków sportowych, z pięknych płaszczów 
samochodowych, ze skóry zamszowej lub 
nappa, teraz wyrabia płaszcze skórzane o 
niespotykanej  gdzieindziej różnorodności, 
Nie mogłam się powstrzymać i weszłam. 
Urządzenie wykwintne samo przez się zapra- 
sza. Í nie wyobrażam sobie, że jakakolwiek 
niewiasta, będąc już raz w magazynie, potrafi 
wyjść z niego z próżnemi rękoma, I ja się 
koniec końców tej pokusie oprzeć nie mo- 
glam, Ale jak ja to zdołam Bolkowi wytłu- 
maczyć? — Największą więc ciekawość 
wzbudziły we mnie owe płaszcze skórzane, 
na skutek czego do nich podeszłam. — Nie 
pytaj nawet, ile razy po drodze przystawa- 
łam! Co kilka kroków inne morze pokusy, 
a jak słodko w kaźdem utonąć! 

Najbardziej modną i aktualną ze wszyst- 
kich skór, jest obecnie wąż. Dlaczego aku- 
rat wąż? Na to pytanie brak mi wszelkiej 
odpowiedzi, Mężczyźni twierdzą, że Ewa 
zdecydowała się wreszcie pokazać we włas- 
nej skórze. Zaczęło się to dyskretnie od 
nóg, które tkwiły w prześlicznych pantofel- 
kach wężowych. Potem przerzuciło się za- 
również i na torebki ręczne, aż wreszcie wąż 
opłótł całą postać niewieścią, która z wdzię- 
cznym uśmiechem pyla się: „czy nie ładnie 
mi tak?” Ale ta szczerość Ewy jest kosz- 
towna, a płaszcze wężowe bardzo drogie, 
chociaż praktyczne i niebywale przyjemne 
w noszeniu, bo lekkie i miękkie. Nadają się 
na podróż, do samochodu i na wszelkie wo- 
góle sporty, W kroju są proste, podbite 
kasha lub leciutkiem futerkiem. Kołnierz 
może być również z węża, albo, co znacznie 
będzie ładniejsze, z puszystego futra, więc 
lisa, rysia, opposum amerykańskiego it, d. — 
Płaszcz fig. a) jest z węża (pytona) podbity 
srebrnoszarym kasha. Kołnierz z szarego 


< TERS Ez? ~ 
Szał i kult węża, który przypomina istnie 
wschodnie misterja i rytuały nie ogranicza się 


zelka fig, d) jest z „baby 
cielęcej, tak samo kapelusik i kwiat u kami- 
zelki, O ile kamizelkę wężową lub płaszcz 
wężowy przy różnych okazjach nosić będzie 
można, to kamizelkę i płaszcz z cielątka wy- 
łącznie do sportu się nosi. Jest to wyraźne 
nieporozumienie, jeżeli spotykamy te rzeczy 
na promenadzie lub co gorsza na głównej uli- 
cy miasta, Skóra ta odporna i mało delikat- 
na jest wyraźnie przeznaczona na sport, zno- 
si niepogodę i nie trzeba się martwić o jej 
wygląd, Do flirtów w śródmieściu jednak się 
nie nadaje, 


cylf”, czyli skóry 


zresztą do cennej jego skóry, lecz posługuje 
się różnymi innymi skórami oraz materjałami 
na których rysuje, wytłacza i fotografuje 
wzory wężowe, Bo i skądby naraz wzięły się 
te skóry w takich ilościach? tak więc, 
o ironjo nad ironjami, biedny królik, który 
jest najbardziej poszukiwaną ofiarą węża, 
po śmierci nad nim triumfuje, przyozdabia- 
jąc się w jego deseń jakby w jego skórę. 

jest, ach, jak bardzo, poszukiwany w tej 
nowej postaci! Z materjałów najczęściej wi- 
dzimy aksamit w deseń węża. Wyrabia się 
z niego prześliczne palta, kamizelki, kapelu- 
siki; torebki i pantofle. Lecz i crêpe de Chine 
przybiera pręgi wężowe, a nawet i crêpe Ge- 
orgette. Sukienka z takiej Georgetty jest 
prześliczna, chociaż tylko wtedy dobrze ją 
mieć, jeśli będzie jedną między wieloma, ze 
względu na jej ekscentryczną oryginalność. 


Płaszcz fig. b) jest z jasno beige aksami- 
tu w pręgi tygrysie. Jest to również nowość 
tegó sezonu. Kołnierz z lisa koloru kawowe- 
go. Nie myśl, że to przypomina płaszcze 
pluszowe ciężkie i sztywne naszych praciotek 
imitujące fatalnie futro sealskinowe lub 
Płaszczyk taki z cieńkiego 


astrachanowe! 
lub nawet cieniutkiego velour 
Chiffon jest ostatnim wyrazem elegancji, 
zgrabny, twarzowy, otulający postać  pie- 
szczotliwą miekkością niczem płaszcz jed- 
wabny. Jak długo potrwa ten kaprys mody? 
Któż na to odpowie?! Może jeden sezon, 
a może dwa i trzy, — Ten sam płaszcz zre- 
sztą można mieć i z prawdziwego tygrysa. 
Ale to już wchodzi w dziedzinę tuter letnich 
o których pisać będę innym razem. Dzisiaj 
chcę jeszcze tylko dorzucić, że do płaszczów 
wyżej wspomnianych  jaknajszykowniej wy- 
glądają dostosowane do nich torebki z tej sa- 
mej skóry, w których W” deń celuje. I te 
torebki dostaje się u Zwieback'a, i to albo 
skóry, albo z imitacji albo 
z aksamitu, Są prześliczne. Prześliczne są 
również i paseczki z tych samych skórek, 
Firg. e) i f), to torebka i paseczek z węża 
(ten sam garnitur widziałem również z jasz- 
czurki), fig. g) i h), torebka oraz paseczek ze 
skóry cielęcej, 


aksamitu 


z prawdziwej 


Zrozumiesz chyba, jak trudno mi było 

| oderwać -się od wszystkich tych pięknych i 
jaknajbardziej modnych rzeczy! Weszłam 
do magazynu ażeby tylko oglądać te nowości 
(przysięgam Ci na wszystko, że tylko oglądać 
je chciaiamj, a wyszłam kupiwszy płaszcz, 
kamizelkę, torebkę, kapelusik i paseczek, No 
i jak ja to powiem Bolkowi? Chociaż pre- 
zent i upominek mi się chyba z tej długiej 
podróży należy, a że on mi go nie kupuje, 
to któż ma dbać o biedną Lulu? Jakoś mi 
nieszczególnie na duszy. Gdyby on tak coś 
zbroił i gdybym mogła mu powiedzieć: „oto 
zemściłam się i kupiłam sobie..." no i tak da- 
lej. Ale on jest przecież tym dobrym mężem, 
tym wzorowym mężem, który nigdy nic nie 
zbroi... To też przychodzę do wniosku, że 
wcale nie zalety, lecz wady naszych mężów 
są w życiu ważniejsze. 
sze!} 


Znacznie ważniej- 


Twoja 
LULU, 


f 
e r a 


Prosimy © wpłaca- 
nie prenumeraty. 
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- | ANDRZEJ BIRABEAU. 


Uchyliły się drzwi 


Kochana Przyjaciółkoł 


W każdym liście zapytujeśz mnie, co sły- 
chać w zamku Grelegues, ale dopiero dzisiaj 
mogę zaspokoić Twoją ciekawość. Uprze- 
dzam, że wiadomości moje będą tak ciekawe 
i tak niezwykłe, że nawet Ty, gotowa zawsze 
do najbardziej ekscentrycznych  przypu- 
szczeń, zdziwisz się i ubawisz, Czytaj więc 
uważnie: 

Pewnego ranka w ubiegłym tygodniu u- 
chyliły się drzwi do buduaru pani de Grele- 
gues, Pomyślisz zapewne: cóż w tem dziw- 
nego? Ale w buduarze oprócz pani de Gre- 
lègues, znajdował się... Robert Jourre, Ten 
sam, którego nazywaliśmy żartobliwie „nia- 
łym Robertem”. 

Myślisz może, że pozwoliłam sobie na 
żart, że to niemożliwe, że pani de Grele- 
pe, A jednak tak jest. Ona i mały Ro- 

t., j 

Dziwisz się bardzo? My tu wszyscy 
ochłonąć nie możemy ze zdumienia. Piszę 
„my”, ponieważ cała sprawa stała się już 
tajemnicą Poliszynela, Dlatego też zresztą 
piszę Ci o tem. 

Tak mało jest kobiet, którym możnaby 
wierzyć, ale wierzyliśmy, że jeśli jeszcze wo- 
góle są takie, to. pani Grelègues przede- 
wszystkiem do nich należy, Jej nieprzystęp- 
ność, purytańskie zasady, duma.. Poprostu 
lilja. Mieliśmy ją za bóstwo, a tu zupełnie 
niespodzianie cały ten kult runął, i to przez 
głupie uchylenie drzwi... 

Wtedy bowiem, gdy drzwi się uchyliły, 
pani de Grelegues i mały Jourre popełniali 
jedną z tych licznych nieostrożności, na jakie 
pozwalają sobie zwykle młodzi zakochani, 
Oboje przytem stali w ten sposób, że słysze- 
li wprawdzie szmer odchylanych i szybko 
zamykanych drzwi, ale nie mogli dojrzeć, kto 
zajrzał do pokoju. W, pierwszej chwili po 


tem odkryciu zapewne zamarli, a gdy nieco“ 


później oprzytomnieli, na korytarzu nie było 
już żywej duszy. 

Wyobraź sobie Kochana niepokój tych 
dwojga. Ktoś ich podpatrzył, był świadkiem 
chwili ich zapomnienia, a nie wiedzieli kto, 
To straszne, prawda? Najpierw starali się 
odgadnąć, kto to mógł być. Potem przyszła 


kolej na wzajemne bezsensowne wymówki... . 


Przy śniadaniu niby unikali spojrzeń są- 


siadów, ukradkiem jednak bacznie wszyst- 
kich obserwowali, Kto to mógł być? Czy 
ktoś z gości, czy ktoś ze służby... 


Po śniadaniu pani de Grelegues szepnęła 
Robertowi, że to musiała być pokojówka 
Frania. Tylko ona wchodzi tak wcześnie do 
buduaru i tylko ona mogła tak dyskretnie 
zamknąć drzwi, Napewno ona, mogą więc 
swobodnie odetchnąć, bo to dziewczyna zau- 
iana. 

Robert niemiał nic przeciw swobodnemu 
oddychaniu — dla niego zresztą sprawa nie 
wyglądała tak groźnie, Ją jednak niepew- 
ność dławiła ciągle. 

Muszę wybadać Franię! — Postanowiła 
i natychmiast przywołała pokojówkę. 

Dziewczyna osłupiała, I ona sądziła, że 
pani jej jest chodzącą cnotą, a tu z jej włas- 
nych ust dowiedziała się, że i pani ma grze- 
szek na sumieniu. 

Zdumienie Frani było tak przekonywują* 
ce, że pani de Grelegues łatwo domyśliła 
się, iż znalazła się na fałszywym tropie, 


— Pani hrabino — rzekła po chwili 


dziewczyna — to musiał być szofer. Przypo* 
minam sobie, że dzisiaj przy śniadaniu po- 
wiedział: „Te wasze panie to lepsze nume- 
ry!" Napewno miał na myśli panią, pani 
hrabino. 

Było to zupełnie możliwe, Szofer co- 
dziennie rano przychodził po rozkazy, 

— Postaraj się Franiu wybadać szofera, 
ale zrób to dyskretnie i daj mu do zrozumie- 
nia, że ja i pan Jourre potrafimy być wdżię- 
czni za zachowanie tajemnicy. 

Okazało się jednak, że szofer nic nie wie- 
dział i wogóle do buduaru nie wchodził, Fra- 
mia powtórzyła swej pani całą rozmowę 
z nim, a także i z resztą służby, która także 
o niczem nie wiedziała i dla której opowia- 
danie pokojówki było nielada sensacją. 

Dzięki głupocie Frani cała służba wie. 
działa o tajemnicy pani de Grelegues, Już 
nazajutrz zjawił się w buduarze szofer i 
z bezczelnym uśmieszkiem zażądał podwyż- 
ki „od pani hrabiny, która przecież ma lepsze 
serce,-niż pan hrabia". Cóż było robić? 

Teraz już sytuacja stała się rozpaczliwą. 


„Ktoś złapał ich na gorącym uczynku, a nie- 


wiedzieli kto i nie mogli się dowiedzieć, Pani 
de Grelegues jest tylko kobietą, to też szyb- 
ko straciła panowanie nad sobą, Po służbie 
zaczęła podejrzewać gości. Na szczęście 
było ich niewielu. Robert Lason, pani Wie- 
irique, Lucetka de Grelegues, mąż i ja. La- 
son jest stuprocentowym idjotą, pani Wiefri- 
que starą rozpustnicą (czy nie uważasz Ko- 


chana, że jestem uprzejmą), Lucetka, to zno- 
wu doskonały typ pasierbicy, która ignoruje 
macochę. Pozostaje mąż — właśnie ten 


mąż 

Minęło kilka dni. Pani de Grelègues na- 
dal pozostawała w nieświadomości, ale zato 
wszyscy domownicy — oczywiście z wyjąt-, 
kiem jej męża — znali dokładnie tajemnicę 
kochanków, Wyobraź sobie, co za męki 
musiała przechodzić hrabina. Lucetka po- 
częła traktować ją arogancko i z lekceważe- 
niem, Wiefrique robiła z niej swoją powier- 
nicę, a nawet poczęła zmuszać ją do drob= 
nych usług. 


— Moja kochana — mówiła — napisałam | 


do przyjaciela, aby listy dla mnie adresował 
na twoje nazwisko, Doręczysz mi je. Ręka 
rękę myje... może i ja przydam ci się kiedyś, 
Wszystko oczywiście z dwuznaćcznym uśmie- 
szkiem. 


Lasoń stał się niemożliwy. Przy każdej 
sposobności atakował ją brutalnie: 


— Proszę nie udawać niewiniątka, 
bino. Pani, która," 


Pani de Grelegues coraz bardziej wierzy- 
fa, że drzwi wówczas uchylił mąż. Nic o tem 


hra- 


ny odwet. Dłużej nie mogła znieść niepew- 
ności. Postanowiła sprowokować hrabiego. 


— Powiedz już raz, powiedz. Wiem, że 
widziałeś, nas. Wiem, że to ty zajrzałeś do 
buduaru.. Ale ja się niczego nie obawiam... 
Tak jest, Robert jest moim kochankiem... no 
ico? Przyzńaje się, ale i ty się przyznaj, że 
uchyliłeś drzwi! i 


Hrabia nie mógł się przyznać, bo o niczem 
nie wiedział, Móżćsz sobie jednak wyobra- 
zić, jakie wrażenie wywarła na nim spowiedź 
żony. i 

Gdy małżonkowie tak ze sobą rozmawia- 

li, uchyliły się drzwi i stanęła w nich Marja 
Chaboturitre, stara szwaczka, przychdząca čo 
tydzień do zamku po robotę. Usłyszawszy 
podniesione głosy państwa poczęła się uspra- 
wiedliwiać: 
— Mój Boże, znów się pomyliłam i we- 
szłam tam, gdzie nie potrzeba. Bardzo pań- 
stwa przepraszam, ale mam taki krótki 
wzrok, W zeszłym tygodniu zostawiłam o- 
kulary w łażience. Biegałam po całym zam- 
ku i szukałam ich, a w żaden sposób nie mo- 
głam trafić do właściwych drzwi. Jeszcze 
raż państwa przepraszam. To wielkie nie- 
szczęście być taką biedną, ślepą kobietą. 

Mówiąc to i kłaniając się nisko, odeszła, 
zamykając za sobą drzwi w bardzo dyskretny 
sposób, który pani de Grelegues natychmiast 
poznała. 

(Z francuskiego M. Wirch). 


CEAN T E WATEK TEZ) 


MOJA PRZYJACIÓŁKA MARY JEST TEGO SA- 
MEGO ZDANIA... 


Jedno z pism łódzkich, wykorzystując okazję po- 
bytu w Łodzi kilku artystów, gtających do filmu 
„Ziemia Obiecana” urządziło na poczekaniu ankietę 
wśród tych artystów na temat, czy artysta filmowy 
powinien mieć za sobą działalność sceniczną. 

Temat to okłepany i zdaje się, że nigdy nie bę- 


dzie rożstrzygnięty, chociaż w miarę rozwoju sztuki | 
mowej coraz częściej wybijają się artyści, którzy | 


dę filmu poszli beż przygołowańia scenicznego i np. 
w Ameryce, gdzie przemysł fihhowy doszedł do naj- 
większego rozkwitu, 
uważać działalność 
artysty filmowego, 

Nie o to jednak chodźi Z pośtód odpowiedzi, 
zebranych przez wspomniane pismo, ma szczególną 
uwagę zasługuję odpowiedź p. Smosarskiej. Ta 
„świazda” filmu polskiego szczebiocze: 


sceniczną za kwalifikację dla 


uTrudno mi dać odpowiedź na pytanie pana, 
Kwestja ta interesuje mnie już od dawna. Roz- 
mawiałam na ten temat z Mary Pickford podczas 


dojść do ostatecznego wniosku”. 


Uwadżacie państwo — rozmawiałam na ten temat | 
] 


ż Mary Pickford — słodka Mary była czarującz, ale 
do porozumienia nie mogłyśmy dojść... 
Ma tupet ńasza „gwiazda“. 


* $% 4 


W związku z tem dobrze będzie przypomnieć 
sobie pewien wywiad z mężem Mary Pickford, Dou- 
glasem Fairbanks, zamieszczony w jednem ż pism 
warszawskich, którego aułórem był, zdaje Się, znany 
herold „sławy” p. Smosarskiej. Na pytanie inter- 
wiewęra, czy Fairbanks nie zauważył, że w Polsce 
mamy nielada gwiazdy filmowe i czy nie sądzi, 
że moglyby one zaćmić i zakasować wsżystkie wiel- 
kości Hollywood (przycżem podsttnąt nazwisko p. Smo- 
sarskiej), arłysta dość sceptycznie wyrażił śię o wa- 
lorach tych gwiazd i nie zdradził najmniejsżej ochoty 
bliższego zainteresowania się niemi, 

Jak on mógł tak mało zachwytu okazać dla 
przyjaciółki swej ubóstwianej żony? Teraz dopiero 
widać co to ża gbury ci amerykanie! 


—— 


nie wspomina, ale niechybnie szykuje strasz- | 
Í 
[i 


dawno już odzwyczajono się | 


| m, in. powiedziałam: 
Do dziś niewyjaśniona jest dla nas | 
, ta psychologiczna zagadka, 


y dri £ z | cieniem, 
jej pobytu w Warszawie i również nie mogłyśmy | skądinąd postać Mickiewicza, umiłowanego przez 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Zaniepokojony. Jak się to wszystko skoń. 
czy? Co mianowicie, bo z listu pańskiego trudno 
dociec, o co panu głównie chodzi. Sejm? Skończy 
się najnormalniej. Przed skończeniem kadencji nie 
będzie młał prawdopodobnie sposobności wywołać 
poważniejszych komplikacyj ani zatargów, Potem skoń- 
czy swój żywot. Co potem? Zobaczymy. Poco pan bie- 
dzi się nad tą zagadką? Dlaczego pan nie może uwie- 
rzyć w to, że tam u góry są ludzie, którzy myślą 
conajmniej tak mądrze jak każdy jakotako uświado- 
miony obywatel? A dalej co? Opozycja prawie 
wszystkich partyj? Ma pan rację, to nie jest miła 
rzecz, ale jeśli pan już tak dokładnie obserwuje 
wszystko, co się dzieje dookoła, to chyba pan spo- 
strzega, że ta opozycja naogół nie jest tak groźna. 
Tak się tylko wydóje, ponieważ przyzwyczajeni jes- 


żeśmy od lat do tego, że każde słowo opozycyjne 


wywoływało natychmiastowy skutek, Ludzie, którzy 
rządzili — nawet mając t. zw. większość zą sobą — 
czuli się niepewni i liczyli się nawet z opóżycją jed- 
noosobowego klubu ks. Okonia i wysilali się, aby 
ją uspokoić i ugłaskać, Gdzieindziej latami walczy 
się z opozycją i uważa się taki stan rzeczy za natu- 
ralny. Gdyby nie bliski termin spodziewanych wy- 
borów do Sejmu, gdyby nie odbywające się od dłuż- 
szego cząsu wybory samorządowe, sytuacja już dzi- 
siaj przedstawiałaby się inaczej, Ale tak opozycja 
jest narazie najlepszym politycznym interesem. Jest 
poprostu konjunktura na opozycję, a po niej z mate- 
matyczną ścisłością musi przyjść konjunktura na ugo- 
dẹ. Punktem kulminacyjnym konjunktury opozycyj- 
nej będą wybory sejmowe, potem nastąpi przełom 
i zwrot. Byłoby natomiast bardzo źle, gdyby rząd 
teraz dał się wytrącić z równowagi jakimś manewrem 
opozycji i usiłował szukać gdzieś jakiegoś porozu- 
mienia. Te rzeczy muszą pójść swoim naturalnym 
biegiem, tylko wiedy najmniej są niebezpieczne. 

Co pana jeszcze niepokoi? Komuniści? I to 
jest nieprzyjemne. Tu zresztą jest jedyne niebezpie- 
Gzeństwo. czynnych wystąpień, względnie podburza- 


mia do takich wystąpień. Ale z drugiej strony niech , 


pan powie, gdzie jest takie drugie państwo, gdzieby 
od lat nie było ani jednej burdy komunistycznej? 
Na czem pan opiera przeświadczenie, które przebija 
ż pańslcich słów, że państwo nasze jest aż tak słabe, 
że zaraz zacznie trzeszczeć w posadach, jeśli tu lub 
tam komuniści zechcą pohałasować przy jakiejś oka- 
zji? Niech pan będzie spokojny, kredytu zagranicą 
też nam taka ewentualna przygoda lub nawet nie- 
jedna nie popsuje. Kto wie czy nawet nie poprawi. 

Ayp „strachajły” nigdzie nie jest tak rozpo- 
wszechniony jak ń das, wszyscy mdmy babskie net- 
wy i skntkicm tego rozwiniętą zdolność przeceniania 


niebezpieczeństw. Może zresztą dlatego, że nie wi- | - 


dzieliśmy jeszcze naszego państwa w różnych potrze- 
bach, Napewne tak jest, bo np. nikomu u nas na 
myśl nie przyjdzie bać się jakiegoś wielkiego niebez- 
pieczeństwa dla Rzeczypospolitej w rezultacie zu 
pełnie przecież możliwego koniliktu wojennego. Dła* 
tego, że przeszliśmy wojnę, i to bardzo niebezpiecz- 
ną, i to nauczyło nas wierzyć w własne siły w takiej 
potrzebie. 

Może pan i nadal pisywać do nas, postaramy 
się zawsze panu odpowiedzieć. 

* * * 


Szereg innych listów z powodu braku miejsca 
pozostawiamy w tym tygodniu bez odpowiedzi. 


P. Kazimiera Ostachiewiczowa: Pi- 
sze nam Pani: „Gdy w roku 1909 jako w setną rocz- 
nicę zgonu Juljusza Słowackiego, Wilno zapragnęło 
uczcić pamięć wielkiego poety odczytem, władze car- 
skie nie dopuściły do przyjazdu z Warszawy do Wil- 
na wezwanego w tym celu p. Wacława Makowskiego 
(b. ministra sprawiedliwosci) Odczyt tedy 6 Sło- 
wackim przy licznie zebranej publiczności wyśłosiłam 
ja. Odczyt ten był drukowany w „Bluszczu* w ro- 
ku 1909 w numerach od 42 do 46. W odczycie tym 
„„.zepoznawał Słowackiego i 
sam Mickiewicz. 
dlaczego Adam Mickie- 
wicz pomijał go prawie w swych wykładach o lite- 
raturze słowiańskiej, dlaczego nie uznawał w nim so- 
bie pokrewnego ducha. W każdym razie ta niespra- 
wiedliwość względem autora „Króla Ducha" jest tym 
tą mgłą, przesłaniającą nam kryształową 


naród twórcę „Pana Tadeusza". 
Zatem, jak widać z tego ustępu, nie potrzebo- 
wałam łaskawych pouczeń ze strony redakcji „Praw- 


dy” wyrażonej w jej odpowiedzi, skierowanej pod , 
moim adresem w Nr. 29, gdyż jako literatka muszę | 


znać tę smiutną prawdę ujemnego stosunki Mickiewi- 
cza do Słowackiego, 
wa o Mickiewiczu w artykule p. Nowaczyńskiego 
domagają się zareagowania na nie. „C'est le ton qui 
fait le chanson*. Nie idzie o stwierdzenie iaktu, 
ale o sposób wyfażania się, Bo nieścisłem jest twier- 
dzenie „Prawdy”* w odpowiedzi dla mnie, że p. No- 
waczyński w kilku tylko „łak bardzo treściwych 
zdaniach oświetlił stosunek Mickiewicza do Słowac- 
kiego”. To są wolne żatty. Kto pragnie się o tem 
przekonać, niech przeczyta w całości artykuł p. No- 
waczyńskiego w ; Wiadomościach Literackich“ Nr. 26 
P t „Ignis ardens'”. 

Pozatem p. Nowaczyński w rzeczonym artykule 
zamieści kilka nieścisłości, a także oskarżenia 
względem uwiecznionej w utworze Słowackiego i w 
wLegionie" Wyspiańskiego postaci 
matki Maksyny. Mieczysławskiej, bòz podania źródeł. 


Rzucił też a priori sąd o Norwidzie, którego twór- | 


„PRAWDA” z dnia 24 li 


Niemniej jednak brutalne sło- | 
| o prawdę uważam za obowiązek, a ciosy i blizny, ' 


Księni Unitek, | 


1027 roku, 


WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


Do Rejestru Handłowego w Łodzi Działu A i B 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr.: 


Nr. 11235/A. „Nuta Himmelfarb", Sklep spo- 
żywczy, Firma istnieje od 1921 roku z siedzibą 
w Łodzi, ul. Marysińska 25. Właściciel Nuta Him= 
melfarb, Łódź, Marysińska 25. Intercyży nie za- 
warł. 

Nr. 11236/A. „Oskar Hoffman, Piwiarnia. Fir- 
ma istnieje od 1 lipca 1926 toku z siedzibą w Łodzi, 
ul. Brzezińska 144, Właściciel Oskar Hoffman, zam. 
w Łodzi, ul. Brzezińska 144. lIntercyzy nie zawarł. 

Nr. 11237/A. „Dwojra - Bajła Grundmann*, 
Sprzedaż gałanterji i artykułów piśmiennych. Firma 
istnieje od 1 stycznia 1927 roku z siedzibą w Łodzi, 
przy ulicy Brzezińskiej 21. Właścicielka 
Bajla Grundmann, Łódź, Brzezińska 21. 
nie zawarła. i 

Nr, 11238/A. „Mordka Heber“, Sprzedaż ma- 
nufaktury. Firma istnieje od 1917 roku z siedzibą 
w Łodzi, ul. Nowomiejska 19, Właściciel Mordka 
Heber: Łódź, Pomorska 20. [mtercyzy nie zawarł. 

Nr. 11239JA. „Adeła Jeske", Sklep spożywczy. 
Firma istnieje od 1921 roku ż siedzibą w Łodzi, ul. 
Dolna 11, Właścicielka Adela Jeske, Łódź, Dolna 
Nr. 11. Infercyży nie zawarła, 

Nr. 11240/JA. „Ber Jochimek*, Sklep spożyw= 
czy. Firma istnieje od 1919 roku z siedzibą w Ło- 
dzi, ul. Żórawia % Właściciel Ber«Chaim Jochimek; 
zam. w Łodzi, przy ulicy Żórawiej 9. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 11241JA. „Jan Sobolewski i S-ka, Zakład 
Fryzjerski“, Firma istnieje od 16 maja 1927 roku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Narutowicza 9, Właściciele: 
Jan Sobolewski i Marja Basżczewska, żam. w Łodzi, 
przy ulicy Sienkiewicza 29. Spółka firmowa. Terė 
min trwania spółki nieograniczony, Zarżąd spółki 
należy do obojga wspólników, Weksle i wszelkieżo 
rodzaju zobowiązania pieniężne, żyra, przekazy i 
czeki podpisują wspólnicy łącznie pod stemplem fir- 
mowym.  Intercyzy wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 11242JA. _ „Karol-Emil Job, Sprzedaż ar- 
tykułów spożywczych. Firma istnicje od í stycznia 
1926 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Brajera 12. Wta- 
ściciel Karol-Emil Job, Łódź, Brajera 12  Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 11243JA. „Chaim Hanower *, Srrzedaż ma- 
nufaktury, Firma istnieje od roku 1915 z siedzibą 
w Łodzi, ul, Nowomiejska 19, Właściciel Chaim Chil 
Hanower, Łódź, Północna 13. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11244/A. „Szulem Goldsztein*. Sprzedaż 
mięsa. Firma istnieje od 1924 roku z siedzibą w Ło- 
dzi, ul. Brzezińska 49. Właścicieł Szułem Goldsztein, 
Łódź, Brzezińska 49. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11245/A. _ „Menasze Frajman“. Sprzedaż 
manufaktury. Firma istnieje od 1 maja 1927 roku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 20. Właściciel 
Menasze Frajman, Łódź, Piotrkowska %0.  Intercyzy 
nie zawarł. - 

Nr. 11246/A. „Cezary Meske*”. Sprzedaż arty- 
kułów podróżnych oraz galanterji skórzanej Firma 
istnieje od 2 maja 1927 roku z siedzibą w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 103. Właściciel Cezary Meske, Łódź, 
Gdańska 113. Intercyży nie zawarł. 

Nr. 11247JAL „Marcin Jagieła". Sklep spożyw- 
czy. Firma istnieje od 1920 roku z siedzibą w Ło- 
dzi, ul. Młynarska 47. Właściciel Marcin Jagieła, 
Łódź, Młynarska 47. lIntercyzy nie zawarł. j 

Nr. 11248/A. „Icek Kiwa Chęciński", Sprzedaż 
farb i lakierów. Firma istnieje od 1923 roku z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. Brzezińska 42. Właściciel Icek 
Kiwa Chęciński, Łódź, Brzezińska 42, 
zawarł. 

Nr. 11249/A. „Amalja Kopczyńska”. Piwiarnia. 
Firma istnieje od roku 1919 z siedzibą w Łodzi, ul. 
Łagiewnicka 59. Właścicielka Amalja Kopczyńska, 
Łódż, Łagiewnicka 53. [Intercyzy nie zawarła. 


Intercyzy 


czości społeczeństwo polskie prawie niezna i którego 
całkowitej twórczości sam p. Nowaczyński znać nie 


może, gdyż duża część rękopisów z utworami Norwi- | 


da została zniszczona przez ciemne dewotki, a z 8 s łoś u 


olbrzymich tomów, zawierających utwory Norwida, 


tylko cztery są w obiegu księgarskim, zaś cztery 
przygotowane do druku, lecz dotąd nie wydane 


Wszystko to wymaga wyjaśnień. Na wiarę słów, 


| bez dowodowego materjału, nieświadomej publiczno- 


ści nic podawane być nie może. 

Na innem miejscu występuję z umotywowaniem 
swoich twierdzeń. Jako literatka i jako obywatelka 
staję w obronie prawdy: Wiem, że się narażę na 
napeści ze strony prasy reakcyjnej, lecz walkę 


otrzymywane na tej arenie za zaszczytne”. 

List Fani w całości przytoczyliśmy, nie opuszcza 
jąc ani słowa. Jest to sprawa pomiędzy Panią a p. 
Nowaczyńskim, jako reprezentantami — być może -— 
dwuch odmiennych poglądów i sądów. My w tym 
sporze w roli sędziów występować nie możemy, Wy- 
jątki z artykułu p. Nowaczyńskiego przytoczyliśmy 
dlatego, że w tym artykule była wypowiedziana i u- 
motywowana jasna opinja. Mniejsza o.to — traind, 


czy mylną — ale jasna i moływowana. A to się | 


rzadko trafia, Przeważnie jest woda i puste frazesy. 
Będziemy Pani wdzięczni za łaskawe dostarczenie 
nam Jej pracy. Jeśli posiadać będzie te same zalety. 
pod wzgledem argumentacji i odwagi wypowiadania 
sądów, zapewne jej nie pominiemy milczeniem, 


—— 


Dwojra= * 


Intercyzy nie ' - 


=n neo z o Z Z A R a KĘ i R iii wn o qe 


Nr, 11250JA. „Józei Matyszkiewicz i S-ka", 
Handle naczyniami kuchennemi oraz artykułami że=_ 
laznemi i budowlanemi. Firma istnieje od 14 kwie- 
tnia 1927 roku z śiedzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 
Nr. 84. Właściciele: Józef Matyszkiewicz i Jakól 
Kóciołkowski, zam. w Łodzi; pierwszy przy ulicy 
Andrzeja 46, a drugi przy ul. Aleje Kościuszki 37. 
Spółka firmowa. Termin trwania spółki określony 
żostał na dwa lata do 31 marca 1930 roku z auto- 
matyczńem rocznem przedłużeniem. Zarząd sprawa 
mi spółki należy do obu wspólników: Wszelkiego 
rodzaju zobowiążania, weksle, żyra, czeki, pełnomoc- 
nictwa i kontrakty podpisują obaj wspólnicy pod 
stemplem firmowym. Natomiast każdemu z nich sa- 
modzielnie przysługuje prawo podpisywania kores- 
póńdencji, otrzymywania i kwitowania z odbioru ko: 
respondeńcji, przekazów pieniężnych i przesyłek. Na 
mocy aktu intercyży sporządzonej 21 października 


1918 roku za Nr. 268 przed notarjuszem Smolińskim 


w Lodži, ustanowiona została pomiędzy Kociołkow- 
skim i żoną jego wyłączność majątku i wspólność 
dorobku. Matyszkiewicz intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11251/A, „Szmal Dab”. Zakup i sprzedaż 
owoców i warzyw. Firma istnieje od roku 1909 
z siedzibą w Łodzi, ul. Łagiewnicka 3 Właściciel 
Szmul Dąb w Łodzi, ul Lutomierska 4. Intercyzy 
nie zawarł. 7 

Nr. 11252JA. „Antoni Gadzinowski”, Sklep 
rzeźniczy. Firma istnieje od roku 1920 z siedzibą 
w Łodzi ul. Zgierska 103. Właściciel Antoni Gadzi- 
nowski w Łodzi, ul. Zgierska 103: Intercyzy nie 
zawarł, 

Nr, 11253JA. „Berek Hiller“. Sprzedaż żelaza. 
Firma istńieje od 1924 roku z siedzibą w Łodzi, ul. 
Zgierska 3. Właściciel Berek Hiller, zam, w Łodzi, 
przy uł. Rokicińskiej 33, lIntercyzy nie zawarł, 

Nr. 11254/A. „Moszek Wrona". Sprzedaż ryb, 
Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku, Wschodnia 5. 
Właściciel Moszek-Abram Wrona w Łodzi, przy ul. 
Południowej 28, Na mocy aktu inłercyzy sporządzo- 
nego w dniu 21 stycznia 1926 roku Nr. 64 ü notar- 
jdsza Sarosieka w Łodzi, ustalona została pomiędzy 
właścicielem firmy i jego żoną wyłączność majątku 
i wspólność dorobku. 

Nr, 11255JA. „Towja Joskowicz”. Skład ap- 
teczny. Firma istnieje od 1917 roku z siedzibą w Ło- 
dzi, ul. Zgierska 11. Właściciel Towja Joskowicz, 
zam. w Łodzi, przy ulicy Sienkiewicza 15. Intercyzy 
zawarł, i A 

Nr. 11256JA. „Władysław Heleniak". Sprzedaż. 
towarów kolonjalnych i delikatesów, win i wódek. 
Siedzibą firmy jest Łódź, ul. Brzezińska 39, Wła- 
ściciel Władysław Heleniak, Łódź, Brzezińska 39, 
Intercyzy nie zawarł, 


Nr. 11257/A. „Lando i Dykerman*, Wyrób i 
rzedaż chustek i towarów manufakturowych. Fir- 
ma istnieje od 4 sierpnia 1921 roku z siedzibą w Ło- 
dż; ül Piotrkowska 33. Właściciele: Mojsze Perec 
Lando i Mordka Jakób Dykerman, żam. w Łodzi; 
pierwszy przy ulicy Skwerowej 12, a drugi przy ul. 
Piotrkowskiej 33, Spółka firmowa. Termin trwania 
spółki określony został do 4-go sierpnia 1924 roku 
z automatycznem trzyletniem przedłużeniem. Zarząd 
należy do obu wspólników. Weksle, przekazy, czeki 
i wszelkiego rodzaju zobowiązania podpisują obaj 
wspólnicy łącznie pod pieczęcią firmową, korespon- 
dencję zaś podpisuje każdy samodzielnie. Na mocy 
aktu intercyzy ustalona została między Lando i żoną 
jego wyłączność majątku i wspólność dorobku. 


Nr. 11258JĄ. „Herszek Henoch Blatman*, Sprze= 
daž towarów  kolonjalnych i spożywczych. Firma 


i istnieje od 1903 roku z siedzibą w Łodzi, ul Brze- 


zińska 14, Właściciel Herszek Henoch  Blatman, 
Łódź, Brzezińska 14. |Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11259JA, „Helena Jampuła”.  Piwiarnia. 
Firma istnieje od roku 1916 z siedzibą w Łodzi, 
Bałucki Rynek 7. Właścicielka Helena Jampuła 
w Łodzi, ul. Bałucki Rynek 7. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 11260/A., „Paweł Klar", Sklep spożywczy 


í dystrybucją. Firmą istnieje od 1914 roku z siedzibą 


Przędzalniana 42. Właściciel Dawid 
Paweł Klar, zam. w Łodzi, przy ulicy Przędzalnianej 
Nr. 42. fntercyzy nie zawarł. 

Nr. 11261 Jà. „Fabryka Szpulek  Papierowych 
Wiktor Kinstler i S-ka. Fabrykacja i sprzedaż 
szpulek papierowych. Firma istnieje od 22 maja 
1927 röku z siedzibą w Łodzi, ul. Suwalska 25. Wła- 
ściciele: Wiktor vel Machel Kinstler i Abram [cek 
Liwszyc, zam. w Łodzi; pierwszy przy ulicy Piotr- 
kowskiej 275, a drugi przy ulicy Piotrkowskiej 211. 
Spółka firmowa. Termin trwania spółki określony 
został do dnia 1 lipca 1928 roku. z przedłużeniem 
do ti lipca 1931 róku, a następnie z nu'omatycznem. 
rocznem przedłużeniem. Zarząd nale , do obu 
wspólników. Weksle i akcepty, żyra weksli obcych, 
przekazy i czeki, jak również wszelkie zobowiąza- 
nia natury pieniężnej, pełnomocnictwa i umowy pi- 
semne- z personełem biurowym podpisują obaj współ- 
nicy łącznie pod stemplem firmowym. Do podno- 
szenią pieniędzy, odbioru towarów, paczek, kores- 
pońdencji żtwyczajnej i -poleconej upoważniony jest 
każdy ze wspólników samodzielnie. Na mocy inter- 
cyz ustalona została między wspólnikami i ich żona- 
mi wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 11262A. „Wolt Plamiak". Sprzedaż galan« 
terji. Firma istnieje od roku 1921 z siedzibą w Ło- 


dźi, ul. Nowomiejska 26, Właściciel Wolf Plamiak 
w Łodzi, Nowomiejska 26. Intercyzy nie zawarł. 


pów je „ACE 


Str. 12 
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Nr. 11263JA. „Abram Helpern". Tkalnia me- ników ma prawo podpisywać samodzielnie indosy 
chaniczna. Firma istnieje od roku 1923 z siedzibą | (żyra) na wekslach, czeki, rachunki, wszelką kores- 
w Łodzi, ul, Piotrkowska 42. Właściciel Abram | pondencję, kwitować z odbioru korespondencji zwy- 
Hirsz Helpert, zam. w Łodzi, ul. Aleja 1-go Maja 7. | czajnej, poleconej, pieniężnej, paczek, przesyłek i 
Na mocy aktu intercyzy ustalona została między | bagaży i prowadzić sprawy sądowe i udzielać pełno- 
właścicielem firmy i żoną jego wyłączność majątku i | mocnictw adwokackich, Spółka z ograniczoną od- 
wspólność dorobku. powiedzialnością. Akt spółki zeznany został przed 
| 


Nr. 778/B. „Spółka Zarobkowo-Przemysłowa, 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością*, Prowa- 
dzenie przedsiębiorstwa wyrobu towarów włókienni- 
czych. Siedzibą spółki jest miasto Łódź, ulica Sien- 
kiewicza 113. Kapitał zakładowy spółki całkowicie 
wpłacony wynosi 10,000 zł. podzielonych na 200 u- 
działów po 50 zł. każdy. Zarząd spółki stanowią: 
Józef Birencwajg, ul. Narutowicza 49 i Mordka Lewi 
Szyper. ul. Zielona 17, obaj w Łodzi. Weksle, czeki, 
przekazy, żyra (indosy) i wszelkiego rodzaju zobo- 
wiązania winny być podpisywane przez obydwuch 
zarządców łącznie pod stemplem firmy, Każdy z za- , 
rządców mocen jest samodzielnie podpisywać wszel- 
ką korespondencję, pełnomocnictwa, faktury i wszel- 
kiego rodzaju dokumenty, nie zawierające treści zo- 
 bowiązania, — odbierać towary, przekazy, przesyłki, 
listy pieniężne, korespondencję zwykłą, poleconą i 
wartościową, pieniądze i wszelkie należności. Spół- 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółki 
zcznany został przed notarjuszem Władysławem Je- 
żewskim w Łodzi dnia 4 maja 1927 roku Nr. rep. 1590. 
Termin trwania spółki określony został do dnia 31 
grudnia 1927 roku. 


Nr. 779/B. „Bracia Gelade“. Spóła z ograni- 
czoną odpowiedzialnością*, Prowadzenie tkalni za- 
robkowej. Siedzibą spółki jest miasto Łódź, ulica 
Kątna 5 Kapitał zakładowy spółki całkowicie 
wpłacony wynosi 10,000 zł. podzielonych do 10 u- 
- działów po 1000 zł, każdy. Zarząd spółki stanowią: 
Abram Gelade, ul. Narutowicza 41 i Izaak Gelade, 
ul. Zawadzka 22, obaj w Łodzi, Weksle własne, zo- 
bowiązania, akty notarjalne i hipoteczne i prokury 
winny być podpisywane przez obydwuch wspólników 
łącznie pod stemplem firmowym. Każdy ze wspól- 
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Tow. Naft. „KARPATY” 2) 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 o 
są bardziej wartościowe od innych olejów 

GDYŻ SKŁADAJĄ SIĘ NA TO: 


1) Najpierwszorzędniejsze surowce 4) Odpowiednia ilość specjalistów gwarantują- 
2) Nadzwyczajna staranność produkcji cych swem doświadczeniem i wykształceniem 
3) Ścisła kontrola I dobór gatunków towaru teoretycznem jakość towaru. 


BILANS Spółki Akcyjnej Fabryk Sukna N. LANDSAERG w Tomaszowie- Hazowieckim 


na dzień 31-go grudnia 1326 r. = 
Á a a, 
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Zł. 3,836,469.45 ZŁ  3,836,469.45 

RACHUNEK ZYSKÓW i STRAT na dzień 31 grudnia 1326 r. 
e c a FRA. 
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Na zasadzie uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów z dnia 1i czerwca 1927 roku posta- 
nowiono zysk za 1926 rok w wysokości zł, 101,892.96 przelać na rachunek Kapitału Amortyzacyjnego. 
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„PRAWDA“ z dnia 24 lipca 1927 roku, 


notarjuszem Kazimierzem Rossmanem w „Łodzi dnia 
30 maja 1927 roku Nr. rep. 2688. Termin trwania 
spółki roczny z automatycznem rocznem przedłuża- 
niem. ł b d $ 

Nr. 780/B. „Reprezentacja Browarów Jana Gö- 
iza w Okocimie, spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością*. Celem spółki jest prowadzenie hurtowego 
handlu piwem. Siedziba spółki w Częstochowie, ul. 
Zielona 38, Oddział w Łodzi, ul, Zachodnia 2/6. 
Firma istnieje od 8 maja 1925 roku. Kapitał zakła- 


dowy spółki wynosi 10,000 zł, i podzielony na 20 | 


pam 
`~ 


z 


Nr. 30 


udziałów po 500 zł, Zarząd stanowią: Dr. Feliks 
Hauptman i Dr. Leon Hauptman, obaj w Sanoku 
(Małopolska) zamieszkali, Każdy z nich samodziel- 
nie zawiera w imieniu spółki umowy, żyruje weksle, 
podpisuje zobowiązania, czeki, przekazy i dokumen- 
ty. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, za- 
warta na mocy aktu Nr. rep. 408 z dnia 8-go maja 
1925 roku sporządzonego przed notarjuszem Józefem 
Chrzanowskim w Częstochowie. Czas istnienia nie 
ograniczony, 


BILANS ZAMKNIĘCIA 


na 31-go grudnia 1926 r. 


"ZAKŁADÓW WŁÓKIENNICZYCH 
KAROL T. BUHLE w Łodzi 


Spółka Akeyjna 


Złote 
1,588,484.34 


STAN CZYNNY. 


Nieruchomości 3 W; s Rar EM Fr" 


Maszyny i urządzenia, środki komunika- 
cji i inwentarz biurowy <». » , s » 2,791,143.83 
28,313.34 
256,193.33 
31,020.61 
40,000 — 
1,824,542,26 
s ta 1413;719,75 


Zł 7,673,417.46 


KASE 9.16 «0200 400 56 WF 
Weksle Syl 4 6 s c 6 ojos 4 4 
Protesty Wio" „AOSTYKNÓWO 
Papiery wartościowe o. « « « » s « 


Dłużnicy 044 6,70% 414616: 04,8 28 0 


Remanent p lA „ot ga agś/ p EE 


— — 
-— 
= 


Rachunek Strat 


TEE Ő ZZ 


WINIEN, Złote 
Koszta ogólne, handlowe, dyskónt i po- 
datki sa 6 e Do ara esej € w 24454,306,46 
Odmetki AA A 06 w E 
Różnice kursowe >o a sorsi 4 » » 213,068.65 
Straty E E AT 0 0 RÓG 
Zysk: z roku 1925 333.74 
za rok 1926 1,401,181.73 1,401,515.47 


ZŁ 4,116,372.56 


STAN BIERNY, Złote 
Kapitał akcyjny 2 4 « « 4 ola « +: 2520,000— 
Kapitał zapasowy .« s a s e s + „  118,365.98 
„Kapitał amortyzacyjny e 6 la a, A 
Wierzyciele, akcepty i traty „ „, , „ 34137,515,88 
Sumy przechodnie o, >s » s ; . 42,255,13 
Zysk; pozostałość z r. 1925 333.74 

za rok 1926 1,401,181.73  1,401,515,47 
SUTI ZE 7,673,417.46 


i Zysków 


MA Złote 
Zysk na fabrykacji, farbowaniu i wy- 
| kończaniu towarów  . , . , , s 4;116,038,82 
Pozostałość zysku za rok 1925 . , , 333,74 
u—u———- 
ZŁ. 4,116,372,56 


TRNIETĘSK= ITEZTRO WE ZENK ZPAP A KOZY TAE KPO TYPE OŚ OKD A TBCEZNYE MISKI WSE WETA TŁA 


Budowlane materjaty 


ROSICKI, KAWECKI i S-Ka, Łódź, ul. Przejazd Nr. 2 
tel. 18-47 I 7-70, 


Budowiane przedsiębiorstwa 


JEGER i MILNIKEL, Łódź, Gdańska 140, tel. 13-00, 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie, 


NESTLER i FERRENBACH, Łódź, ul. Karolewska 
Nr. 41, telefon 15-59. 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Prz edsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 


FRYDERYK STARK, Łódź, Pomorska 37, tel 37-72, 
Predsiębiorstwo budowl. i mech, stolarnia. 


CH. J. TYLLER, Łodź, Tramwajowa 11, tel. 14-79. 
Przedsiębiorstwo budowlane, 


Elektrotechniczne przedsiębiorstwa 


„ELEKTRON“ — Łódź, Sienkiewicza 39, tel. 24-47, 


Najtańsze źródło zakupu motorów elektrycz- 
nych wysokiego i niskiego napięcia. 


Fabryki maszyn | odiewnie żelaza 


„FERRUM”" — Łódzka Odlewnia Żelaza — Łódz, 
Kilińskiego 121, tel. 18-20. Wykonuje wszel- 
kie odlewy z szarego żelaza p/g własnych lub 


nadesłanych modeli i rysunków, 
Warsztaty mechaniczne. 
Oddział samochodowy. 


Farby, pokosty i lakiery 


ROSICKI, KAWECKI í S-ka, Łódź, al Orla Nr. 17, 
tel. 18-47 i 7-70. 


fródła zakupów 1 dostaw dla przemyslu. 


Gumowe wyroby i azbestowe 
ADOLF BOKSLEITNER i S-ka, S. z œ o, Łódź, 
Piotrkowska 149, tel. 14-09, Poleca opony sa- 


mochodowe i rowerowe „Michelin* i „Dunlop's, 
Gumy pełne „Dunlop“, Ceny konkurencyjne. 
„ENERGJA” Biuro Tech, Łódź, Piotrkowska 56, teL 
14-33. Artykuły techn., węże, płyty, masywy da 
samochodów ciężarow, szczeliwa, pasy, arma= 


tury Klingera, wszelkie wyr. gumowe i azbe- 
stowe oraz fibra. Wyprzedaż wiedeńskich pła- 
srczy gumowych. 


Izolacje kotłów I rur 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul. Orla 17 
tel. 18-47 i 7-70. i 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 


| Gbicia do maszyn 


REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 16% 
tel. 43-37. Obicia dla szarpaków Schirpa, 


Papa | smoła 


M. J. SCHARFF — Łódź, Konstantynowska 113' 
tel. 37-05. Oddział Pl. Wolności 13, tel. 9-90. 
AUGUST OSKAR TESCHICH, Łódź, Kilińskiego 6, 


tel. 68. Zawsze na składzie tektura, smołow- 
'cowa, smoła I masa sklejna, 


Pasy do maszyn 


RENUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 164, 
tel. 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Iemler i Szwede” w Warszawie. 


I. SUDAK, Łódź, Cegielniana Ne 62, telefon 5-33 
Wyrób nowych pasów | wszelka naprawa. 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpałcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Zródle Zakupu” 3 zł, za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł, 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 


39227 


= TERTREWCEM NERKA" 


-a awm A 


| 


